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Po raz pierwszy obchodzono 
to święto w Polsce i w wie­
lu innych krajach w 1890 r. 

W poprzednim roku na I Kon­
gresie II Międzynarodówki w 
Paryżu podjęto uchwałę, aby 
uznać dzień 1 maja jako święto 
międzynarodowego proletariatu. 
Datę święta wybrano dla uczcze­
nia rocznicy strajku robotników 
chicagowskich, zorganizowanego 
1 maja 1886 r. z żądaniem 8-go- 
dzinnego dnia pracy.

W Polsce Ludowej, dzień 1 ma­
ja uznany został jako święto 
państwowe, a więc święto całego 
narodu.

Zanim jednak to nastąpiło, 
rokrocznie klasa robotnicza wy­
chodziła z czerwonymi sztanda­
rami na ulice miast i miasteczek 
manifestując swoje stanowisko 
w najważniejszych sprawach 
wolności, sprawiedliwości spo­
łecznej i demokracji. Prawie w 
każdym roku, w dzień manifesta­
cji znaczyła ulice Łodzi, miast 
Śląska, Warszawy, Krakowa — 
krew robotnicza.

Z czasem organizatorem mani­
festacji majowych stały się par­
tie robotnicze. Powstała w 1918 r. 
Komunistyczna Partia Polski — 
pomimo niektórych błędów — 
wysuwała słuszny i realny pro­
gram społeczny, ekonomiczny i 
polityczny dla powstałej do ży­
cia po latach niewoli Niepodle­
głej Polski.

„Państwo Polskie — potężne 
W dobie odrodzenia — zostało 
w XVIII w. zredukowane do po­
zycji zależnej, a później wyma­
zane na 130 lat z mapy politycz­
nej. Następnie po 20 latach od 
odzyskania niepodległości w 
1918 r. kraj nasz ponownie zna­
lazł się pod obcym jarzmem, a 
naród polski stanął w obliczu 
wręcz biologicznej zagłady.

Naród wystawiany przez histo­
rię na takie próby, jeśli chce 
istnieć i rozwijać się, jeśli pra­
gnie utrwalić swoją niezawisłość 
państwową musi z tych doświad­
czeń historycznych wysnuć dla 
siebie należyte wnioski, musi 
zdobyć się nie tylko na niezłom­
ny hart ducha i siłę uczuć, ale 
również posiąść mądrość poli­
tyczną i zdolność rozumienia 
swych zasadniczych interesów”. 
— mówił na spotkaniu z akty­
wem partyjnym stolicy 19 mar­
ca 1968 r. tow. Gomułka.

Tę mądrość polityczną i zdol­
ność rozumienia zasadniczych 
interesów narodu wykazała KPP, 
a następnie powstała w latach 
okupacji Polska Partia Robotni­
cza.

Tworząc w podziemiu wraz z 
lewicowcami socjalistycznymi i 
radykalnymi ludowcami Krajo­
wa Radę Narodową i obejmując 
w 1944 r. na wyzwolonych tere­
nach władzę — PPR wskazała 
narodowi polskiemu najwłaściw­
szą linię politycznego rozwoju. 
Kamieniem węgielnym tej poli­
tyki był sojusz Polski ze Związ­
kiem Radzieckim, jako decydu­
jący warunek odzyskania i 
utrwalenia niepodległości Polski 

oraz socjalistycznych przeobra­
żeń, jako jedyny środek do wy- 
dźwignięcia naszego kraju z za­
cofania gospodarczego i kultu­
ralnego.

Od 1948 r. — tj. od Kongresu 
Zjednoczeniowego, kierowniczą 
siłą klasy robotniczej i całego 
narodu staje się Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.

Polityce partii zawdzięcza na­
ród polski powrót nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk. To dzięki partii 
robotniczej wkroczyła Polska na 
drogę rozwoju gospodarczego i 
mogła rozwiązać podstawowe 
problemy bytu narodowego, z 
którymi nie mogły uporać się w 
poprzednich pokoleniach klasy 
posiadające.

W ostatnich tygodniach wich­
rzyciele i bankruci polityczni 
spod znaku reakcji, rewizjonizmu, 
dogmatyzmu i syjonizmu — pod­
jęli próbę zachwiania podstawa­
mi ustroju socjalistycznego w 
naszym kraju, osłabienia sojuszu 
polsko-radzieckiego.

Próby te — zakończyły się fia­
skiem. Stało się to dzięki temu, 
że wskazania partii trafiły głę­
boko do świadomości najszer­
szych mas społeczeństwa, że po­
litykę partii rozumie i całym 
sercem popiera klasa robotnicza, 
ludzie pracy i przeważająca część 
młodzieży.

W całej pełni są słuszne sło­
wa tow. Gomułki wypowiedziane 
na wspomnianym spotkaniu:

„Każdy, kto podejmuje walkę 
przeciw naszej partii i systemowi 
socjalistycznemu — obiektywnie, 
czy zdaje sobie z tego sprawę, 
czy też nie — podrywa funda­
menty bytu narodowego Polski. 
Ci, którzy dziś wzywają do wal­
ki z nasza partią, nie są jedynie 
wrogami Polski Ludowej. Są oni 
wrogami Polski, jako takiej. 
Gdyby zdołali osiągnąć swe cele, 
staliby się grabarzami niepodle­
głości narodu, zgotowaliby mu 
ten sam los jak magnateria w 
1794 r. i jak burżuazja w 193Ó r.”.

Tegoroczne święto majowe ob­
chodzi cały naród polski, moc­
niej niż to było poprzednio sku­
piony wokół partii, jaśniej rozu­
miejący źródła, cele i metody 
walki sił rodzimej reakcji i wro- 
kich sił zewnętrznych, zwalcza­
jących zaciekle nasz kraj, głę­
biej i pełniej zdający sobie spra­
wę z tego, na czym dziś polega 
patriotyczny obowiązek każdego 
obywatela. Patriotyzm powinien 
wyrażać się w naszej postawie, 
czujności wobec wszelkich wro­
gów Polski Ludowej, popieraniu 
polityki partii i przede wszystkim 
w codziennej pracy, najsumien­
niejszym wykonywaniu swych 
obowiązków w pracy zawodowej 
i społecznej.

Na pewno nauczyciele polscy 
— tak jak to było zawsze w na­
szej historii — wypełnią i dzisiaj 
z honorem postawione przed 
nimi zadanie nasilenia pracy 
ideowo-wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą.
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W KIELCACH

Ustalenie aktualnych zadań 
ogniw ZNP w pracy ideowo- 
ipolitycznej oraz ocena 

rocznej działalności organizacji 
związkowej Kielecczyzny — były 
przedmiotem obrad plenarnego 
posiedzenia Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach w dniu 24 kwietnia 
br., w którym uczestniczyli 
m. in. F. Filipowicz — sekretarz 
ZG ZNP, M. Furtanowa — 
przedstawiciel Wydziału Oświaty 
KW PZPR, I. Firmanti — sekre­
tarz WKZZ oraz wicekuratorzy 
OS — J. Kozłowski i J. Krzosa.

Zarówno w referacie wygło­
szonym przez prezesa Zarządu 
Okręgu ZNP, kol. S. Szadziń- 
skiego, jak i w obszernej dysku­
sji, wskazywano na potrzebę 
znacznego ożywienia życia poli­
tycznego w ramach organizacji 
związkowej, a tym samym 
zwiększenia jej ofensywności 
i zaangażowania w ideowo-poli- 
tycznym wychowaniu członków 
ZNP. Podkreślano przy, tym,, że 
rezultaty pracy wychowawczej 
nauczyciela zależą w równym 
stopniu od jego postawy, jego 
świadomości ideowo-politycznej, 
zaangażowania w wyjaśnianiu 
dzieciom i młodzieży wszystkich 
aktualnych problemów politycz­
nych kraju — jak od warunków, 
w których przebiega proces wy­
chowawczy szkoły.

Jak dotychczas nie wykorzy­
stano w pełni możliwości 
kształtowania aktywnych postaw 
politycznych nauczycieli. Nie 
zrobiły wszystkiego w tym 
względzie zakłady kształcenia 
nauczycieli, które w trosce o 
wysoki poziom naukowy zakła­
dów i fetyszyzując wyniki dy­
daktyczne przechodziły często do 
porządku dziennego nad sprawa­
mi wychowawczymi. Nie zawsze 
spodziewane rezultaty przynosiło 

osobiste zaangażowanie się na­
uczyciela w działalność społecz- 
no-oświatową swego środowiska. 
Z różnych powodów samowycho­
wanie nauczyciela w zawodzie, w 
organizacji związkowej nie było 
dostatecznie skuteczne.

Istniały jednak i niezależne od 
nauczyciela przyczyny słabości 
pracy wychowawczej szkoły. Czę­
sto w ocenie pracy nauczyciela 
dostrzegano wyłącznie wyniki je­
go pracy dydaktycznej. Likwida­
cja godzin do dyspozycji wycho­
wawcy w zreformowanym liceum 
ogólnokształcącym, wprowadze­
nie wychowania obywatelskiego 
w nowym programie tejże szko­
ły dopiero w ostatniej klasie, 
przeładowane programy przy 
zmniejszeniu liczby godzin prze­
znaczonych na ich realizację — 
wszystko to nie sprzyjało inten­
syfikacji oddziaływania wycho­
wawczego szkoły.

Do rejestru tego można dodać 
systematyczną likwidację zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych 
w wyniku stałych kłopotów z 
funduszem płac w szkolnictwie, 
obecne usytuowanie młodzieżo­
wych organizacji ideowych w 
szkole, postępujący proces for- 
malizowania pracy szkoły i ogra­
niczania inicjatywy samych na­
uczycieli (zarządzenie, okólnik, 
instrukcja, wytyczne i paragraf, 
a nie żywy nauczyciel rozstrzy­
gały konkretne kwestie dydak­
tyczno-wychowawcze), zminima­
lizowanie na terenie szkoły 
organizacji związkowej nauczy­
cieli itp.

Nie ma potrzeby dalszego pro­
wadzenia rejestru niedostatków 
występujących w pracy szkoły, 
niedostatków uwarunkowanych 
tak słabością ipracy samych na­
uczycieli, jak warunków, w któ­
rych przychodzi nauczycielowi 
organizować pracę dydaktyczno- 
wychowawczą. Najistotniejsze w 
aktualnej sytuacji jest podjęcie 

prac nad usuwaniem z życia 
szkoły występujących niedoma- 
gań.

Uczestnicy plenarnych obrad 
Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach 
podkreślali konieczność realiza­
cji takiego programu wychowaw­
czego, który absolwentom szkół, 
obok rzetelnej wiedzy, da możli­
wość ukształtowania postawy 
zgodnej z potrzebami socjali­
stycznej Polski. Oznacza to prze­
de wszystkim potrzebę skutecz­
niejszego niż dotychczas kształ­
towania uczuć patriotycznych 
wśród dzieci i młodzieży, wy­
chowania człowieka, który ko­
chać będzie swój kraj i naród, 
który dostrzeże ogromne osią­
gnięcia w budownictwie socja­
lizmu w Polsce Ludowej, który 
dalszemu rozwojowi socjalistycz­
nej ojczyzny poświęci wszystkie 
siły i umiejętności, który potrafi 

O WYCHOWANIU 
IDEOLOGICZNYM

I POLITYCZNYM
zaangażować się całym swoim 
uczuciem w realizację polityki 
kierownictwa partii i rządu 
PRL.

Wychowanie takiego człowieka 
wymaga m. in. stworzenia wa­
runków dla rozwoju organizacji 
młodzieżowych w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych. Organizacje te bowiem są 
najlepszą „szkołą życia” — przy! 
gotowującą młodzież i dzieci do 
przyszłej roli gospodarzy kraju, 
kształtują zaangażowanie emo­
cjonalne, wyzwalają twórczą ini­
cjatywę, są nieocenionym sojusz­
nikiem nauczyciela w pracy wy­
chowawczej. Wychowanie takie­
go człowieka wymaga ponadto 
ścisłego współdziałania i zwięk­
szenia odpowiedzialności domu 

rodzinnego i całego społeczeństwa 
za wychowanie dzieci.

Wzmożenie oddziaływania wy­
chowawczego szkoły nakłada 
także zwiększone obowiązki na 
samych nauczycieli, w związku z 
czym konieczne jest lepsze przy­
sposobienie ich do prowadzenia 
pracy wychowawczej z dziećmi 
i młocWeżą. Oznacza to m. in. 
potrzebę zarówno zwiększenia 
wpływu ognisk ZNP na pracę 
i życie szkoły, na osiągane przez 
nią wyniki nauczania i wycho­
wania, jak na kształtowanie 
ideowych i politycznych postaw 
członków ZNP. Tej ostatniej 
sprawy nie załatwią same, na­
wet znacznie lepiej niż dotych­
czas prowadzone rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne.

Niezbędna jest do tego syste­
matycznie prowadzona, szczera 
rozmowa z nauczycielami, na 

aktualne tematy polityczne kra­
ju. Stąd postulat jak najczęst­
szych spotkań nauczycieli z 
przedstawicielami życia politycz­
nego i państwowego w kraju.

Uczestnicy plenarnych obrad 
Zarządu Okręgowego ZNP w 
Kielcach dali wyraz swego po­
parcia dla stanowiska kierownic­
twa partii i rządu również w liś­
cie skierowanym do I sekretarza 
KC PZPR, tow. Władysława 
Gomułki. W liście tym piszą 
m. in.:

„My, nauczyciele-wychowawcy, 
szczególnie boleśnie odczuliśmy 
fakt, że do niecnych rozgrywek 
wciągnięto część młodzieży, wy­
korzystując jej zapał, szlachetne, 
patriotyczne porywy, ale równo­
cześnie jej naiwność i łatwowier­

ność. Zapewniamy Was, że nie 
dopuścimy do tego, aby elementy 
wrogie siały ferment i niepokój 
wśród pracowników oświaty i 
młodzieży. Nasze poparcie -dla 
polityki partii pragniemy wyra­
zić wzmożoną pracą w szkołach 
i placówkach oświatowych, by w 
ten sposób ućzcić zbliżający się 
V Zjazd partii”.

Dokonana na plenum ocena 
pracy Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach wykazała jego poważny 
dorobek na wielu odcinkach 
działalności. Na podkreślenie za­
sługuje poważne ożywienie pra­
cy z aktywem związkowym. 
Okręg osiągnął znaczne rezulta­
ty w doskonaleniu pracy rkp. 
Przychodził z konkretną pomocą 
nauczycielom studiującym i przy­
gotowującym się do egzaminu 
kwalifikacyjnego. Rozwinął tury­
stykę nauczycielską. Udzielił 477 
członkom ZNP pożyczek mieszka­
niowych na ogólną kwotę 
6 191 700 zł. Wyjednał na ten cel 
dodatkowo 2 min zł. Nauczyciele 
uzyskali 793 mieszkania o 2009 
izbach. Zwiększył liczbę skiero­
wań na różne formy wczasów 
i na leczenie. Jeśli w 1965 r. na 
wczasy wypoczynkowe wyjecha­
ło 646 członków ZNP, to w 1967 r. 
— 1485. Na wczasy lecznicze i do 
sanatorium skierowano w 1965 r. 
■— 694 osoby, a w 1967 r. — 1036. 
W 1967 r. zaplanowany fundusz 
zdrowotny wykorzystano w 103 
proc. Zwiększono liczbę miejsc 
dla dzieci nauczycielskich ko­
rzystających z zorganizowanych 
form wypoczynku. Jeśli w 1965 r. 
korzystało z wypoczynku 1930 
dzieci nauczycielskich, to w 1967 r. 
— już 3684. Znacznie więcej 
środków z budżetów związko­
wych przeznaczono na pomóc dla 
członków Związku. W 1965 r. 
wydatkowano na ten cel 180 tys. 
zł, zaś w 1967 r. — 350 tys.

Te i inne osiągnięcia są re­
zultatem ■wysiłku całego aktywu 
związkowego Kielecczyzny, zro­
zumienia i pomocy, jaką otrzy­
muje okręg od instancji partyj­
nych i rad narodowych, WKZZ 
i władz szkolnych.

W KATOWICACH

W dniu 24 kwietnia br. odby­
ło się w Katowicach po­
siedzenie plenarne Zarządu 

Okręgu ZNP, w którym wziął 
udział wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP, kol. Marian Rataj. W 
obradach uczestniczyli także 
przedstawiciele KW PZPR i 
WKZZ.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego omówiono marco­
we wydarzenia i ich podłoże spo­
łeczno-polityczne, a także wnio­

ski do dalszej pracy oświatowej 
i ideowo-politycznej w szkołach 
i plaęówkąęh. oświatowych. 
Wprowadzenia w powyższą pro­
blematykę dokonał kierownik 
Wydziału Propagandy KW. W 
swoim wystąpieniu ukazał on hi­
storyczny rozwój wydarzeń w 
Polsce, powiązania elementów 
rewizjonistycznych i syjoni­
stycznych w kraju z zagranicz­
nymi ośrodkami reakcii, sytua­
cje na terenie województwa ka­
towickiego oraz aktualne zada­
nia aktywu partyjnego i związ­
kowego. Odpowiedział tej na 
wiele pytań uczestników plenum 

i ustosunkował się do ich wypo­
wiedzi.

Wiceprezes Zarządu Głównego . 
ZNP, Marian Rataj, ukazał różne 
ośrodki antykomuniśt.yęzńej. . i 
antypolskiej dywersji, źwiążki 
wydarzeń w Polsce z sytuacją 
międzynarodowa, scharakteryzo­
wał walkę ideowo-polityczną na 
terenie kraju w powiązaniu z 
wydarzeniami na uczelniach, a 
także omówił zadania ideowo- 
-wychowawcze i oświatowe, w 
których realizacji szczególnie ak­
tywnie będzie uczestniczył ZNP.

Plenum Zarządu Okręgu ZNP 
podjęło jednomyślnie rezolucję, 

w której dało wyraz poglądom 
i postawom 48 tysięcy pracow­
ników.oświaty i nauki woi. ka­
towickiego, swej woli walki o 
socjalistyczny rozwój kraju, wy­
rażając gorące poparcie dla tow. 
Władysława Gonąułki i kierow­
nictwa PZPR.

W toku obrad dokonano tak­
że podsumowania kampanii spra­
wozdawczej w ogniwach związ­
kowych ukazując jej zasięg, tre­
ści i dorobek. Szczególnie cen­
nym osiągnięciem kampanii jest 
dalsze zacieśnienie więzi z PZPR, 
wszystkimi ogniwami władzy, 
wszechstronne przedyskutowanie 

zadań ideowo-wychowawczych i 
dydaktycznych oraz problemów 
dalszej poprawy warunków ży­
cia i pracy członków ZNP. U- 
czestniey zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych zgłosili wielb 
wniosków dotyczących różnych 
dziedzin życia oświatowego i 
związkowego, których realizacją 
zajmują sie władze oświatowe i 
ogniwa związkowe.

W toku posiedzenia plenarne­
go przyjęto także informacje o 
działalności Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i plan działalno­
ści kulturalno-oświatowej Za­
rządu Okręgu.

@ W dniu 4 kwietnia br. od­
było się Plenum Zarządu Od­
działu ZNP w Węgrowie poświę­
cone ocenie dwuletniej działal­
ności. W obradach wzięli udział 
wiceprzewodniczący PRN, J. 
Roskosz, sekretarz KP PZPR, H. 
Dobrowolski, i inspektor szkol­
ny, W. Józefaciuk. W referacie 
sprawozdawczym wygłoszonym 
przez prezesa Zarządu Oddziału 
ZNP, M. Lisowskietjb i w dy­
skusji podkreślono m. in. po­
prawę w pracy ognisk oraz akty­
wizację młodych nauczycieli. 
Zwrócono też uwagę na warun­
ki bytowe nauczycieli, a szcze­
gólnie na trudną sytuację mie­
szkaniową. Mimo że są fundusze 
i dokumentacja, nie można bu­
dować domów dla nauczycieli, 
gdyż brak jest wykonawców. U- 
cześtnicy plenum podjęli rezo­
lucję solidaryzującą się z linią 
polityczną partii.

© W rejonach konferencyj­
nych samokształcenia ideo- 
wo-politycznego nauczycieli w 
powiecie łomżyńskim zakoń­
czono omawianie zagadnienia: 
„Organizacja procesu wychowa­
nia osobowości zaangażowanej".

Nw wyróżnienie zasługuje re­
jon konferencyjny Liceum Me­
dycznego Pielęgniarstwa i Tech­
nikum Ekonomicznego w Łomży, 
gdzie na konkretnym przykła­
dzie ciekawej lekcji eksperymen­
talnej z języka polskiego, prze­
prowadzonej przez kol. J. Po- 
teraja, pokazano zaangażowanie 
nauczyciela i wychowanka w 
procesie nauczania. W powiecie 
ciekawą konferencję na ten 
temat przeprowadziło ognisko 
Szczepanowo. Szczególną uwagę 

zwrócono tam na praktyczną 
stronę omawianego zagadnienia.

© W dniu 27 marca odbyło się 
w Klubie Nauczycielskim zebra­
nie plenarne Sekcji Bibliotekar­
skiej przy Zarządzie Okręgu 
ZNP w Poznaniu. Uczestnicy 
wysłuchali dwóch prelekcji doc. 
dr M. Walentynowicz pt. „Wy­
pożyczalnie przy księgarniach w 
Poznaniu — w. XIX" oraz „Ak­
tywność czytelnicza dzieci i mło­
dzieży”. Omówiono również spra-
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wy organizacyjne. W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele z 
powiatu oraz niektórzy bibliote­
karze z woj. szczecińskiego. W 
trakcie dyskusji zwrócono szcze­
gólną uwagę ne współpracę wszy­
stkich bibliotek w danym środo­

wisku w zakresie rozwijania czy­
telnictwa dzieci i młodzieży, 
szczególnie pozaszkolnej.

23 marca odbyła się w 
Szkole Podstawowej nr 1 im. J. 
Korczaka w Wieruszowie, woj. 
łódzkie, konferencja rejonowa 
na temat: „Różnorodność i jedność 
wychowania”. Zebrani wysłucha­
li także prelekcji: „Główne kie­
runki rozwoju szkolnictwa w 
PRL”. W drugiej, związkowej, 
części konferencji poruszono 
wiele zagadnień dotyczących 
spraw nauczycielskich. Ńa konfe­
rencję przygotowano wystawę 
pomocy naukowych, wykonanych 
według własnych projektów 
przez nauczycieli szkół podsta­
wowych z tego ogniska. W częś­
ci towarzyskiej wystąpił Kaba­
ret Nauczycielski „Antyprofil” 
7 Tomaszowa Mazowieckiego.

© W Inowrocławiu odbyła się 
5 kwietnia narada prezesów 
ognisk i kierowników rejonów 
konferencyjnych, poświęcona o- 
mówieniu metod unowocześnia­
nia procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego. Zagadnienie to będzie 
szczegółowo przerabiane na kon­
ferencjach rejonowych, organizo­
wanych przez ZNP w maju br. 
W obradach, którym przewodni­
czył prezes Zarządu Oddziału, 
kol. J. Letmański, udział wzięli: 
lektor Zarządu Okręgu ZNP, mgr 
J. Kubiak, i inspektor szkolny, 
mgr L. Słowik. Warto podkreślić, 
iż samokształceniem ideowo-poli- 
tycznym objętych jest w Ino­
wrocławskie™, 1412 nauczycieli.

KRONIKARZ

PRZYGOTOWANSA DO FESTYNU
Mimo że tegoroczny festyn sporto­

wy dla nauczycieli i ich rodzin od­
będzie się w ostatniej dekadzie ma­
ja i pierwszej czerwca, to już w 
wielu okręgach trwają od dłuższe­
go czasu przygotowania do tej im­
prezy.

Tak np. we wszystkich oddziałach 
powiatowych okręgu poznańskiego 
powołano komitety organizacyjne, w 
skład których weszli nasi najbar­
dziej doświadczeni działacze związ­
kowi.

Pracami przygotowawczymi w od­
działach powiatowych kieruje okrę­
gowy komitet organizacyjny. Po­
ważnie zaawansowane są przygoto­
wania w okręgu rzeszowskim. Okręg 
ten, który w roku ubiegłym na sku­
tek ulewnego deszczu nie miał wa­
runków zaprezentowania swego 
znacznego dorobku w dziedzinie kul­
tury fizycznej oraz dużych umiejęt­
ności organizacyjnych, pragnie do­
konać tego w roku bieżącym.

Okręg koszaliński, zdobywca pierw­
szej nagrody w roku ubiegłym, ma 
i tym razem ambicję zajęcia czoło­
wego miejsca. Dlatego też przygoto­
wuje się intensywnie do przeprowa­
dzenia festynu we wszystkich pod­
ległych mu oddziałach z udziałem 
jak największej liczby swych człon­
ków i ich rodzin.

Czynią to również okręgi: war­
szawski, opolski, katowicki i inne.

Jest to jak najbardziej prawidło­
we, zważywszy, że dobre przygoto­
wanie imprezy wymaga dużego wy­
siłku zespołu ludzi j czasu.

Z terenu dochodzą nas informacje 
o wielu ciekawych zamierzeniach od­
działów, jeśli chodzi o organizację i 
program. Niektóre z nich planują 
festyn w kilku punktach powiatu, by 
w ten sposób umożliwić wzięcie 
udziału w imprezie wszystkim swym 
członkom i ich rodzinom. Na miejsce 
spotkań, obok stadionów i boisk spor­
towych, typuje się także tereny o 
walorach wypoczynkowych, np. nad 
jeziorem z myślą o przeprowadzeniu 
takich konkurencji, jak pływanie, 
regaty, zawody wędkarskie i inne. 
Wiele oddziałów planuje wspólnie z 
dowództwami powiatowymi sztabów 
wojskowych pewne konkurencje z 
zakresu sportów obronnych. Można 
by tu wyliczyć szereg niezwykle cie­
kawych inicjatyw, o których mówi 

się po cichu, bo oddziały powiato­
we nie chcą na razie zdradzać swych 
pomysłów.

Trzeba powiedzieć, że atmosfera 
wokół festynu sportowego jest zupeł­
nie inna w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. O ile wówczas nierzadko 
psioczono pod adresem inicjatorów 
i przystępowano do organizacji im­
prez bez większego przekonania co 
do sarpej celowości i powodzenia, to 
obecnie te same oddziały przystą­
piły samorzutnie do przygotowań. 
Odbywają one narady, na których 
dyskutuje się nad programem i za­
daniami organizacyjnymi. W wątpli­
wych sprawach kierują zapytania do 
okręgów. Wykazują więc wiele tros­
ki o należyte przygotowanie i prze­
prowadzenie festynu.

Nie ulega wątpliwości, że fakt, iż 
imprezę tę organizujemy dla uczcze­
nia 25-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego odgrywa ważną rolę mobili­
zującą. Tym zapewne należy tłuma­
czyć i to, że w wielu wypadkach 
zaprasza się na. honorowych prze­
wodniczących komitetów organiza­
cyjnych festynu przedstawicieli in­
stancji partyjnych i władz lokalnych.

Przedstawiciele okręgowych rad 
KF i Turystyki ZNP sygnalizują 
nam o znacznym ożywieniu działal­
ności nauczycielskich ognisk TK, KF.

Placówki te będą chciały zapewne 
zaprezentować w festynie swoje o- 
siągnięcia. Wszystko to dowodzi nie­
zbicie, że rzucone w roku ubiegłym 
przez Krajową Radę KF i Turystyki 
ZNP hasło organizowania co roku 
we wszystkich oddziałach i radach 
festynów sportowych z okazji Ty­
godnia Kultury Fizycznej okazało 
się jak najbardziej realne, że od­
powiada ono zainteresowaniom i po­
trzebom członków naszej organizacji 
związkowej.

Na podstawie dotychczasowych 
przygotowań w terenie można chyba 
żywić przekonanie, że tegoroczny fe­
styn będzie miał już charakter im­
prezy masowej, którą uczcimy 25-le- 
cie Ludowego Wojska Polskiego.

Stanowić ona będzie przegląd do­
robku instancji związkowych w dzie­
dzinie kultury fizycznej i równo-, 
cześnie zachętę do jej dalszego roz­
woju i wzbogacania nowymi forma­
mi i treściami.

M. P.
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PROBLEMY bhp 
w DZIAŁALNOŚCI

MARIAN WALCZAK 
prezes ZG ZNP

Podstawowym aktem praw­
nym obejmującym całokształt 
zagadnień bhp w naszym 

kraju jest ustawa z dnia 30 
marca 1965 roku o bezpieczeńst­
wie i higienie pracy. Ustawa sta­
nowi m. in., że nadzór nad wa­
runkami bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy sprawują związki 
zawodowe przez swoje instancje 
oraz przez inspektorów pracy i 
społecznych inspektorów pracy. 
Z postanowieniem tym wiążą się 
dokładnie określone uprawnie­
nia i kompetencje, jakimi ruch 
związkowy nie dysponuje chyba 
w żadnej innej dziedzinie swej 
działalności.

Uprawnienia stawiają nas w 
pozycji uprzywilejowanej w sto­
sunku do pracodawcy. Mamy 
bowiem ustawowe prawo kon­
trolowania i wyciągania wnio­
sków w stosunku do winnych 
wykroczeń przeciwko przepisom 
i zasadom bhp. I z prawa tego 
staramy się korzystać coraz śmie­
lej i w sposób coraz bardziej 
konsekwentny. Zakłady pracy, 
w naszym przypadku placówki 
oświatowo-wychowawcze i nau­
kowe, oraz ich instancje nad­
rzędne, odpowiadają przed na­
mi za sytuację w podległych im 
jednostkach.

Nasza działalność nie ogranicza 
się jednak wyłącznie do sprawo­
wania funkcji kontrolera. Byłoby 
to może nawet wygodne i sto­
sunkowo proste, ale ustawa nie 
tylko nas uprawnia, lecz rów­
nież zobowiązuje. A obowiązek 
to coś więcej, to również odpo­
wiedzialność. I to nie tylko przed 
członkami ZNP, których intere­
sy reprezentujemy, lecz także 
przed najwyższym organem wła­
dzy w naszym kraju, który na 
nas ten obowiązek nałożył. Roz­
szerza to niepomiernie zakres 
naszego działania i komplikuje 
jego problematykę. Wynika z 
tego, że Związek nasz powinien

Prace przygotowawcze do 
czerwcowego plenum Zarzą­
du Głównego ZNP, które bę­

dzie poświęcone problematyce 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w szkołach i placówkach oświa­
towo-wychowawczych są już da­
leko zaawansowane. W dniu 26 
kwietnia bieżącego roku w gma­
chu ZG ZNP odbyła się narada 
z inspektorami pracy zarządów 
okręgów ZNP. Naradę prowadził 
sekretarz ZG ZNP — Kazimierz 
Makowski, ponadto wzięli w 
niej udział przedstawiciele Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego oraz Państwowe­
go Zakładu Ubezpieczeń.

Na porządku dnia znalazły się: 
przygotowania do czerwcowego 
plenum ZG ZNP, ocena działal­
ności inspektoratów pracy. O- 
mówiono także sprawy bieżące.

Zagajając naradę sekretarz 
Kazimierz Makowski podkreślił, 
że po raz pierwszy przygotowu­
je sie plenum Zarządu Główne­
go w całości poświecone pro­
blematyce bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Świadczy to o 
wzroście rangi i zainteresowania 
sprawami bhp w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych. Sprawy te są bardzo 
istotne, bowiem niepokojąco 
wzrasta liczba wypadków w 
szkołach, a stan bhp w szkol­
nictwie pozostawia jeszcze nie­
rzadko wiele do życzenia.

Celem czerwcowego plenum 
jest przekazanie dotychczaso­
wych doświadczeń, zebranie 
wniosków i uwag, przedyskuto­
wanie najistotniejszych proble­
mów z dziedziny bhp w szkol­
nictwie, wreszcie sformułowa­
nie konkretnych i wiążących u- 
Staleń do codziennej pracy. Naj­

akcentować swoją obecność 
wszędzie tam, gdzie występuje 
naruszenie zasad bhp, powinien 
aktywnie uczestniczyć w two­
rzeniu właściwych, bezpiecznych 
warunków pracy, powinien in­
spirować rozwiązania sprzyjają­
ce usuwaniu wszelkich zagrożeń 
i wszelkich nieprawidłowości w 
tym zakresie. A nie są to bynaj­
mniej sprawy proste i w prak­
tyce naszego działania nastręcza­
ją wiele trudności, z których 
każda stanowi odrębny problem.

Trzeba otwarcie przyznać, że 
do niedawna problematyka bhp, 
mimo świadomości jej wagi i 
znaczenia, nie napotykała szer­
szego i głębszego zainteresowania 
instancji Związku Nauczycielst­
wa Polskiego. Od pewnego czasu 
próbujemy ten stan rzeczy, z 
niemałymi już skutkami, rady­
kalnie zmienić. Do zrobienia po­
zostało jednak więcej, niż udało 
się nam do tej pory osiągnąć. I 
to chyba nie na skutek złej wo­
li, lecz raczej z przyczyn natu­
ry obiektywnej. Na przeszkodzie 
stoi m. in. zbyt słabe wyobraże­
nie o całokształcie zagadnień 
merytorycznych umownie okreś­
lanych pojęciem bhp, wbrew po­
zorom trudnych i skomplikowa­
nych. Czerwcowe plenum ZG 
ZNP i poprzedzająca je dyskusja 
podjęta na łamach czasopism 
związkowych powinna wiele w 
tej materii wyjaśnić. Są jednak 
sprawy już nie tak bezpośrednio 
zależne od naszych chęci i moż­
liwości. Do nich zaliczyłbym 
przede ■wszystkim zagadnienia 
organizacyjne.

Inspekcja Pracy ZNP zatrud­
nia we wszystkich instancjach 
21 etatowych inspektorów pracy, 
natomiast kompetencjami i za­
kresem działania obejmuje po­
nad 46 tys. placówek oświato­
wo-wychowawczych 1 nauko­
wych. w których pracuje ponad 
500 tys. zatrudnionych i uczy się 

istotniejsze jest bowiem właśnie 
działanie na co dzień, zmierza­
jące do stałej poprawy warun­
ków' bhp w szkołach i placów­
kach oświatowo - wychowaw­
czych.

Dlatego szczególnie ważne jest 
staranne przygotowanie się 
wszystkich uczestników' plenum 
do dyskusji, przedstawienie głów­
nych, trudnych problemów, z 
którymi spotykają się w swojej

NARADA
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pracy, i własnych wniosków, 
przemyśleń na temat polepszenia 
stanu bhp, wniosków, których 
podstawę stanowiłoby rozeznanie 
co należy zmienić, uzupełnić, ja­
kie prace podjąć w pierwszej 
kolejności.

Następnie przedstawiciel PZU 
złożył informację o aktualnie 
prowadzonym konkursie pod ha­
słem: „Szkoła bezpiecznym miej­
scem dla dzieci”.

Ocene działalności inspektora­
tów pracy ZNP przedstawił kie­
rownik inspektoratu ZG ZNP, 
Antoni Gilewicz. Ogólnie ocena 
ta wypadła pomyślnie. Należy 
jednak zwrócić baczniejszą uwa­
gę na kilka momentów nje do­

około 8,7 min dzieci, młodzieży 
1 dorosłych. Proporcja aż nadto 
wymowna. Inspektorzy pracy 
wspomagani są przez 6700 spo­
łecznych inspektorów pracy. A ci 
z kolei pełnią swoje funkcje do­
rywczo, bez wszechstronnego 
przygotowania fachowego i bez 
dostatecznej rekompensaty, która 
stwarzałaby podstawę do bardziej 
konsekwentnego egzekwowania 
ich obowiązków. Mimo to spo­
łeczna inspekcja pracy, odpo­
wiednio zorganizowana i pokie­
rowana, stanowi jedyną realną 
szansę spełnienia przez nasz 
Związek nałożonych nań ustawą 
z 30 marca 1965 roku obowiąz­
ków. Będzie to zapewne jeden 
z głównych kierunków działania 
inspekcji Pracy ZNP w naj­
bliższej przyszłości.

Uporządkowania wymagają 
również sprawy odpowiednich 
przepisów i zarządzeń, w przy­
padku których Związkowi przy­
pada rola inspiratora i inicjato­
ra. Sprawa jest pilna i ważna 
z dwu powodów: po pierwsze — 
ustawodawstwo pracy zajmowało 
się dotychczas przede wszystkim 
zakładami produkcyjnymi i 
przedsiębiorstwami, natomiast 
szkolnictwo podstawowe — śred­
nie i wyższe nie było w nim do­
statecznie uwzględniane; po dru­
gie — dotychczas brak podsta­
wowych przepisów wykonaw­
czych do ustawy z 30 marca 
1965 roku, bez których jej prak­
tyczne znaczenie jest niewielkie. 
Dotyczy to wielu resortów, w 
tym również w znacznej mierze 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, które skupia 
największą liczbę placówek pod­
ległych Inspekcji Pracy ZNP.

Główna batalia o poprawę 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
rozgrywa się jednak nie w sfe­
rze problemów prawnych i or­
ganizacyjnych, lecz wewnątrz 
każdej szkoły. Powodzenie na­
szego działania zależy od tego, 
w jakim stopniu zdołamy pozy­
skać dla naszych celów nauczy­
ciela i w jakim zakresie ułat­
wimy mu wywiązywanie się z 
funkcji opieki i ochrony zdro­
wia i życia powierzanej mu mło­
dzieży. I tutaj nagromadziło się 
wiele spraw budzących troskę 
i niepokój.

Nie upraszczając zbytnio za­
gadnienia możemy stwierdzić, 
że ostateczną konsekwencją 
wszelkiej działalności związanej 
z bhp jest usuwanie potencjal­
nych możliwości powstawania 
wypadków zagrażających zdro­
wiu i życiu, a tym samym prze­
ciwdziałanie wypadkom. W ostat­
nich jednak latach liczba wy­
padków proporcjonalnie szybciej 
wzrasta niż liczba młodzieży 
objętej nauką szkolną.

Gdzie tkwią przyczyny tego 
stanu? Nie zdołaliśmy zapewne 
wymienić wszystkich, ale na nie-

(Dokończenie na str. 5)

syć uwzględnianych w dotych­
czasowej pracy inspektoratów.

Przede wszystkim nadal nie­
wystarczająca jest liczba wizy­
tacji w placówkach podlegają­
cych inspektoratom, za rzadko 
inspektorzy zaglądają do szkół, 
a zwłaszcza do szkół zawodo­
wych. Wprawdzie liczba placó­
wek podlegających inspektora­
tom wzrosła w ostatnich pięciu 
latach o 7 tysięcy, co przy u- 
trzymującej się w tych samych 
granicach kadrze inspektorów 
stanowi poważne zwiększenie 
ich obowiązków, ale w planach 
zbyt mało czasu poświęca się 
na wizytacje.

W czasie wizytacji często je­
szcze stosuje się zbyt niskie wy­
magania przy ocenie stanu bhp 
w szkole, za mało rygorystycz­
nie ocenia sie występujące za­
grożenia, a następnie nie dośyć 
skrupulatnie egzekwuje realiza­
cję postanowień wizytacyjnych.

Niewystarczający jest udział 
inspektorów pracy w oddawaniu 
nowych obiektów szkolnych do 
użytku. W komisjach odbior­
czych brakuje niekiedy inspek­
torów ZNP i takie fakty nie po­
winny sie zdarzać. Należy także 
zwiększyć liczbę wizytacji na 
budowach nowych obiektów, 
kontrole zaawansowania i pra­
widłowość robót. Dotychczas je­
dynie w okręgach krakowskim, 
katowickim i poznańskim in­
spektorzy systematycznie doglą­
dają budowy szkół pod kątem 
bhp w tych placówkach.

W dyskusji poruszono szereg 
istotnych problemów wynikają­
cych z bieżącej pracy inspekto­
ratów oraz omówiono przygoto­
wanie się inspektorów do udzia­
łu w czerwcowy®! plenum,

wiatowa Federacja Pracow­
ników Nauki urządziła w 
Wiedniu od 17 do 19 kwiet­

nia br. nadzwyczajny zjazd po­
święcony sprawie współpracy 
naukowców europejskich. Obra­
dy toczyły się w dwu sekcjach: 
w jednej rozważano bieżący 
stan rzeczy, a zwłaszcza jego 
niedostatki; w drugiej omawia­
no warunki, które wspierają 
albo utrudniają współpracę nau­
kową.

W obradach wzięli udział 
przedstawiciele 18 państw euro­
pejskich, mianowicie: z Austrii 
2, Bułgarii 3, CSRS 6, Danii 1, 
Francji 6, NRD 7, NRF 4, Ho­
landii 2, Węgier 3, Włoch 1, 
Polski 4, Portugalii 1, Rumunii 
2, Szwecji 3, Szwajcarii 1, Ju­
gosławii 2, W. Brytanii 10 i 
ZSRR 5 oraz obserwatorzy w 
liczbie 9 reprezentujący m.in.

WIEDEŃSKI
ZJAZD

PRACOWNIKÓW
NAUKOWYCH

ZENON KLEMENSIEWICZ 
wiceprezes ZG ZNP

UNESCO, IAU, Międz. Ag. Ato­
mową, Zjedn. Inst. Badań Jąd­
rowych (Dubna), CERN i Aus­
triacką Akademię Nauk.

Z inicjatywy ZNP a dzięki 
pomocy PAN i MOiSzW repre­
zentowali Polskę podpisany i 
prof. Piotr Zaremba (z ramie­
nia PAN), doc. Wiesław Krencik 
i. doc. Mieczysław Szymczak (z 
ramienia MOiSzW). W sekcji 1 
uczestniczyli podpisany i doc. 
Szymczak; w sekcji 2 prof. Za­
remba i doc. Krencik. Podpisa­
ny przedstawił w sekcji 1 refe­
rat pt. „Naukowa współpraca 
Polski z zagranicą”; w sekcji 2 
prof. Zaremba omówił w swoim 
referacie „Wpływ przemysłu na 
otoczenie”.

W artykule zamierzam naj­
zwięźlej ująć podstawowe zało- 
żenią i główne kierunki myśli i 
dążeń uczestników zjazdu, co sta­
nowiło o ich postawie i jego a- 
tmosferze.

Nie przestając czerpać soków 
żywotnych z podłoża narodowe­
go, nie wyzbywając się zdro­
wego a obowiązującego patrio­
tyzmu, nauka w swoich wysił­
kach i osiągnięciach ma charak­
ter ponadnarodowy i między­
narodowy. Przekonywającym a 
zaszczytnym dla nauki polskiej 
dowodem słuszności takiego po­
glądu jest stanowisko w dzie­
jach mysii ludzkiej i losu czło­
wieka Marii Skłodowskiej-Curie 
oraz hołd, który cała ludzkość 
zdobyczom tej genialnej Uczo­
nej niedawno złożyła.

Nauka musi patrzeć w przy­
szłość, ale ze stanowiska bieżą­
cej rzeczywistości, którą trzeba 
poznać z całą ścisłością, bo tyl­
ko wtedy działalność uczonych 
może się stać potęgą współ­
kształtującą życie człowieka. 
Ważnymi warunkami rozwoju i 
skuteczności usług nauki dzi­
siejszego dnia są: realizacja po­
stulatu współistnienia dwu sys­
temów społeczno-politycznych, 
trzeźwe liczenie się z politycz­
nym podłożem własnego pań­
stwa, rozbrojenie. Spełnienie 
tych warunków zapewnia spo- 
kój pracy naukowej, sięgającej 
w odległą przyszłość, oraz uzy­
skanie z dochodu narodowego 
niezbędnych środków finanso­
wych.

Ale tę potencjalną potęgę, 
którą jest nauka, -można po­
równać z delikatną roślinką. 
Ona może wydać liczne i po­
żywne owoce, lecz wymaga o- 
gromnie troskliwej, starannej i 
tkliwej opieki poszczególnych 
społeczeństw i całej ludzkości 
dla tego celu zjednoczonej. I 
właśnie jednym z takich opie­
kuńczych zabiegów są zjazdy 
międzynarodowe.

Jakaż jest ich główna funk­
cja? Oczywiście, służą one wy­
mianie myśli i doświadczeń w 
zakresie poszczególnych kierun­
ków i dyscyplin; szukają sposo­
bów udoskonalenia warsztatu i 
metody pracy naukowej we 
własnym kraju i na płaszczyź­
nie światowej; zabiegają o za­
stosowanie trybu pracy gwaran­
tującej największą oszczędność 
energii duchowej j środków ma­
terialnych przy rosnących iloś­
ciowo i jakośpiowo jwynjkgęh. 

Ale to nie wszystko- Idzie bo­
wiem o służbę nauki w kształ­
towaniu poprawnych stosunków 
międzynarodowych, w oczyszcze­
niu klimatu zatruwanego szo­
winizmem nacjonalistycznym i 
rasistowskim. Idzie o zapobie­
ganie grożącej wojnie przez bu­
dowanie pomostu porozumienia 
między zwaśnionymi. A że nau­
kowców łączy podobny sposób 
widzenia, analizy i oceny przy­
najmniej tych wycinków rze­
czywistości, które stanowią 
przedmiot ich naukowego poz­
nania, przeto łatwiej im znaleźć 
i wskazać środki łagodzenia 
przeciwieństw i osłabienia na­
pięć. Przykłady takiego właśnie 
jednoczenia się uczonych róż­
nych narodów, państw, ustrojów 
dzięki wyzwolonemu z irracjo­
nalnych więzów obiektywnemu 
rozumowaniu i porozumieniu są 

znane i one napełniają optymiz­
mem.

W tym związku narzuca się 
natarczywie zagadnienie odpo­
wiedzialności uczonego za odda­
ny ludzkości dorobek jego umy­
słu. Trzeba je rozwiązywać z 
wielką ostrożnością i niemałym 
mozołem moralnym. Starczy je­
den najbliższy naszym czasom 
przykład. Jak rozmaicie, jak 
krytycznie, jak niepokojąco roz­
winęła się dyskusja na temat 
przeszczepu serca. Imponujący 
zabieg chirurgiczny, pozornie 
wspaniałe perspektywy niesie­
nia pomocy chorym i przedłu­
żania życia. Ale ile uzasadnio­
nych obaw, aby zła wola przez 
nadużycie nie dopuszczała się 
tragicznie okrutnych krzywd 
ludzkich.

Takie zalążki niedoli człowie­
ka mogą się znaleźć w dziełach 
twórczej myśli rozmaitych dzie­
dzin nauki. A wobec tego jeden 
obowiązuje nakaz: uczony musi 
dbać nie tylko o nowość i ści­
słość swoich osiągnięć, ale tak­
że o ich społeczny pożytek. I 
dlatego nie wolno mu się zam­
knąć w gabinecie czy laborato­
rium; nie wolno mu się odciąć 
od rzeczywistych warunków by­
tu społeczeństwa; nie wolno mu 
nrlczeć, kiedy widzi niebezpie­
czeństwo; nie wolno mu tchórz­
liwie wymigiwać się unikiem od 
walki ze złem.

Naczelną troską dojrzałego 
pokolenia naukowców jest za­
bezpieczyć młodym najlepsze 
warunki rozwoju, co właśnie 
wielokroć dopiero na płaszczyź­
nie międzynarodowych układów 
jest możliwe. W młodych talen­
tach trzeba widzieć wspólny 
majątek ludzkości, co powinno 
stanowić jeden z ważnych czyn­
ników współpracy Zachodu ze 
Wschodem. W tym związku wy­
pada stanowczo przeciwstawić 
się eksploatacji narodów ubo­
gich przez bogate w procesie 
eksportu — importu mózgów.

Należy ułatwiać ubogim na­
rodom kształcenie własnych pra­
cowników nauki dla zaspoko- 
jania własnych potrzeb. Tak 
czyni — wedle sprawozdania 
znakomitego znawcy sprawy 
prof. P. Zaremby — właśnie 
Polska, która cudzoziemskich 
absolwentów naszych wyższych 
uczelni odsyła do ich ojczyzny, 
a potem dba o dalszy trwały 
z nimi kontakt doskonalący.

I jeszcze jedno wspólne i nie­
pokojące zagadnienie i gadanie 
przewijało się w różnych kon­
tekstach i w różnych warian­
tach w ciągu narad: bezradność 
zarówno poszczególnych uczo­
nych, jak i instytucji nauko­
wych wobec żywiołowo i gigan­
tycznie rosnącej masy nowego 
dorobku naukowego, który w 
przyśpieszonym tempie niweczy 
tradycyjne formy magazynowa­
nia i przekazu zdobyczy ludz­
kiego umysłu, a tym samym za­
graża rozwojowi nauki i jej 
konstruktywnego uczestnictwa w 
życiu ludzkości.

W bezpośredni i bezpretensjo­
nalny sposób kształtowała się 
tymi, poglądami i tendencjami 
określona atmosfera wiedeńskie­
go zjazdu. Dobrze się stało, że 
Sekcja Nauki ZNP miała w nim 
swoje czynne przedstawiciel-, 
stwo. ।



KSIĄŻKA ZŁA I KŁAMLIWA
Wiadomo, że w Polsce od­

czuwamy brak papieru. 
Rozumieją to dobrze nau­

czyciele i dlatego też od kilku 
już lat prowadzą w szkołach 
akcję oszczędzania podręczni­
ków. W każdym roku drukuje 
się tylko część potrzebnego na­
kładu. Wiemy, ile to sprawia 
kłopotów szkołom, rodzicom, 
ile powoduje trudności w nau­
ce.

W tej sytuacji specjalnej wa­
gi nabiera problem, aby każda 
pozycja ukazująca się na rynku 
księgarskim była potrzebna, war­
tościowa. Bo jak wtedy wytłu­
maczyć dzieciom i rodzicom, że 
na podręcznik do nauki języka 
polskiego, historii, matematyki 
brak papieru, a na książki, któ­
rych nikt nie czyta i które ni­
komu nie służą — papier się 
znalazł.

Gorzej jest jednak, jeśli wy­
dawane są książki szkodliwe 
A niestety zdarza się to. Mam 
na myśli książkę Henryka Gryn­
berga pt.: „Żydowska wojna”*). 
Książka wydana jest w Polsce 
w 1965 r. przez wydawnictwo 
„Czytelnik”. Autorem jest były 
polski obywatel (obecnie oby­
watel USA), urodzony na pol­
skiej ziemi, uratowany od 
śmierci przez Polaków, wy­
kształcony w polskiej szkole i 
polskim uniwersytecie.

Treścią książki są dzieje 
garstki Żydów w okresie hitle­
rowskiej okupacji, głównie zaś 
rodziny autora. Po lekturze czy­
telnik nie znający dobrze tra­
gicznych lat hitlerowskiej oku­
pacji w Polsce może uwierzyć, 
że prawdą jest to wszystko, co 
pisze prasa syjonistyczna w 
Izraelu i na Zachodzie o sto­
sunku polskiej ludności do Ży­
dów. Propaganda syjonistyczna, 
prasa, liczne wydawnictwa udo­
wadniają, że Hitler wybrał Pol­
skę na realizację swego sza­
tańskiego planu „Juden-Endló- 
sung” (ostateczne rozwiązanie 
sprawy żydowskiej) ze wzglę­
du na podatny grunt, jaki zna­
lazł w Polsce: zaciekły antyse­
mityzm, którym opanowane były 
wszystkie warstwy polskiego 
społeczeństwa. Ten antysemi­
tyzm miał powodować, że w naj­
lepszym wypadku Polacy odno­
sili się obojętnie do losu Żydów, 
w większości jednak współdzia­
łali w dziele ich zniszczenia.

Taki też jest zasadniczy wy­
dźwięk książki Grynberga. Oto 
jej główny wątek: rodzina 
Grynbergów mieszka na wsi u 
dziedzica, niedaleko Mińska 
Mazowieckiego. Ojciec prowa­
dzi mleczarnię, pomaga w ra­
chunkach. Dziedzic przechowy­
wał dłuższy czas rodzinę Gryn­
bergów, bronił przed żandar­
mami, w końcu jednak muszą 
oni opuścić dwór. Zgodnie z 
poleceniem Niemców wyjeż­
dżają do Mińska do getta.

Po pewnym czasie uciekają z 
getta, chronią się na wsi Głę- 
boczyca. Półtoraroczne dziecko 
Grynbergów mieszka u gospo­
darzy, jako ich własne dziec­
ko, oni sami zaś (ojciec, matka 
i kilkuletni syn — autor książki) 
skryci są w stodole. Ktoś jed­
nak widocznie wydał, że u go­
spodarzy przechowywane jest 
żydowskie dziecko, gdyż przy­
szli po nie Niemcy. Trzeba 
przyznać, że Niemcy zachowywa. 
li się przy tym jak anioły. Oto 
scena zabrania dziecka:

„— A czyje to dziecko? — 
spytali.

— Nasze.

— Ee tam, za ładne na wa­
sze!... — roześmiał się jeden.

— I do tego jeszcze obrzeza­
ne...

Buciek nie zapłakał. Wcale 
się nie bal. Przyglądał im się 
tylko tymi swoimi niebieskimi 
oczami, że aż mnsiełi się śmiać. 
Pokazywali go sobie nawzajem 
i zabierając go z sobą powtarza, 
li: Jakie to ładne dziecko... — 
i nie zrobili gospodarzowi nic
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złego, w takich byli dobrych 
humorach”.

Do wsi przyjeżdża komisja. 
Gospodarze w dalszym ciągu 
chcą przechowywać Grynber­
gów. Oni jednak decydują się 
na ucieczkę. Była już późna je­
sień. W dzień przebywają w 
lesie, noc spędzają w stodołach, 
u różnych gospodarzy. W lecie 
natknęli się na gajowego. Tylko 
wysokim okupem uratowali się 
przed odprowadzeniem ich na 
posterunek żandarmerii. Kiedy 
nadeszły mrozy, znajdują schro­
nienie w domu rolnika Śliwy. 
Dom jego położony był z dala 
od wsi.

Po kilku dniach muszą jed­
nak uciekać, gdyż zostali wyda­
ni przez parobka. Wracają no­
cą do dziedzica, kryją się w 
oborze i spichrzu. Po pewnym 
czasie przenoszą się jednak do 
lasu. Tam w ziemiankach kry­
ło się wielu Żydów, zbiegłych z 
gett i transportów. Spędzali 
tam całą zimę. Jak dowiaduje- 
mv się z książki wszyscy miesz­
kańcy ziemianek potem zginęli, 
wydani przez Polaków. „Jak 
możemy wras puścić? A co by 
na to powiedzieli ci, co was 
wydali” — tak odpowiadali ła­
godni żandarmi na prośby Ży­
dów.

Wiosną skontaktowali się .Ży­
dzi z nauczvcielką z Dobrego, 
która dostarczała im aryjskie 
dokumenty. Po otrzymaniu do­
kumentów Grynbergowa wraz 
z synem wyjechała do Warsza­
wy. Ojciec nie chciał dla sie­
bie żadnych aryjskich papierów. 
Został w lesie. Tułał się jesz­
cze kilka miesięcy, aż w końcu 
zginął od bandyckiej siekiery. 
Spodziewano się u niego pie­
niędzy.

Tymczasem zaś matka z sy­
nem zamieszkała w Warszawie, 
u swojej koleżanki z semina­
rium nauczycielskiego. Czasem 
wychodziła z synem.

„Mama wołała jechać tram­
wajem niż chodzić ulicami, a 
jadać tramwajem starała się 
żebyśmy znajdowali się w 
pierwszym wagonie, z Niemca­
mi. Mama ładnie wyglądała w 
wysoko upiętych jasnych wło­
sach, które po kilkakrotnym 
utlenieniu przestały już być 
rude... Nie wolno było jeździć 
przednim wagonem, jeśli się 
nie było Niemcem, ale mama 
była zawsze w pobliżu pierwsze­
go wagonu i zawsze ktoś z 
tych ludzi w mundurach poma­
gał jej wsiąść. Mama mówiła, 
że nie jest Niemką i być może 
nie ma prawa. Ale Niemiec od­
powiadał. że z nim to może. 
Mama uprzejmie dziękowała, a 
Niemiec odpowiadał, że cala 
przyjemność po jego stronic... 
Mama również starała się o to, 
żebym ja siedział na niemiec­
kich kolanach”.

Jednym słowem idylla. Opo­
wiadania o bucie i okrucień­
stwie niemieckim — to chvba 
bajki. Taka jest wymowa książ­
ki.

Jednak po kilku tygodniach 
muszą opuszczać mieszkanie 
przyjaciółki. Znów donos, znów 
groźba aresztowania. Opuszcza­
ją dom — jadą tramwajem bez 
celu. Zrtależli jednak schronienie 
na kilka dni u obcych ludzi, do 
których zwróciła się; na ostat­
nim przystanku tramwajowym 
Grynbergowa mówiąc kim jest, 
co jej i dziecku grozi.

Orlińscy — bo tak się nazy­
wali jej przypadkowi opiekuno­
wie — wynaleźli jej mieszkanie 
w Wołominie. Za sąsiadkę mia­
ła Grynbergowa panią dok­
torową. Do pani doktoro­
wej przyjeżdżała często „zza 
zielonej granicy”, przywo­
żąc słoninę, masło i inne 
rzeczy handlarka Pszczółkowska. 
Namawiała ona Grynbergową, 
aby wyjechała do nich na wieś, 
gdzie będzie nauczycielką. Gryn­
bergowa początkowo odmawia­
ła, lecz gdy zaczęła jej grozić 
kolejna denuncjacja — decydu­
je się na ucieczkę. Prowadzona 
przez Pszczółkowską przecho-

dzi granicę za Małkinią z sy­
nem i zamieszkuje w wiosce 
Kończany. Uczy tam chłopskie 
dzieci. Lekcje odbywają się 
co tydzień u innego gospodarza.

„Dzieci miały rosyjskie zeszy. 
ty w skośne linie i ołówki, któ­
re zostawili w szkole „Sowieci”, 
którzy nie wierzyli w Boga, 
aresztowali każdego, kto nosił 
krawat albo kapelusz, mieli 
wspólne kuchnie i żony, i zakła­
dali kooperatywy. Zostawili oni

dejrzewają ją, że jest Żydówką. 
Chroni ją jednak miejscowy 
ksiądz. Oboje z synem chodzą 
do kościoła, chłopiec uczęszcza 
na nauki kościelńe, przystępuje 
do pierwszej spowiedzi i komu­
nii. Zbliża się front. W wiosce 
zatrzymują się żołnierze nie­
mieccy. Dowódca, niemiecki 
major, każę sobie upiec kaczkę 
oraz śpiewać rosyjskie piosenki.

Niemcy nakazują ewakuację 
ludności i podpalają wieś. W

To jest ostatni obraz przed­
stawiony W książce. Z kilku na­
stępnych zdań dowiadujemy się, 
że rankiem człowiek w jasnej 
bluzie (żołnierz radziecki) roz­
garnął snopki, wśród których 
siedzieli ukryci, i powiedział: 
zdrawswujtie.

*
Oto przedstawiony w najogól­

niejszym zarysie obraz „Żydow­
skiej wojny” — tragicznej hi­
storii Żydów polskich. Z kart 
książki aż nadto widać kto wi­
nien jest tej tragedii, kto popeł­
nił najpotworniejsze zbrodnie,

ABRAMEK
(wiersz napisany w getcie warszawskim)

Pod Dęblinem jest miasto Sobolew, 
Taka mała żydowska mieścina.
W tej mieścinie Szmul Gold był rabinem 
I teru rabin Abramka miał syna.

Syn rabina, Abramek, miał książkę, 
Cudną książkę o świecie dalekim,
W książce czytał, że są piękne morza 
I że są piękne góry i rzeki.

Rabin mruczał wieczorem do żony:
—■ Źle, że on ksiąg świętych nie bierze! — 
Syn rabina o świecie wciąż marzył
I coraz gorzej uczył się w chederze.

Wiedział, że nie dla niego jest morze, 
Nie dla niego są góry dalekie, 
Ale wiedział, że Wisła jest blisko, 
Więc przynajmniej zobaczyć chciał rzekę...

Rabin mówił do syna Abramka:
— Ty w podróże się stąd nie wybieraj, 
Bo jak ktoś w Sobolewie się rodził, 
Tutaj mieszka i tutaj umiera.

Oj, niedobrze,' jak śłówo ojcowskie' 
Nic dla dziecka własnego nie znaczy.. 
Syn rabina Abramek nie spocznie ' 
Póki Wisły choć raz nie zobaczy.

Sądny dzień nastał widać dla świata, 
Widać Pan Bóg się strasznie rozgniewał... 
Przyszli Niemcy, by Żydów wypędzić, 
Rabin Gold musiał iść z Sobolewa.

Rabin Gold pieszo szedł do Warszawy 
Razem z synem i żoną swą Sarą 
I zamieszkał u krewnych swych kątem. 
Ciężko iść w poniewierkę na starość...

Wciąż biadała Goldowa ze łzami:
— Przyszło na nas nieszczęście, oj przyszło! 
Rabin siedział milczący w swym kącie, 
A Abramek wciąż tęsknił za Wisłą.

— Getto — myślał — jest przecież w Warszawie 
Wisła — myślał — w tym samym jest mieście. 
Jakby — myślał — przejść z getta do Wisły 
I zobaczyć tę Wisłę nareszcie?

Aż pewnego letniego poranka 
Prześliznąwszy się szybko pod drutem, 
Drżąc ze szczęścia pobiegło ku Wiśle 
Dziecko książką o świecie zatrute.

We wspaniałym gmachu Sondergerichtu 
Przysiadła Rzesza w całej potędze.
W mózgu ma nonsens, w sercu nienawiść,
U stóp — stworzoną przez siebie nędzę. Grzmiał prokurator o wielkiej mafii 

I że o całość Rzeszy tu idzie!

'■■i

We wspaniałym gmachu Sondergerichtu 
Z dwóch stron stanęli dwaj przeciwnicy:
Sąd mundurowy z bronią u boku 
I mały chłopiec wzięty z ulicy.

„Der Jude Gold” dziś jest oskarżony 
O wyjście z getta bez zezwolenia.
Zbrodniarz o smutnej dziecinnej buzi 
Płakał, gdy zagrzmial akt oskarżenia.

Abramek, który zagrażał Rzeszy, 
Płakał, że Wisły nie zdążył widzieć...

Niech sprawiedliwość potężnej Rzeszy
W pamięci ludzkiej długo zostanie: 
Dziecko, co ćhciało zobaczyć Rzekę, 
Skazano na śmierć przez rozstrzelanie.

ELEONORA NET

mnóstwo książek i skośne krat­
kowane zeszyty w szkole, któ­
rą właściwie oni wybudowali”. 
Mamy zatem w książce również 
bardzo treściwą i wielce wy­
mowną relację o „Sowietach”. 
Podczas gdy Grynbergowa uczy 
polskie dzieci — „w okolicznych 
lasach ginęli wtedy już ostatni 
błąkający się. Ginęli od zimna, 
głodu i złoczyńców, wierzących, 
że ich ciała i dusze zawierają 
złoto” — czytamy w książce. 
Wiadomo kim byli ci złoczyńcy 
pragnący obłowić się żydowskim 
złotem.

Grynbergowa żyje jednak w 
ciągłym strachu. Niektórzy po-

czasie wędrówki jakiś Niemiec 
jadący na koniu wskazał na 
zmęczonego chłopca — autora 
książki. Matka posadziła go na 
siodle i szła obok.

„Nie bój się synku! A mówiła 
to tak, jak by chciała powie­
dzieć: „Nie bój się tego Niem­
ca”. On już się nawet nie gniewa, 
że go szarpiesz za jego piękny 
mundur. Przeciwnie, nie wi­
dzisz? Jest zadowolny, cie­
szy się, że może cię mieć na 
swoim siodle w, tej niepewnej 
dla niego godzinie... siedź na 
jego siodle. Zrób to dla niego! 
Na razie tak jest lepiej 1 jemu, 
i nam...”

kto zdradzał, śledził, grabił 1 
wydawał nieszczęsną ludność.

Z kart książki nie wynika 
wcale — że byli to Niemcy. 
Przeciwnie, sceny z Niemcami 
orzedstawione są niemal w li­
rycznym tonie. Ani wzmianki 
nawet o transportach, komorach 
gazowych, Treblince. która 
właśnie znajduje się tam, gdzie 
rozgrywa się akcja książki.

Książka kłamliwa w swej wy­
mowie. obrażająca społeczeństwo 
polskie.

*) Henryk Grynberg: Żydowska 
wojna. „Czytelnik”, Warszawa 1965.4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Ilekroć mówimy o wychowaniu 
patriotycznym zwykle dodaje- 
my, że ono samo nie wystar­

cza i że jednocześnie trzeba 
również wychowywać interna- 
cjonalistycznie. Ukształtowało się 
bowiem przeświadczenie, że sam 
patriotyzm w wychowaniu jest 
czymś zdecydowanie jednostron­
nym i niepełnym i jeśli obok 
niego nie występuje wychowanie 
internacjonalistyczne, to grozić 
.może ono różnymi ujemnymi 
skutkami w postaci nacjonaliz­
mu, który w pewnych warun­
kach może się nawet przekształ­
cić w szowinizm lub faszyzm. 
Ale trzeba też mieć na uwadze, 
że w pewnych okolicznościach 
internacjonalizm przekształca 
się w kosmopolityzm, a ten 
znów może przerastać w nihi­
lizm narodowy i nawet .wstręt 
do danego narodu jako- takiego.

Konieczne jest w takiej sytu­
acji posiadanie przez nauczycie­
li określonych kryteriów, umo­
żliwiających trafne równoważe­
nie różnych tendencii w cho­
waniu, trafny wybór wartości 
dorobku kulturalnego własnego 
narodu i innych narodów, właś­
ciwe powiązanie z tradycją i 
kulturą narodową oraz dorob­
kiem i właściwościami innych 
narodów. Skąd czerpać te kryte­
ria? Oto istotne pytanie, na 
które warto szukać odpowiedzi.

Na tak postawione pytanie 
pierwsza odpowiedź nasuwa się 
już sambrzutnie: owe kryteria 
czerpiemy z naszego intuicyjne­
go odczucia więzi narodowej, 
wspólnoty dziejów i spraw bie­
żących, z naszego odczucia 
przyjaźni i braterstwa do innych 
narodów, zgodnego z elementar­
nymi normami postępowania 
moralnego. Ale zdaje się, że ta­
ka odpowiedź nie wystarcza, 
choć według mojego przekona­
nia tkwiące w tradycji narodu 
poczucie jedności narodowej i 
zarazem poczucie bliskości i 
przyjaźni z innymi narodami, na 
przykład z narodem rosyjskim 
czy francuskim, stwarza dosta­
tecznie pełną płaszczyznę dla 
trafnego równoważenia w wy­
chowaniu owych pierwiastków 
patriotyzmu i internacjonalizmu. 
Potrzebne są próby ściślejszego 
określenia- kryteriów oceny wy­
chowania z tego punktu widze­
nia. Oczywiście, w tym miejscu 
można rzucić tylko jedną z pro­
pozycji.

W powszechnymi rozumieniu 
patriotyzm oznacza pewien zbiór 
lub system poglądów oraz po­
staw 1 uczuć, w którym identy­
fikacja danej jednostki z wła­
snym narodem, z jego tradycją, 
życiem bieżącym i przyszłością 
wysunięta jest na plan pierwszy. 
Dobrym patriotą jest w tym ro­
zumieniu ten, kto sprawy wła­
snego narodu wysuwa jako pod­
stawowe sprawy swojego życia, 
kto potrafi osobisty interes zi­
dentyfikować z interesem naro­
du, kto w imię racji narodo­
wych, jako życiowo nadrzęd­
nych, może poświęcić trud wła­
snego życia, a nawet samego sie­
bie, jeśli zachodzi taka potrzeba.

Przez internacjonalizm rozu­
mie się łączność jednostki z in­
nymi narodami lub częścią in­
nych narodów, przy czym taką 
łączność, w której owo poczucie 
międzynarodowej wspólnoty sta­
je się nadrzędne wobec poczucia 
wspólnoty narodowej. W tym 
rozumieniu poglądy, postawy i 
uczucia jednostki skierowane są 
na więź ponadnarodową, jedno­
stka identyfikuje się z wartoś­
ciami kultury o zasięgu i zna­
czeniu internacjonalnym, przy 
czym owa identyfikacja może 
nie być w sprzeczności z silnie 
rozwiniętym uczuciem patrioty­
zmu, albo też może to uczucie 
przesuwać na plan dalszy. Na 
przykład proletariusze łączą się w 
związki o zasięgu ponadnarodo­
wym, wymierzając siłę swojej 
więzi w klasy eksploatujące 
własny naród. Ta indentyfi- 
kacja z klasami społecznie upo- . 
śledzonymi w innych narodach, 
wyrażona np. w haśle — „Prole­
tariusze wszystkich krajów
łączcie się” — służy obronie 
wspólnych interesów klasowych 
1 niewątpliwie przesuwa na'dal­
szy plan więź z innymi warst­
wami społecznymi swojego na­
rodu.

W takim ujęciu patriotyzm 
jest czymś innym niż interna­
cjonalizm. Ale rzecz w tym, iż 
w samym tym rozróżnieniu leży 
już pewien błąd, wyrasta ono z 
dogmatycznego przeniesienia 
stosunków społecznych ż okresu 
kapitalizmu na nasze aktualne 
życie społeczne, na dzisiejszą, z 
gruntu odmienna strukturę spo­
łeczeństwa. Z tego teoretycznego 
błędu wynikają liczne trudności 

w pracy wychowawczej i liczne 
pozorne antynomie w samej te­
orii pedagogicznej.

Różnice między patriotyzmem 
i internacjonalizmem są w na­
szych warunkach pozorne. ”•'» 
ma antynomii pomiędzy tymi 
składnikami wychowania. Wy­
stępowały one dawniej w wa­
runkach silnego socjalnego roz­
warstwienia społeczeństwa. 
Wówczas pierwiastki łączności 
klasowej, solidarności określo­
nych warstw społecznych bez 
względu na zróżnicowanie naro­
dowościowe (np. dawniej u nas: 
Polacy. Żydzi, Białorusini, Ukra­
ińcy, Niemcy, Litwini) wysuwały 
rię ponad uczucia więzi naro­
dowej i tym samym równowa­
żenie patriotyzmu i internacjo­
nalizmu stawało się niewątpli­
wie wielkim zadaniem społecz­
nym. Obecnie jednak w warun­
kach państwa socjalistycznego i
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jednonarodowego charakteru 
naszego społeczeństwa zanika 
możliwa antynomia pomiędzy 
patriotyzmem i internacjonaliz­
mem. Patriotyzm socjalistyczny 
i głębokie przywiązanie do wła­
snej ojczyzny mieści w sobie 
szeroko pojęty internacjonalizm. 
W warunkach społeczeństwa so­
cjalistycznego wychowanie pa­
triotyczne samo przez się roz­
wiązuje zadania wychowania 
internacjonalistycznego.

Istotą społeczną przeobrażeń 
socjalistycznych jest stopniowe 
zanikanie klasowego rozwarst­
wienia społeczeństwa, przezwy­
ciężenie antagonizmów pomiędzy 
różnymi warstwami i kształto­
wanie jednolitego społeczeństwa 
socjalistycznego. W tych warun­
kach względnej jednolitości spo­
łecznej narodu patriotyzm przy­
biera całkiem nową postać, wol­
ną od narośli nacjonalizmu, szo­
winizmu czy rasizmu. Ze wzglę­
du na swój socjalistyczny cha­
rakter mieści on w sobie głębo­
ko pojętą przyjaźń do innych na­
rodów, zwłaszcza socjalistycznych 
oraz do uciskanych warstw w 
innych narodach. Narośl nacjo­
nalizmu lub szowinizmu, kształ­
towana we wcześniejszych okre­
sach walk klas i narodów, zo- 
staje teraz znoszona przez szero­
ko rozwiniętą oświatą i upo­
wszechnienie ideologii socjaliz-

(Dokończenie ze str. 3) 

które z nich przynajmniej war­
to wskazać. Jest to rejestr tym 
smutniejszy, że w naszej mocy 
leżało zredukowanie liczby za­
wartych w nim pozycji.

Z punktu widzenia wypadko­
wości istotne znaczenie ma śro­
dowisko materialne szkoły. W 
przypadku starych szkół jest ono 
niezależne od nas. natomiast w 
przypadku ponad 3 tys. szkół 
wybudowanych w ubiegłej pię­
ciolatce odpowiedzialność obar­
cza nas. Wiele spraw można u- 
chwycić już w fazie projektowa­
nia, kiedy projekt trafia do in­
spektora pracy przy ZO ZNP. 
Niestety, wystąpiło tu zbyt wie­
le przeoczeń. Źle rozplanowane 
pracownie, brak zabezpieczeń w 
salach gimnastycznych, niedo­
stateczna liczba pomieszczeń sa­
nitarnych, szczupła przestrzeń 
rekreacyjna, nie zabezpieczone 
klatki schodowe i kaloryfery, 
wadliwe instalacje — to tylko 
niektóre niedociągnięcia.

Duże znaczenie dla interesują­
cych nas zagadnień ma organi­
zacja pracy szkolnej i charakter 
zajęć dydaktycznych. Wzrasta­
jąca liczba laboratoriów i pra­
cowni zwiększa potencjalne za­
grożenie przy licznych grupach 
młodzieży na zajęciach. Odnosi 
się to również, a może nawet 
przede wszystkim, do zajęć z 
wychowania fizycznego. Nauczy­
ciel nie zawsze jest w stanie ob­
jąć uwagą całą młodzież powie­
rzoną jego opiece.

mu, w istocie swojej krzewiącej 
przyjaźń i braterstwo narodów; 
przezwyciężającej nacjonalizm, 
rasizm i szowinizm. Należy są­
dzić, że w naszych obecnych 
warunkach proces ten może być 
jeszcze bardziej przyspieszony, 
a to głównie dzięki rozwojowi 
oświaty i przenikania jej ideała 
mi socjalizmu.
' Z tych względów możliwie 

głęboka identyfikacja młodzieży 
z kulturalną przeszłością naro­
du, z jego demokratycznymi i 
postępowymi tradycjami, z pro­
blemami życia bieżącego i pro­
gramu budownictwa socjalizmu, 
staje się jednocześnie czynni­
kiem rozwoju poczucia brater- 
kiej przyjaźni z innymi naroda­
mi socjalistycznymi. Nie tylko 
nie ma sprzeczności pomię­
dzy przywiązaniem do własnego 
narodu i jego tradycji a poczu­
ciem więzi tiędzynarodowej, 

lecz przeciwnie, w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego 
głębokie poczucie patriotyzmu 
mieści w sobie przyjaźń do in­
nych narodów socjalistycznych 
i całej postępowej części ludz­
kości. I nie ma potrzeby oba­
wiania się, że jeśli ukształtuje­
my u młodzieży zbyt silne po­
czucie więzi narodowej, to tym 
samym możemy zaszkodzić lub 
utrudnić realizację zadań socja­
lizmu w naszym kraju. Przeciw­
nie, tempo rozwoju kraju i po­
stępujących w nim przeobrażeń 
socjalistycznych w prostej linii 
zależy od efektywności patrio­
tycznego wychowania dorastają­
cych pokoleń. Natomiast brak 
dostatecznie głęboko rozwinięte­
go patriotyzmu uniemożliwia e- 
fektywną realizację programu 
postępu społecznego.

W praktyce pedagogicznej ro­
dzi się pytanie: w jakiej mierze 
sięgać w dydaktyczno-wycho- 
chowawczej pracy szkoły, w na­
uczaniu dowolnych przedmiotów 
szkolnych do tradycji i dorobku 
narodu polskiego, co miałoby 
służyć wychowaniu patriotycz­
nemu? Przy całej złożoności od­
powiedzi na to pytanie, między 
innymi ze względu na oczywiste 
zróżnicowanie treści poszcze­
gólnych przedmiotów szkolnych, 
trafna odpowiedź wydaje się na­
stępująca: zmierzać do optymal­

GŁÓWNE PROBLEMY BHP W DZIAŁALNOŚCI ZNP

Potencjalnie największe za­
grożenie wypadkowe występuje 
na teręnie szkół zawodowych, a 
szczególnie warsztatów szkol­
nych'? W wielu przypadkach 
przestarzały sprzęt, ciasnota po­
mieszczeń, słabe oświetlenie i 
nadmierna niefrasobliwość mło­
dzieży przy jednoczesnym zobo­
jętnieniu nauczycieli — to naj­
częstsze przyczyny wypadków. 
Podobny problem, może nawet w 
jeszcze większym nasileniu, wy­
stępuje w uczelniach wyższych, 
przede wszystkim technicznych.

Wiele z tych spraw można roz­
wiązać dzięki odpowiedniej pra­
cy wychowawczej z nauczycie­
lem i z uczniem, dzięki stwo­
rzeniu atmosfery pełnej świado­
mości i zrozumienia oraz posza­
nowania dla zasad bhp. Dzieli 
nas jednak od tego droga, jaką 
należy przebyć od werbalizmu i 
deklaracji słownych, do nawy­
ku do rzeczywistego przeświad­
czenia przeradzającego się w 
przestrzeganą w każdej sytuacji 
i w każdych warunkach zasadę.

Szczególnie niepokoi duża 
liczba wypadków na zajęciach 
politechnizacyjnych. Jest to tyl­
ko dowód poważnych braków w 
wykształceniu nauczycieli. Doty­
czy to wszystkich niemal-typów 
zakładów kształcenia nauczycie­
li, tyle że w tym przypadku 
skutki są najbardziej tragiczne. 
Wprowadzenie wiedzy z zakresu 
bhp do programu kształcenia 
nauczycieli wszystkich przedmio­
tów i wszystkich typów szkół 
jest nakazem chwili, Ęowiena 

nego wykorzystania wartościo­
wych tradycji narodu w na­
uczaniu każdego przedmiotu 
szkolnego, we wszystkich pro­
gramach i podręcznikach szkol­
nych, w całej literaturze dla 
dzieci i młodzieży, w całości 
pracy wychowawczej. Rzecz 
bowiem w tym, że na­
wiązanie do tradycji narodo­
wych przy okazji przekazywa­
nia wiedzy z różnych jej dzie­
dzin staje się nie tylko czynni­
kiem wychowania obywatelskie­
go, lecz także sprzyja pogłębia­
niu tej wiedzy, przybliża ją do . 
umysłu i uczuć dziecka. Nie 
grozi przy tym niebezpieczeńst­
wo przesady, jeśli tylko zapew­
niona będzie rzetelność informa­
cji.

Gdy patrzy się na obecne na­
sze podręczniki dla młodzieży, 
szczególnie podręczniki przed­
miotów najbardziej wychowaw­
czo istotnych, jak historii, lite­
ratury czy wychowania obywa­
telskiego, to widać w nich, że 
nie zawsze dostatecznie wykazu­
je się postępowe pierwiastki w 
tradycji własnego narodu, że 
niekiedy wskazuje się liczne u- 
jemne cechy narodowe: ciemno­
tę, chwiejność i wojny bratobój­
cze, niską kulturę materialną i 
brak zgodnego współdziałania.

Podręczniki historii kładą 
akcent.na dzieje wojen i panują­
cych rodzin, na walki klas, róż­
nych warstw i grup wewnątrz 
samego narodu. Nie przedsta­
wiają natomiast w dostatecznej 
mierze rozwoju duchowej i ma­
terialnej kultury narodu, wiel­
kiej tradycji społecznego postę­
pu i demokracji. Tak przedsta­
wiona historia nie sprzyja 
kształtowaniu postawy patrio­
tycznej, a tymczasem w niej 
tkwią podstawowe wartości z 
punktu widzenia bieżących za­
dań wychowania patriotycznego.

Zwłaszcza rozważnie powinny 
być przedstawione obrazy z ży­
cia najbliższych nam pokoleń. 
Chodzi o młode pokolenia z po­
czątku tego stulecia, a zwłaszcza 
pokolenia z okresu międzywo­
jennego i II wojny światowej. 
Gdy czyta się na przykład o 
dziejach ruchu robotniczego z 
tego okresu, to okazuje się, że 
znakomita większość masowych 
ruchów chłopskich i robotni­
czych obarczona była licznymi 
błędami, wypaczeniami i odchy­
leniami, które nawet nie spo­
sób zliczyć, że reakcyjność i 
zwykła głupota szerokich krę­
gów społecznych była zjawi- 
wiskiem nagminnym. Jest to 
oczywisty błąd, gdyż wszystkie 
nasze radykalne ruchy chłopskie 
i robotnicze były ruchami zdecy­
dowanie demokratycznymi i po­
stępowymi, w których domino­
wały pierwiastki ideologii so­
cjalizmu. Tak przedstawiona hi­
storia ruchów robotniczo-chłop­
skich, a właściwie historia błę­

tylko wtedy znajdziemy zrozu­
mienie dla tych spraw w całej 
społeczności nauczycielskiej, rów­
nież szkół wyższych, gdyż tam 
właśnie liczba wypadków jest 
stosunkowo największa. Należy 
tu widzieć potrzebę szkolenia w 
tym zakresie zarówno związko­
wego, jak i resortowego.

Osobny problem, ale jak naj­
ściślej związany z przedmiotem 
naszych rozważań, stanowią za­
gadnienia higieny szkolnej. Za­
niedbania są tutaj ogromne i to 
na wszystkich szczeblach szkol­
nictwa. Ich wpływ na wychowa­
nie młodzieży, na jej bezpieczeń­
stwo daje o sobie znać w niezbyt 
przyjemnych skutkach.

Bliższa analiza przyczyn po­
wstawania wypadków wskazuje, 
że znakomita ich większość (95 
proc.) zdarza się poza terenem 
szkoły. Jest to wskaźnik symp­
tomatyczny, wskazujący kieru­
nek natarcia propagandy i od­
działywania wychowawczego. Jeś­
li zważymy przy tym fakt, że po­
dobne zjawisko obserwujemy w 
przypadku zakładów pracy, to 
problematyka bhp nabierze cha­
rakteru ogólnospołecznego. Wi­
dzimy potrzebę nasycenia treści 
szkolnych problematyką bhp na 
lekcjach wielu przedmiotów (np. 
lekcji rysunków czy języka pol­
skiego), w działaniu i postępo­
waniu nauczycieli, ale widzimy 
również potrzebę pracy wycho­
wawczej z całym społeczeństwem 
(w naszym przypadku dotyczy tą. 
przędą wszystkim rodziców)*

dów zawartych w tych ruchaeH, 
nie sprzyja kształtowaniu uczu­
cia patriotycznego stosunku do 
własnej tradycji narodowej. 
Powinniśmy zmierzać do prze­
zwyciężenia takich błędów i u- 
proszczeń, bo one nie tylko fał­
szywie odzwierciedlają nasze 
dzieje, lecz przynoszą szkodę 
budownictwu socjalistycznemu 
w kraju.

Szkodliwe jest już wprost, gdy 
w nodręczniku „Wychowania o- 
bywatelskiego” dla młodzieży o- 
statnich klas szkół średnich mó­
wi się o tym, że nasza wielolet­
nia historia zrodziła w narodzie 
polskim uczucia nacjonalizmu, 
tendencje antyniemieckie i anty­
rosyjskie, które musimy teraz 
przezwyciężać na terenie wy­
chowania (s. 407). Przeciwnie, 
lud nasz był i jest tradycyjnie 
bliski narodowi rosyjskiemu i 
innym ościennym narodom. I 
nie ma potrzeby wskazywania 
dziś ha dawne trudności współ­
życia, które nie szczędziły cier­
pień ludowi polskiemu, lecz 
trzeba po'* prostu krzewić socja­
listyczny patriotyzm. Jest to ko­
nieczne również dlatego, że 
wskazany podręcznik przedsta­
wia i dzisiejsze nasze społeczeń­
stwo jako silnie rozwarstwione 
i skłócone. Taki obraz społe­
czeństwa w umysłach młodzieży 
nie sprzyja narodowej integra­
cji, lecz stwarza tendencje od­
środkowe i kształtuje postawę 
walki. Tymczasem jednak wy­
chowanie ma służyć wprowadze­
niu młodzieży do określonych 
ról społecznych, do- zgodnego 
współżycia i współdziałania słu­
żącego ogólnemu postępowi spo­
łecznemu. Podręcznik wychowa­
nia obywatelskiego nie potrafi 
nawet przedstawić w sposób 
mniej lub bardziej uporządko­
wany zbioru podstawowych 
norm moralnych, które służyć 
mają kształtowaniu określonych 
trwałych zasad postępowania 
społecznego człowieka. Rozpra­
wia się natomiast w nim o licz­
nych konfliktach i sprzecznoś­
ciach moralnych, charateryzują- 
cych poszczególnych ludzi i całe 
warstwy społeczne, co w gruncie 
rzeczy służy wytwarzaniu 
chwiejnej postawy moralnej do­
rastającego pokolenia.

Trzeba więc z punktu widze­
nia założeń wychowania patrio­
tycznego dokonywać krytycznej 
oceny literatury dla dzieci i 
i młodzieży, dostrzegać w niej 
pierwiastki służące temu wycho­
waniu i odrzucać tendencje ko­
smopolityczne. Jest to zadanie 
niewątpliwie trudne i wymaga 
ono ciągłej żywej refleksji spo­
łecznej nauczyciela, głębokiego 
zaangażowania w sprawy wycho­
wania dorastającego pokolenia. 
Jest to problem umiejętnego 
czerpania w wychowaniu z treś­
ci życia bieżącego, ale też z 
wielkiej skarbnicy dotychczaso­
wego dorobku.

Poprawa warunków pracy wią- 
że się ze znacznymi nakładami 
finansowymi. W najkorzystniej­
szej sytuacji są tutaj szkoły za­
wodowe. które dysponują pew­
nymi kwotami na ten cel z fun­
duszu nadwyżek warsztatowych. 
Niezależnie jednak od tego ist­
nieje w całym szkolnictwie po­
trzeba opracowania planów na­
kładów finansowych na poprawę 
warunków pracy i nauki. Plany 
takie mogą być jednym z ele­
mentów wieloletniego planu re­
sortowego poprawy sytuacji bhp, 
którego oczekujemy od Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Miałoby to zasadnicze 
znaczenie dla ukierunkowania 
pracy resortowej służby bhp, na 
której spoczywa przecież podsta­
wowy obowiązek rozwiązywania 
wszystkich problemów.

Mamy, nadzieję, że dyskusja 
na czerwcowym plenum ZG 
ZNP i poprzedzająca ją dyskusja 
na łamach czasopism, przyczynią 
się do rozwiązania wielu spraw, 
które poruszyłem, i które zosta­
ną jeszcze podjęte. Potrzebny 
jest nam program działania ńa 
najbliższe lata. Potrzebny nam 
jest taki program, który pozba­
wi naszą pracę znamion przy­
padkowości i nada jej walor 
działania systematycznego i kon­
sekwentnego.

MARIAN WALCZAK
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W dokonywanej obecnie ana­
lizie i ocenie ostatnich 
wydarzeń podstawowym 

problemem podnoszonym przez 
zabierających głos w dyskusji 
staje się zagadnienie pracy ide? 
owo-wychowawczej szkół róż­
nych typów i stopni. O tym, że 
sprawa jest podstawowa i wy­
magająca szczególnego, potrakto­
wania świadczą liczne głosy 
wskazujące na potrzebę intensy­
fikacji oddziaływania ideowo- 
wychowawczego na dzieci i mło­
dzież. Problemom tym poświęca­
liśmy w „Głosie Nauczycielskim” 
spoi o miejsca, poddając wiele z 
nich krytycznym oświetleniom i 
szerokiej dyskusji. Nie czas i 
miejsce jednak na przypomina­
nie spraw już przez nas stawia­
nych, które w kontekście aktual­
nej sytuacji może zabrzmiałyby 
irmco mocniej, ale warto chyba 
dla jasności problemu zwrócić 
uwagę na pewne zagadnienia, 
któie w trosce o poprawę pracy 
na tym newralgicznym odcinku 
odziaływania szkoły powinny do­
czekać się szerokiego potrakto­
wania w powszechnej dyskusji 
na ten temat. Sprawę tę podno­
simy tym mocniej, bo wydaje się 
nam, że łamy czasopism pedago­
gicznych powinny przede wszyst­
kim stanowić forum wymiany 
poglądów i myśli na ten temat.

Zacznijmy od spraw niejako 
niezależnych od nauczyciela, 
wpływających jednak zasadniczo 
na jakość jego pracy wychowaw­
czej, jej efekty 1 skutki.

Co utrudnia?

Od razu więc powiedzmy, że 
pracy wychowawczej w szkołach 
na pewno nie ułatwiają trudna 
warunki lokalowe. Praca na kil­
ka zmian, brak wolnych pomie­
szczeń, w których po lekcjach 
mogłaby się zbierać młodzież, 
trudne . warunki mieszkanio­
we części nauczycieli, brak 
wypracowanych- nowoczesnych 
metod wychowawczych — oto 
kilka tylko czynników, które 
sprawiają, że pracy wychowaw­
czej nie poświęca się w naszych 
szkołach tyle miejsca i czasu ile 
by należało.

Jednakże zmiany w dotychcza­
sowym pełnieniu przez szkołę jej 
funkcji wychowawczej należało­
by zacząć chyba przede wszyst­
kim od korekty oceny jej pracy 
i pracy nauczyciela.

Jak dotychczas kryteria tej 
oceny są zbyt' „produkcyjne”. 
Wysoki -wskaźnik sprawności,, 
wysoki procent promowanych, 
wysokie stopnie szkolne, syste­
matyczne wpisy w dzienniki, 
skrupulatna sprawozdawczość 
wystarczają, by w opinii władz 
szkoła czy nauczyciel uzyskały 
ocenę dobrą czy bardzo dobrą. 
Kryteria te są jednocześnie nie­
jednokrotnie powodem sztuczne­
go zawyżania ocen, sztucznego 
podnoszenia sprawności kształce­
nia, „przepychania” ucznia z jed­
nej klasy do drugiej. Zważywszy 
i na to, że kryteria tej oceny 
znane są również uczniom i ro­
dzicom, trzeba uznać stosowaną 
jeszcze praktykę w tym wzglę­
dzie £a wysoce szkodliwą, mają­
cą swe konsekwencje w odpo­
wiednim stosunku ucznia do na­
uki, szkoły i nauczyciela. Stoso­
waniu tych kryteriów sprzyja 
również rozpowszechnione mnie­
manie, iż poziom pracy szkół 
mierzy się głównie właśnie owy­
mi statystycznymi, ale jakże nie­
raz złudnymi wskaźnikami. Z 
pewnością wynika to z faktu, 
że nie wypracowano do tej pory 
właściwych kryteriów ocen po­
ziomu pracy szkoły i nauczycie­
la. Dotychczasowe kryteria nie 
zachęcają do podejmowania prac 
wychowawczych, doskonalenia 

. metod w tej dziedzinie, która 
przecież nie da się ująć i wyka­
zać żadnymi „wskaźnikami”.

Ten mechaniczny niejako sto­
sunek władz szkolnych do pod­
ległych im szkół i nauczycieli 
wpływa również na stosunek i 
innych instancji do działalności 
wychowawczej szkoły. Oto na 
przykład coraz częściej słyszy 
się o likwidacji w szkołach róż­
norodnych kół zainteresowań. 
Rzecz, która ze względu i na 
wzmocnienie funkcji wychowaw­
czej szkoły, i jej oddziaływanie 
wychowawcze na młodzież, po­
winna być rozwijana, podtrzy­
mywana, ulega mechanicznemu 
wstrzymaniu — z przyczyn fi­
nansowych. Aparat finansowo- 
kontrolny stwierdza przekracza­
nie przeznaczonych . na ten cel 
funduszów. I trudno mu się w 
zasadzie dziwić. Spełnia swój 
obowiązek. Ale czy właśnie na 
tym odcinku pracy szkoły po­
winna być stosowana zasada 
„krótkiej kołdry”? Czy nie war­

to pomyśleć o odpowiednim do­
finansowaniu szkół? Przecież 
sprawa ma głębokie reperkusje. 
W ten sposób hamuje się inicja­
tywę nauczycieli, poświęcają­
cych swój popołudniowy czas 
młodzieży. Stwarza się też moż­
liwość szukania przez młodzież 
gdzie indziej niż w szkole uj­
ścia dla swej młodzieńczej ini­
cjatywy, pasji, zainteresowań. A 
że z powodu braku pedagogicz­
nej opieki ta młodzieńcza ener­
gia może być skanalizowana w 
innym, nie zawsze właściwym z 
pedagogicznego punktu widzenia 
— kierunku — trudno w tej sy­
tuacji obarczać winą szkołę i na­
uczyciela.

O innych tego samego lub po­
dobnego typu ingerencjach sły­
szeć można w terenowych ogni­
wach administracji szkolnej. 
Skarżą się one na przykład na 

, a
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nadmierną ilość różnorodnych 
kontroli. Każda z nich pozosta­
wia szereg wniosków i pytań 
pokontrolnych, kwestionuje, nie 
powołana zresztą do tego, peda­
gogiczną wartość określonych de­
cyzji, a co ważniejsze — „unie­
ruchamia” niejednokrotnie na 
długi okres czasu wizytatorów, 
którzy zamiast przebywać w 
szkołach muszą tygodniami wy­
pisywać tasiemcowe sprawozda­
nia.

O podobnych w wymowie zew­
nętrznych ingerencjach świadczy 
chociażby praktyka odrywania 
od pracy nauczyciela i „przy­
dzielania” go do różnorodnych 
prac społecznych, niejednokrot­
nie nie fzwiązanych z jego peda­
gogicznym przygotowaniem, prac, 
które może wykonywać każdy. 
I mimo wielu zaleceń, uchwał, 
wskazówek — sprawa ta w dal­
szym ciągu nie jest w terenie 
uregulowana i od czasu do cza­
su napływają meldunki o nega­
tywnym w konsekwencji wpły­
wie tego typu praktyk na pracę 
dydaktyczną i wychowawczą 
szkoły, na jej funkcjonowanie, 
a w. konsekwencji prestiż.

Odrębny rozdział w kształ­
towaniu atmosfery zarówno wy­

Przypadające w tym roku 
rocznice: 25-lecie powstania 
Związku Walki Młodych i 

20-Iecie zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego w Polsce stały 
się okazją do ukazania po raz 
pierwszy w sposób możliwie 
pełny i obrazowy ideowego o- 
blicza młodego pokolenia zaan­
gażowanego w latach okupacji 
w walkę z faszyzmem, a po 
wojnie w odbudowę zniszczone­
go kraju i budowę socjalizmu w 
Polsce. Zadania tego podjęło się 
Muzeum Historii Polskiego Ru- 
cV. i Rewolucyjnego w Warsza­
wie przygotowując ciekawą i 
bogatą ekspozycję pt. Walka — 
Nauka — Praca. J“est to wysta­
wa o młodzieży i przede wszyst­
kim dla młodzieży. Obejmuje 
ona okres od roku 1939 do 
chwili obecnej i ukazuje naj­
trudniejszy etap w życiu na­
szego narodu — walkę z terro­
rem faszystowskiego okupanta, 
trud odbudowy zniszczonego 
kraju, rozwój przemysłu, rolnic­
twa i oświaty. W tym trudnym 
25-letnim okresie walki, pracy 
i nauki młodzież brała czynny 
udział, walczyła, ginęła, praco­
wała i uczyła się, aby kraj nasz 
wydźwignąć z upadku, aby 
przyszłym pokoleniom zapewnić 
lepsze jutro.

W latach 1939—1945 zginęło 
6 028 000 obywateli polskich. W 
samych tylko obozach hitlerow­
skiej zagłady straciło życie 
4 863 000 osób, a w tej liczbie 
ponad milion dzieci i młodzieży. 

chowawczej w szkole, jak i wa­
runków skutecznego oddziaływa­
nia wychowawczego stanowi cały 
szereg problemów związanych z 
wzajemnymi stosunkami między 
szkołą a domem, z rekompenso­
waniem tych wszystkich braków 
natury wychowawczej, które 
dziecko wynosi z domu, a które 
„uzupełnia” ulica, „złe” podwór­
ko, niekorzystny niekiedy wpływ 
rówieśników itp. Ta sfera dzia­
łalności szkoły zasługuje na 
szczególne omówienie.

Szkoła — środowisko

Trzeba chyba sobie otwarcie 
powiedzieć, bez chęci przerzuca­
nia odpowiedzialności za wycho­
wanie dziecka na jedną lub dru­
gą instytucję, że szkoła w kon­
taktach z domem powinna ode-

ANDRZEJ ORACZ 

by stosunki kształtujące się 
między szkołą a domem i środo­
wiskiem oparte były na prawid­
łowych zasadach. Na przykład — 
czy szkoła nie powinna przejąć 
kontroli nad wychowaniem 
dziecka i w przypadku zaobser­
wowanego negatywnego oddzia­
ływania nań domu czy grup ró­
wieśniczych — zatroszczyć się o 
nie, zapewnić mu warunki pra­
widłowego rozwoju? Czy szkoła 
powinna obojętnie przechodzić 
obok poważnego problemu spo­
łecznego, jaki stanowią jej byli 
uczniowie, którzy skończyli co 
prawda szkołę, ale nie podjęli 
jeszcze pracy zawodowej? Czy 
nie powinna otworzyć im bram 
szkolnych i zaprosić ich do pra­
cowni, kół zainteresowań, spor­
towych i innych? Rzecz zrozu­
miała, aby szkoła mogła wypeł­
nić te zadania — musi mieć za- 

bezpieczonp odpowiednie warun­
ki działalności.

To są pytania, które oczekują 
szerokiego oświetlenia w dysku­
sji na temat całokształtu wy­
chowawczego oddziaływania 
szkoły, przede wszystkim pod­
stawowej, choć dotykają również 
i działalności wychowawczej in­
nych typów i stopni szkół.

W samej szkole

Szerokiego oświetlenia w dy­
skusji wymaga szereg różnorod­
nych problemów, tkwiących w 
samej szkole. Oto na przykład 
wysuwa się często twierdzenie, 
że podstawową cechą całej 
działalności szkolnej jest jej 
przedydaktyzowanie. Dydaktyzm 
dominuje i w pracy lekcyjnej, i 
pozalekcyjnej, w działalności na­
uczycielskiej i wychowawczej. 
Jest to problem powszechny, bo 
dotyczy zarówno szkoły podsta­
wowej, średniej jak i wyższej. 
To przedydaktyzowanie ma swo­
je konsekwencje i w doborze 
metod stosowanych w pracy z 
uczniem i w stosunku nau­
czyciela do ucznia. Ono rów­
nież powoduje określony stosu­

O MŁODZIEŻY i DLA MŁODZIEŻY
młodego widza, odwołuje się do 
jego uczucia i wyobraźni.

W czasie zwiedzania widzowi 
towarzyszą nagrania pieśni z o- 
kresu okupacji i lat powojen­
nych. Krótkie filmy o tematyce 
z okresu wojny obronnej 1939 r., 
okupacji, pierwszych lat Polski 
Ludowej i warunków współczes­
nego życia młodzieży — stano­
wią uzupełnienie zgromadzonych 
eksponatów i dokumentów, po­
zwalają głębiej zrozumieć kli­
mat poszczególnych okresów, 
sens walki i pracy, wyniki prze­
obrażeń i osiągnięć, które nie 
przyszły łatwo. Wystawa jest 
więc nie tylko historią ćwierć­
wiecza zmagań młodego pokole­
nia, lecz jednocześnie znakomitą 
lekcją wychowania obywatel­
skiego.

Tu młodzież może sobie łatwo 
uzmysłowić, że to wszystko, co 
zdobywa dzisiaj bez trudu, co 
jej się niejako „należy”, za­
wdzięcza tysiącom i milionom 
często bezimiennych bohaterów, 
którzy złożyli swoje życie w 
walce o wolność, i tym, którzy 
je oddali w walce o umocnie­
nie młodej władzy ludowej, i 
tym, którzy w niesłychanie 
trudnych warunkach kładli 
pierwsze zręby pod odbudowę. 

nek ucznia do szkoły, domu I 
najbliższego środowiska.

Naturalnym niejako sojuszni­
kiem dydaktyzmu jest werba- 
lizm. Dominuje on w procesie 
wychowawczym i dydaktycznym. 
Sprawia, że w zbyt małym 
stopniu zwraca się uwagę na 
przykład na realizację funkcji 
wychowawczej szkoły, choćby w 
procesie lekcyjnym. Praktyka 
wskazuje, iż lekcja przedmiAo- 
wa w ogólnym procesie wycho- 
wawczym szko.ły nie odgrywa 
większego znaczenia. Dlatego też 
w wielu przypadkach ugrunto­
wuje się opinia, że program pra­
cy wychowawczej powinien obej­
mować czas pozalekcyjny, przer­
wy, zajęcia pozalekcyjne, godzi­
ny wychowawcze, apele, akade­
mie itp. Dlatego w procesie dy­
daktycznym w zbyt małym stop­
niu rozwijane są te tr'eści. które 
kształcą ogólne horyzonty myś­
lowe uczniów, przyczyniają się 
do szerszego spojrzenia tak na 
problemy naukowe jak i społe­
czne.

Nie ułatwiają tej pracy nau­
czycielowi czasopisma metody- 
czno-przedmiotowe, w których 
niesłychanie rzadko można spot­
kać artykuły zawierające wska-- 
zówki, w jaki sposób łączyć na 
lekcji pracę dydaktyczną z wy­
chowawczą. Nie przygotowuje się 
nauczyciela do tego typu dzia­
łalności w systemie kształcenia 
i doskonalenia, w którym spra­
wy oddziaływania wychowaw­
czego na dzieci i młodzież w to­
ku lekcji nie są eksponowane.

A sprawa nabiera specyficzne­
go posmaku w chwili, kiedy 
szkoły nie mają kikalowych i 
organizacyjnych możliwości na 
rozwinięcie swej' pozalekcyjnej 
działalności wychowawczej. W 
tych warunkach sprawą pierw­
szoplanową staje się wykorzysta­
nie treści programowych dla ide- 
owo-wychowawczego oddziały­
wania na młodzież.

By móc spełnić swoje zadania, 
nauczyciel powinien posiąść nie­
zbędne minimum wiedzy o wy­
chowaniu, metodach wychowaw­
czych wykorzystywanych w toku 
postępowania lekcyjnego i poza­
lekcyjnego, posiadać znajomość 
form i środków skutecznego od­
działywania na uczniów-wyćhb- 
wanków, stale aktualizować swo­
ją wiedzę z tego zakresu. Czy 
może liczyć na pomoc w litera­
turze pedagogicznej? Nauki pe­
dagogiczne w naszym kraju 
oderwane są w dużym stopniu 
od praktyki. Trzeba stwierdzić, 
że wiele aktualnych problemów 
wychowawczych leży właściwie 
nietkniętych. A i te prace z za­
kresu ideowo-wychowawczego 
oddziaływania szko.ły na mło­
dzież, które doczekały się nawet 
wydania w dużych nakładach z 
przeznaczeniem dla szkół i nau­
czycieli — pisane są tak herme­
tycznym językiem, że nie prze­
mawiają do nauczycieli i wy- 
chowawców-praktyków.

Ta sytuacja sprawia, że nau­
czyciel w prowadzeniu swej pra­
cy wychowawczej jest w zasa­
dzie pozostawiony samemu so­
bie. Od jego inicjatywy, umiejęt­
ności. doświadczenia zależy, czy 
działalność ta prowadzona będzie 
z należytymi efektami czy też

W ich liczbie nie zabrakło ta­
kich jak oni, młodocianych, od­
danych krajowi patriotów, któ­
rzy niewspółmiernie mniej żą­
dali od tego, co sami dawali 
swojemu krajowi. Ponad 2 ty­
siące członków Związku Walki 
Młodych zginęło w obronie wła­
dzy ludowej, tysiące młodzieży 
angażowało swój zapał i siły w 
odbudowę.

Klęska wrześniowa i okupa­
cja. W pierwszej • sali zgroma­
dzono eksponaty i dokumenty 
obrazujące warunki życia oby­
wateli polskich w okresie nie­
woli. Wstrząsająco i wymownie 
obrazuje te lata napis nieznane­
go więźnia z alei Szucha: „Ła­
two jest mówić o Polscę, trud­
niej dla niej pracować, jeszcze 
trudniej umrzeć, a najtrudniej 
cierpieć”. Głodowe racje żyw­
nościowe, łapanki, egzekucje. 
Ale już od pierwszych dni, 
wbrew terrorowi, naród podnosi 
się do walki. W pierwszych sze­
regach konspiracyjnych organi­
zacji antyfaszystowskich znaj­
dują się członkowie Komuni­
stycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, Organizacji Młodzieży 
Socjalistycznej „Życie”, Organi­
zacji Młodzieżowej Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego, 

traktowana będzie jako koniecz­
ny obowiązek. Ma on i o tyle 
trudną sytuację, że w kszałto- 
waniu postawy ucznia-wycho- 
wanka według założeń pedagogi­
ki socjalistycznej z konieczności 
posługuje się metodami pracy 
wychowawczej wypracowanymi i 
stosowanymi kilkadziesiąt lat 
temu.

W kontekście całokształtu pra­
cy wychowawczej różnych szkół 
szczególnego znaczenia nabiera 
problem pracy wychowawczej

szkoły średniej

W niej bowiem, z uwagi na 
wiek i zainteresowania młodzie­
ży. praca nauczyciela-wycho- 
wawcy jest szczególnie odpowie­
dzialna. Ważne jest tu zapro­
gramowanie i realizowanie sy­
stematycznej pracy nad wyrobie­
niem samodzielności myślenia i 
działania młodzieży, tak potrzeb­
nej podczas studiów wyższych i 
w życiu w ogóle, lecz także roz­
wijanie jej zainteresowań, przy­
gotowanie do podejmowania doj­
rzałych decyzji- w każdej dzie­
dzinie. Potrzebne jest w niej 
więc i właściwe poprowadzenie 
lekcji przedmiotowych z wydo­
bywaniem .wszystkich tkwiących 
w niej wartości dydaktycznych i 
wychowawczych, i dobra praca 
organizacji młodzieżowych, i sa­
morządu uczniowskiego, współ­
działanie szkoły z domem 1 śro­
dowiskiem dziecka, i dobra pra­
ca na różnego rodzaju zajęciach 
pozalekcyjnych, ale przede 
wszystkim postawa nauczyciela, 
zgodność jego słów z czynami, 
jego zaangażowanie w wypowia­
dane stwierdzenia.

W rozpatrywaniu problemów 
wychowawczych szkolnictwa 
średniego nie można zapominać 
jednak o faktach podstawowych. 
Trzeba pamiętać, że młodzież w 
wieku 15-19 lat przeżywa naj­
bardziej krytyczny okres dojrze­
wania. kształtowania się poglądu 
na świat, na otaczającą rzeczy­
wistość, że jest to jednocześnie 
okres największych wątpliwości, 
największego krytycyzmu, krys­
talizowania się określonych po­
jęć, często w atmosferze głębo­
kiego zaangażowania emocjonal­
nego.

Rzecz zrozumiała, iż ta sytu­
acja wymaga stworzenia w szko­
le średniej specjalnego klimatu 
dla wyzwalania dręczących mło­
dzież uczuć, wątpliwości i pytań 
po to, by pod kierunkiem nau- 
czyciela-wychowawcy skierować 
aktywność młodzieży we właści­
wym kierunku, zgodnie z cha­
rakterem szkoły socjalistycznej. 
Niedobrze się więc stało, że w 
szkole średniej poważnie ogra­
niczono możliwość wychowaw­
czego oddziaływania na młodzież 
nawet w toku procesu lekcyjne­
go. Myślę tu przede wszystkim 
o zrezygnowaniu z godzin wy­
chowawczych w tych szkołach, 
które przy odpowiednim ich za­
programowaniu mogłyby stać się 
właśnie forum swobodnej i szcze­
rej wymiany myśli między nau­
czycielem i wychowawcą. Na 
nich młodzież mogłaby właśnie 

Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, Czerwonego 
Harcerstwa, Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, Socjalistycz­
nego Związku Młodzieży Szkol­
nej i Związku Młodzieży Socja­
listycznej „Spartakus” oraz wie­
lu grup bezimiennych.

Sylwetki ludzi oddanych wal­
ce, takich jak Marceli Nowotko, 
Paweł Finder, Władysław Go­
mułka, Marian Spychalski, Fran­
ciszek Jóźwiak, Janek Krasicki, 
Hanka Sawicka, akcje bojowe 
małego i dużego sabotażu 
wszystkich organizacji zaanga­
żowanych w walce.
Wybuch powstania w gettcie 

i akcja pomocy dla powstańców. 
Na uwagę zasługuje tu auten­
tyczny list z getta z podzięko­
waniem za okazaną pomoc zza 
muru. Działania bojowe Ludo­
wego Wojska Polskiego, oddzia­
łów . partyzanckich, powstanie 
warszawskie, wreszcie uwolnie­
nie kraju.

Bilans strat narodu i początki 
organizowania nowego życia. O- 
grom trudu włożonego w od­
budowę i umacnianie władzy lu­
dowej. Perspektywy młodego 
pokolenia, nauka, praca, kierun­
ki zainteresowań.

podzielić się z wychowawcą swo­
imi wątpliwościami i uwagami, 
zadawać pytania i oczekiwać na 
nie dojrzałej odpowiedzi, nie 
zawsze wiążącej się z wiedzą 
przedmiotową, ale odnoszącą się 
do toczącego się życia, zmienia­
jącej się rzeczywistości, aktual­
nych wydarzeń.

Tych możliwości szkoły są poz­
bawione, bo nawet jedyny przed­
miot. który mógłby sprostać tym 
wymaganiom — wychowanie 
obywatelskie — w swym zbyt 
obszernym i „wszystkoistycz- 
nym” programie, obowiązuje tyl­
ko w okresie ostatniego roku 
nauki. Nauczyciel realizujący 
program tego przedmiotu musi 
więc z konieczności zrezygnować 
ze swobodnych rozmów z ucz­
niami na tematy polityczne, eko­
nomiczne. światopoglądowe. Dla­
tego też by osiągnąć zamierzony 
cel wychowawczy tego przedmio­
tu: kszaltowanie myślenia poli­
tycznego. budzenie konstruktyw­
nego krytycyzmu politycznego, 
wychowanie młodzieży w duchu 
zasad moralności socjalistycznej, 
w duchu patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, przygotowanie jej do 
czynnego udziału w życiu kraju 
— należałoby postulować wpro­
wadzenie go w każdej klasie 
szkoły średniej.

W tym celu należałoby się 
również domagać odpowiedniego 
przygotowania nauczyciela wy­
chowania obywatelskiego. Chodzi 
tu i o udzielanie mu szybkich 
i rzeczowych informacji na ak­
tualne tematy, lecz także o stwo­
rzenie stałego systemu ich zawo­
dowego doskonalenia. Mam tu na 
myśli przede wszystkim postu­
lat zorganizowania rocznego, z 
oderwaniem od pracy, podyplo­
mowego studium dla nauczycieli 
wychowania obywatelskiego. Za 
2 lata nie będzie w liceach klasy 
XI, będzie więc rok przerwy w 
realizacji tego przedmiotu i na­
uczyciele, otrzymawszy roczny 
płatny urlop mogliby czas ten 
przeznaczyć na intensywna nau­
kę. Bo tylko nauczyciel dobrze 
przygotowany do realizacji wy­
chowania obywatelskiego w 
szkole może sprostać zadóniom 
i celom pracy wychowawczej 
szkoły średniej.

To tylko część problemów, 
które dotyczą szkoły podstawo­
wej i średniej. Wcale nie mniej 
zagadnień do dyskusji przynosi 
problematyka wychowawcza wyż­
szych uczelni, o czym już kil­
kakrotnie pisaliśmy w „Głosie”.

Nie sposób w krótkim stosun­
kowo dyskusyjnym z natury 
rzeczy artykule omć-.łić wszyst­
kie węzłowe tematy.. Stanowią 
one raczej sygnał do ich rozwi­
jania, uzupełniania, zgłębiania.

I o jednej rzeczy należałoby 
chyba pamiętać: aby dyskusja na 
temat ideowo-wychowawczego 
oddziaływania szkół różnych ty­
pów przyniosła pożądane rezul­
taty — musi to być szczera, ot­
warcie stawiająca problemy, 
przynoszącą konkretne postula­
ty, wskazująca na wszystkie 
trudności uniemożliwiające do­
tychczas prowadzenie takiej ora- 
cy. I o taką dyskusję chodzi.

Akcent końcowy stanowi ko­
lorowy film przedstawiający 
młodzież na tle odbudowanych 
miast, młodzież zdrową, roześ­
mianą i piękną. Współczesną 
młodzież, która może spokojnie 
uczyć się, bawić i pracować, ko­
rzystać w pełni z dobrodziejstw, 
które poprzednie pokolenie mu- 
siało dla niej zdobyć kosztem 
krwi, cierpień, niedostatku i 
ciężkiej pracy.

Warto, aby tę wystawę obej­
rzało możliwie jak najwięcej 
młodzieży w wieku od 14 lat. 
Wystawa na pewno ją zaintere­
suje, wiele nauczy i pozwoli in­
nymi oczyma spojrzeć na ota­
czającą rzeczywistość. Ekspozy­
cja czynna jest codziennie w 
godzinach od 10—17, (oprócz so­
bót), w niedziele i święta w 
godz. 10—16.

Wycieczki można zgłaszać w 
Dziale Oświatowym Muzeum, 
tel. 20-21-81. Adres: Muzeum 
Historii Polskiego Ruchu Rewo­
lucyjnego w Warszawie, pl. 
Dzierżyńskiego 1, wejście od ul. 
Elektoralnej. Wstęp bezpłatny. 
Wystawa została otwarta 25 
kwietnia i trwać będzie do li­
stopada.

DB

cji, Jej walorów i niedociągnięć” 
— ’ pisze autor (str. 26). I aby 
temu przeciwdziałać daje zwię­
złe, rzeczowe wskazówki, które 
z pewnością będą pożyteczne 
dla zdających.

Informacje te poszerzono o 
pełne oryginalne teksty zarzą­
dzeń,’które znajdziemy w anek­
sach Tam również podany zo­
stał okólnik nr 19 Ministerstwa 
Oświaty z 1964 roku, wykaz li­
teratury wymaganej przy egza­
minie oraz krótkie notki o 
niektórych książkach pedago­
gicznych. Notki te magą pomoc 
przy wyborze lektury do egza­
minu, a także w pracy samo­
kształceniowej. Zestaw książek 
nie jest zbyt obszerny i na 
pewno nauczy ciel będzie musiał 
sięgnąć do innych źródeł, 
zwłaszcza jeśli chodzi o pozy­
cje najnowsze. Sam jednak po­
mysł sporządzenia notek biblio­
graficznych uznać należy na u- 
dany.

EGZAMIN

-TAK!

LECZ

NIE 

DLA 
WSZYSTKICH

Część druga, wyjątkowo ob­
szerna, poświęcona jest wybra­
nym zagadnieniom pedagogicz­
nym i organizacyjnym szkol­
nictwa.

Poważnym walorem książki 
jest jej przejrzystość, rzeczo­
wość informacji i wreszcie bar­
dzo prosty, komunikatywny ję­
zyk.

Tym większy żal mamy do 
autora i Wydawnictwa, że nie 
pokusili się o aktualizację za­
wartych w książce informacji. 
W notce wydawniczej czytamy, 
że tekst oddano do składu 13 
grudnia 1967 roku. Do druku 
podpisano 6 marca bieżącego ro­
ku i ukończono go także w mar­
cu. Wszystkie więc czynności 
„produkcyjne” miały miejsce po 
2 grudnia 1967 roku. A fakt ten, 
zarówno dla autora książki, jak 
i Wydawnictwa, nie powinien 
być bez znaczenia. Bo oto właś­
nie 2 grudnia 1967 roku wyda­
ne zostało zarządzenie ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
zmieniające niektóre przepisy w 
sprawie egzaminu kwalifikacyj" 
nego. Zarządzenie to ukazało się 
w Dzienniku Urzędowym Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-l, z dnia 31 sty­
cznia 1968 roku. Od 1 września 
1967 r., zarządzenie obowiązuje 
wszystkich. Na próżno jednak 
szukać wżmianki o tym w książ­
ce K. Kotarskiego. A przecież 
podpisano ją do druku w mar­
cu i było sporo czasu na korek­
tę tekstu. A jeśli już tego czasu 
nie stało, trzeba było przynaj­
mniej wydrukować w aneksach 
pełny tekst nowego zarządzenia.

Było to o tyle potrzebne, że 
najnowsze zarządzenie wprowa­
dza bardzo istotne zmiany w 
dotychczasowych przepisach w 
sprawie uzyskiwania przez nau­
czycieli kwalifikacji zawodowych. 
Chodzi mianowicie o to, iż 
obecnie nie wszyscy nauczyciele 
muszą składać egzamin. W przy­
padkach wyjątkowych — przy 
osiąganiu dobrych wyników pra­
cy — nauczyciel może mieć 
przyznane kwalifikacje poprzez 
pozytywną ocenę. A więc — bez 
potrzeby sktadania egzaminu.

Poza tym ostatnie zarządzenie 
przewiduje dodatkowo możli­
wość uzyskania kwalifikacji za­
wodowych — bez obowiązku 
składania egzaminu kwalifika­
cyjnego — przez wszystkich nau­
czycieli, którzy będą mieli do 
dnia 31 grudnia 1968 roku przy­
najmniej 2 lata praktyki, i któ­
rych wyniki pracy ocenione zo­
staną przez .władzę oświatowe

I znów — po raz któryś z rzę­
du — wracamy na łamach 
„Głosu” do tematu, któremu 

na imię kwalifikacje zawodo­
we nauczycieli. Oto na rynku 
wydawniczym ukazała się po­
zycja, poświęcona w całości 
egzaminom kwalifikacyjnym na­
uczycieli*). Pomysł zebrania w 
jedną całość przepisów praw­
nych zawdzięczamy — PZWS.

Rokrocznie około 15 tysięcy 
nauczycieli przystępuje do pra­
cy w’ szkolnictwie. Wszyscy co 
najmniej po dwóch latach prak­
tyki, a najpóźniej w przeciągu 
5 lat, obowiązani są- zdobyć 
kwalifikacje zawodowe. Jaka 
droga prowadzi do zdobycia 
tych kwalifikacji —-to pytanie, 
na które Stara się odpowiedzieć 
nowo wydana książka Kazimie­
rza Kotarskiego „Egzamin kwa­
lifikacyjny nauczycieli”, będąca 
niejako przewodnikiem po trud­
nych dla laika tekstach przepi­
sów prawnych. Jak zapowiada 
we wstępie sam autor, „(...) znaj-, 
dzie w niej czytelnik wskazów­
ki, jak należy przygotować się, 
aby sprostać wymaganiom sta­
wianym na egzaminie oraz in­
formacje o podstawach , praw­
nych egzaminów kwalifikacyj­
nych”.

Nadzieje te spełnia autor,nie­
stety, tylko częściowo. Dokład­
nie informuje wówczas, gdy cho­
dzi o prace przygotowawcze do 
egzaminu, a więc o metody 
pracy z książką i sposoby prze­
prowadzania przez nauczycieli 
analizy własnych lekcji (część 
pierwsza, rozdział trzeci). Za­
wodzi przy informacjach o 
najnowszych przepisach praw­
nych, które ukazały się na ten 
t-emat. Ale o tym później.

Książka K. Kotarskiego od­
dać może duże usługi nauczy­
cielom pracującym w środowi­
sku wiejskim i małomiasteczko­
wym; tam bowiem najtrudniej 
jest uzyskać wyczerpujące, peł­
ne informacje. Dzienniki Urzę­
dowe Ministerstwa z pełnymi 
tekstami zarządzeń w sprawie 
egzaminów są bowiem prak- 

I tycznie dla nauczyciela niedo- 
I stępne. Wiernym czytelnikiem 
I tego jedynego w kraju wydaw- 
I nictwa staną się także władze 

oświatowe, którym tak trudno 
było w wielu przypadkach upo­
rać się z biegłą znajomością 
wszystkich, dość już pokaźnych, 
przepisów w tym zakresie. Li­
sty napływające wciąż do re­
dakcji z prośbą o interwencję, 
zdają się to potwierdzać w ca- 

| łej pełni.

g Książka składa się z trzech 
I części. W pierwszej autor oma- 
| wia zawarty w tytule problem 
| egzaminów kwalifikacyjnych. 
| Znajduje się tu podstawowa 

terminologia dotycząca kwali­
fikacji nauczycielskich: nauko­
wych, pedagogicznych i zawo­
dowych. Tym ostatnim, zgod­
nie z intencją książki, poświęca 
się najwięcej miejsca. W częś­
ci pierwszej znajdzie też czytel­
nik szczegółowe informacje do­
tyczące . trybu przeprowadzania 
egzeminów: a więc — prawa i 
obowiązki nauczyciela oraz władz 
oświatowych, zadania i cha­
rakter pracy komisji egzami­
nacyjnych, tryb przeprowadza­
nia egzaminu i wreszcie zakres 
oraz treść jego wymagań.

Na specjalną uwagę zasługu­
je w tej części rozdział poświę­
cony omówieniu czynności nau­
czyciela, które powinien on 
wykonać w okresie przygoto­
wania się do egzaminów. Naj­
więcej mogą skorzystać z. uwag 
tu zawartych młodzi koledzy 
rozpoczynający pracę w szkole. 
Oni bowiem mają najwięcej 
trudności z ustaleniem wyma­
gań egzaminacyjnych, nie wie­
dzą, od czego rozpocząć prace 
przygotowawcze i jak one po­
winny przebiegać. Oprócz opi­
su rodzaju i zakresu tych czyn­
ności, znajdzie czytelnik rów­
nież kilka słów o samej meto­
dzie pracy. A więc — jak stu­
diować książki pedagogiczne, 
jak dokonywać analizy włas­
nych lekcji. „Na podstawie, ob­
serwacji przeprowadzonych w 
toku dotychczasowych egzami­
nów można stwierdzić, że ta 
część egzaminu zazwyczaj wy­
pada bardzo słabo. Nauczyciele 
na ogół nie są przygotowani 
do analizowania i samooceny 
własnych lekcji, często nie po­
trafią wyeksponować najistot­
niejszych momentów dydak­
tycznych i metodycznych lek­

jako zadowalające Pisaliśmy a 
tych sprawach w „Głosie Nau­
czycielskim” z dnia 25 lutego 
i 7 kwietnia br.

W książce K. Kotarskiego, ow­
szem, mamy dwukrotnie wzmian­
kę o zwolnieniu od obowiązku 
składania egzaminu (str. 11 i 60). 
Ale tylko wzmiankę. Autor po­
wołuje się tu na rozporządzenie 
ministra oświaty z , 1962 roku, 
w którym mówiło się o możli­
wościach zwolnienia niektórych 
nauczycieli z egzaminu i przy­
znania im kwalifikacji poprzez 
ocenę (par. 28, pkt 5 rozporzą­
dzenia). Autor stwierdza, że 
przepis ten obowiązuje w dal­
szym ciągu. I wierzymy, mu 
podczas lektury książki aż do 
strony 161. Tam bowiem znaj­
duje się tekst zarządzenia mi­
nistra oświaty z kwietnia 1964 
roku, w którym wyraźnie okreś­
lono: „wszyscy nauczyciele (...) 
uzyskują kwalifikacje zawodowe 
do nauczania w szkołach po od­
byciu praktyki pedagogicznej 
i złożeniu z wynikiem pomyśl­
nym egzaminu kwalifikacyjnego 
według zasad określonych w ni­
niejszym zarządzeniu (par. 3) **).

Zarządzenie to ma charakter 
wykonawczy w stosunku do roz­
porządzenia z 1962 roku. Mamy 
więc obowiązek uważać, że od 
roku 1964 obowiązuje jedynie 
egzamin, i o żadnych wyjątkach 
nie może być mowy. Zasada 
egzaminu obowiązywała w ciągu 
ostatnich 4 lat. Tę właśnie za­
sadę zmienia nowe zarządzenie 
z dnia 2 grudnia ubiegłego ro­
ku. Przemilczenie go jest poważ­
nym zaniedbaniem, którego ani 
autorowi, ani Wydawnictwu nie 
sposób wybaczyć.

Czytelnik ma prawo wymagać 
od Wydawnictwa w pełni rze­
czowych i aktualnych informacji. 
8 tysięcy egzemplarzy książki 
powędruje do szkolnych biblio­
tek, do kuratoriów i inspektora­
tów oświaty, wreszcie do rąk za­
interesowanych nauczycieli 1 
członków komisji egzaminacyj­
nych. Zachodzi więc obawa, że 
powstaną w terenie nowe kłopo­
ty z interpretacją przepisów. A 
przecież i bez tego jest ich sporo.

Nie dalej jak w marcu, a więc 
w sześć tygodni po ukazaniu się 
w Dzienniku Urzędowym zarzą­
dzenia ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego -6 * 1- uczestniczy­
łam w konferencji poświęconej 
egzaminom kwalifikacyjnym. Re­
ferent, a był nim przedstawiciel 
KOJ — nie wiedział nic o ist­
nieniu nowego zarządzenia i we 
wnioskach zalecał egzamin jako 
jedyną formę stabilizowania na­
uczycieli w zawodzie.
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propozycje do dyskusji

grać rolę wiodącą. Bo w niejed­
nej sytuacji właśnie szkoła może 
przynieść ratunek. Szkoła z roz­
budowaną funkcją opiekuńczo- 
wychowawczą, wyrażającą się 
nie tylko w werbalnym poucza­
niu o najwłaściwszych formach 
zachowania się ucznia, lecz prze­
de wszystkim w zorganizowa­
nych instytucjach pozalekcyj- 
cyjnych, mogących przez atrak­
cyjne formy pracy przyciągnąć 
do swych murów nie tylko;ucz­
niów swej szkoły, lecz także 
tych, którzy nie mają z nią już 
do czynienia.

Jednakże chcąc te cele osiąg­
nąć trzeba zerwać z panującym 
w szkole dydaktyzmem i akcyj­
ną pracą wychowawczą. Powinno 
dążyć się do tego, by szkoła by­
ła tym miejscem, do którego z 
chęcią wraca się po lekcjach, 
pod opiekę której dziecko oddaje 
się z ufnością w przypadku nie­
korzystnej sytuacji domowej i 
rodzinnej, do której przychodzi 
się, by rozwijać swoje zamiło­
wania, znaleźć możliwość zaspo­
kojenia naturalnej w tym wieku 
chęci i potrzeby działania.

W tej sytuacji powstaje szereg 
pytań, które czekają na general­
ne rozstrzygnięcie, jeśli chcemy,

20 LAT
WALKI
I ODBUDOWY

Wystawę zaprojektowali Jan 
Kosiński i Zofia Tomaszewska. 
Kompozycja graficzno-plastycz- 
na robi na widzu silne wraże­
nie. Dla zobrazowania 25 lat 
tak burzliwego okresu w dzie­
jach narodu i jego młodego po­
kolenia wykorzystano bogatą 
gamę środków wyrazu (doku- 
meht, realia, fotografia, film do­
kumentalny, dźwięk, grę świa­
teł, rzutniki, kolor itp.), które 
dzięki przemyślanej kompozycji 
pozwalają w wielkim skrócie u- 
kazać najważniejsze problemy 
działalności organizacji młodzie­
żowych.

Wystawa zawiera dużo mate­
riałów dokumentalnych, cenne 
rękopisy Baczyńskiego, Zieleń- 
czyk, Bugaja i innych twórców 
kultury polskiej zaangażowa­
nych w walce z okupantem, li­
stów pisanych przez działaczy 
młodzieżowych z więzień, broń 
partyzancką i powstańczą, taj­
ne drukarenki i radiostacje. Mi­
mo to ekspozycja nie sprawia 
wrażenia przeładowanej, prze­
ciwnie, jest bardzo czytelna. Ca­
łość jest skomponowana tak, że 
wydobywa najważniejsze wyda­
rzenia związane z działalnością 
młodego pokolenia lat 1939— 
—1968, porządkuje je pod kątem 
dydaktyki, jest przystępną dla

Obawiam się, że w dalszytp 
ciągu do redakcji będą napły­
wały listy z prośbą o interwen­
cję. Mimo ukazania się książki. 
Kilka dni temu nauczycielka 
wiejskiej szkoły tak do nas pi­
sała: „(...) Inspektor szkolny 
oznajmił, że nie istnieje żadne 
nowe zarządzenie, o którym pi­
saliście w „Głosie’’, w związku 
z czym, nikogo nie ma zamiafu 
zwalniać z egzaminu. Mam do­
bre oceny z wizytacji, bardzo 
dobra opinię kierownika szkoły, 
chcialabym więc skorzystać z 
możliwości otrzymania kwalifi­
kacji przez ocenę. Niestety, no­
wych przepisów u nas się nie 
zna”.

Książka Kotarskiego utwierdzi 
czytelników w przekonaniu, że 
w dalszym ciągu obowiązuje wy­
łącznie egzamin i o żadnych od­
stępstwach nie może być mowy.

Trudno też wytłumaczyć sobie 
brak w tej książce tekstu usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli z 26 kwietnia 1956 
roku. W aneksach znalazły się 
wszystkie przepisy, od ustawy 
z 15 lipca 1961 roku, o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania 
poczynając, a na wzorze poda­
nia kończąc. O pragmatyce nau­
czycielskiej zaledwie się wspo­
mina przy okazji obszernie po­
traktowanych .obowiązków nau­
czyciela. Szkoda więc, że ogra­
niczono się tylko do wzmianki.

MARIA RTBARCZYK

•) Kazimierz Kotarski: Egzamin 
kwalifikacyjny nauczycieli. PZWS. 
Warszawa 1968, cena 10,50 zł.

••) Zarządzenie ministra oświaty z 
dnia 25 kwietnia 1064 roku w sprawie 
egzaminu kwalifikacyjnego nauczy­
cieli i wychowawców.
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Obecnie prezentujemy mało 
znany, a bardzo interesujący za­
wód, do którego przygotowują 
zasadnicze szkoły ceramiczne:

PRODUKCJA
CERAMIKI BUDOWLANEJ

Absolwenci szkół przygotowu­
jących do zawodu: produkcja 
ceramiki budowlanej mogą być 
zatrudnieni w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych 
jako zestawiacze mas ceramicz­
nych; przerabiacze surowców i 
mas ceramicznych; formowacze 
półfabrykatów ceramiki budow­
lanej; suszarniowi półfabryka­
tów; zestawiacze półfabrykatów 
w piecach oraz wypalacze wy­
robów ceramicznych.

Przygotowanie do zawodu: pro­
dukcja ceramiki budowlanej o- 
bejmuje — poza przedmiotami 
ogólnokształcącymi — wiadomo­
ści i umiejętności ogólnozawo- 
dowe i specjalistyczne. W za­
kresie wykształcenia ogólnoza- 
w-odowego absolwenta obowiązu­
ją podstawy maszynoznawstwa 
i elektrotechniki; zasady wyko­
nywania i czytanie rysunku 
technicznego, a zwłaszcza rysun­
ków roboczych; podstawy go­
spodarki przedsiębiorstw prze­
mysłowych z uwzględnieniem or­
ganizacji robót oraz znajomość 
przepisów bhp i przepisów prze­
ciwpożarowych.

Przygotowanie specjalistyczne 
obejmuje natomiast między in­
nymi: znajomość podstaw tech­
niki cieplnej oraz budowy, za­
sad działania i obsługi suszar­
ni pieców stosowanych w prze­
myśle ceramiki budowlanej; 
znajomość budowy i zasad dzia­
łania maszyn i urządzeń prze­
mysłu ceramiki budowlanej z 
uwzględnieniem urządzeń zme­
chanizowanych lub zautomaty­
zowanych oraz umiejętność ich 
obsługi i konserwacji; znajo­
mość surowców ceramicznych i 
zasad ich eksploatacji; znajo­
mość metod i umiejętności przy­
gotowania mas ceramicznych do 
poszczególnych rodzajów wyro­
bów ceramicznych; znajomość 
zasad oraz umiejętność dokony­
wania badań laboratoryjnych su­
rowców i gotowych wyrobów; 
umiejętność obsługi aparatury 
kontrolnej i pomiarowej; znajo­
mość rozliczania wykonanych 
robót i zarobków itp.

Wymiar godzin nauczania prze­
widujący 21—20 godzin na naukę 
teoretyczną i 24 godziny na na­
ukę praktyczna umożliwia orga­
nizowanie w ciągu 3 dni ty­
godnia zajęć teoretycznych oraz 
3 pozostałych dni — zajęć prak­
tycznych.

Wymagania stawiane kandyda­
tom: wytrzymałość i sprawność 
fizyczna, dobry stan zdrowia 
(płuca i serce), spostrzegawczość 
i szybka orientacja; wyobraźnia 
przestrzenna. Wiek kandydatów 
16 lat. Pracę w zawodzie — 
produkcja ceramiki budowla­
nej uniemożliwiają: inwalidz­
two kończyn górnych i dolnych, 
daltonizm, wady narządów odde­
chowych, lęk przestrzenny oraz 
zaburzenia nerwowe (epilepsja).

Zasadnicze szkoły ceramicz­
ne kształcące specjalistów 
z zakresu produkcji cera­
miki budowlanej znajdują 
się w Fordonie, pow. Bydgoszcz, 
ul. Bydgoska 7-d i w Krotoszy­
nie, ul. Mickiewicza 11. Ponad­
to w Żarowie (województwo 
wrocławskie), ul. Zamkowa 10; 
w Sucned.nlowie (powiat Kiel­
ce), ul. Sportowa 3; w Chodzie­
ży (województwo poznańskie), 
ul. Buszczaka 2 i w Ciechowie, 
powiat Środa Śląska, znajdują 
się szkoły zasadnicze kształcące 
specjalistów z zakresu produkcji 
ceramiki technicznej i użytko­
wej.

(W następnym numerze — cie­
śla).
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„...Zbierałem pleśni jeszcze 
w szkole średniej i od tamtej 
pory właściwie wciąż, bez przer­
wy... Wojna zniszczyła cały do­
robek, wszystko spłonęło, więc 
znowu zacząłem od początku. A 
trzeba było się spieszyć. Aby ze­
brać np. pieśni z okresu powsta­
nia styczniowego, od autentycz­
nych jego uczestników, od tych, 
którzy je śpiewali w latach swo­
jej młodości... — opowiadał w 
jednym z wywiadów kolega Jan 
Chorosiński. Nauczyciel, wykła­
dowca w SN i Wyższej Szkole 
Muzycznej, przede wszystkim zaś 
— niezmordowany, pełen pasji 
popularyzator j zbieracz muzyki 
ludowej.

Niedawno obchodził 40-lecie 
swej pracy. Zaczynał ją na 
Kielecczyżnie. Właśnie z ziemią 
kielecką związany jest szczegól­
nie. Tutaj' — w rodzinnym 
Siennie — uczył się początków 
gry na skrzypcach i fortepianie 
u kapelmistrza i organisty. Tu­
taj przysłuchiwał się pieśniom 
śpiewanym przez powstańców 
1863 roku — Joachima Zawala 
i Gromadzkiego. W Solcu nad 
Wisłą kończył Seminarium Na­
uczycielskie. Pierwsze doświad­
czenia pedagogiczne zdobywa w 
szkole powszechnej w Wodzisła­
wiu. Następne — w Desznie pod 
Jędrzejowem. Deszno wybrał 
dlatego, gdyż znajdowała się 
tu — jedna z pierwszych w kra­
ju — orkiestra ludowa.

Bo folklorem muzycznym swe­
go regionu zainteresował się bar­
dzo wcześnie — już od 18 roku 
życia. Pasja ta pochłonęła go bez 
reszty. Każdy dzień wolny od za­
jęć szkolnych spędzał na wę­
drówkach po wsiach ziemi kie­
leckiej.

Szybko się zorientował, że aby 
być dobrym zbieraczem pieśni 
ludowej — trzeba urnieć dużo, 
bardzo dużo. Dojeżdża więc 
przez szereg lat na zajęcia do 
Krakowa j Warszawy. W 1936 
roku uzyskuje dyplom w Pań­
stwowym Konserwatorium Mu­
zycznym w Krakowie, w rok 
później — dyplom Wydziału Pe­
dagogicznego Uniwersytetu War­
szawskiego.

W okresie okupacji, nie prze­
rywając pracy nad badaniem 
folkloru muzycznego w regionie 
kieleckim, organizuje w Siennie 
już w 19.39 roku pierwsze tajne 
ognisko muzyczne oraz pracuje 
nadal jako nauczyciel (dwukrot­
nie zresztą zwalniany z pracy 
przez władze niemieckie).

Po wyzwoleniu jest jednym z 
współtwórców Ludowego Insty­
tutu Muzycznego 1 czasopisma 
„Poradnik Muzyczny” w Łodzi. 
W Łodzi też kończy dwuletnie 
studia w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej na Wydziale 
Reżyserii Teatrów Amatorskich. 
W kilka lat później przenosi się 
do Warszawy, gdzie pracując w 
Zarządzie Głównym Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”, po­
dejmuje jednocześnie naukę na 
Wydziale Muzykologii UW.

Mamy więc do czynienia z 
osobowością twórczą i niespokoj­
ną, z człowiekiem, który zdaje 
sobie sprawę, że jeśli chce wnieść 
coś nowego i cennego do etno­
grafii i naszej kultury muzycz­
nej, musi nieustannie podnosić 
swoją wiedzę, musi się ciągle 
uczyć. Wychodząc z takiego za­
łożenia — osiąga bardzo ciekawe 
rezultaty.

Bo kilkadziesiąt lat pracy ko­
legi Jana Chorosińskiego przy­
nosi bogaty dorobek, publikowa­
ny w prasie 1 radiu, prace etno­
graf iczno-muzyczne, insceniza­
cyjne. Przede wszystkim zaś dwa 
główne dzieła: zbiór „Pieśni pra­
cy ludu kieleckiego" (PWM, 1955) 
oraz „Melodie taneczne Powiśla” 
(PWM. 1949 i 1953, wyd. I i II).

W przedmowie do „Melodii” 
wybitny muzykolog — Adolf 
Chybiński pisał między innymi: 
„Czytamy w niej rzeczy do­
tychczas, mimo poszukiwań O. 
Kolberga i innych etnografów, 
nieznane (...). Wiadomości te po­
siadają wartość niezaprzeczoną. 
Nauka nie przejdzie, nie może 
przejść obok nich obojętnie, tym 
bardziej, że oparte są na rzeczo­
wych podstawach (...)” *)

Szczególnie imponującym dzie­
łem są „Pieśni pracy”. Znajdu­
ją się tu pieśni kołodziejów, fli­
saków, pszczelarzy, pieśni zwią­
zane z siewem, przędzeniem lnu. 
darciem pierza... Aby zbierać 
pieśnj pszczelarzy — ukończył 
dwa kursy pszczelarskie, aby 
móc uczestniczyć w pracach 
żniwnych i przysłuchiwać się 
pieśniom żniwiarzy — opanował 
nieźle umiejętność koszenia,^

Bo zbieranie pieśni ludowych 
nie jest — wbrew pozorom —’ 
sprawą łatwą. Trzeba być nie 
tyjko wytrawnym znawcą mu- 
zyki, lecz trzeba także znać wieś, 
umieć rozmawiać z jej mieszkań­
cami, rozśpiewać ich. I trzeba 
również mieć odwagę na pędze­
nie obozowego, koczowniczego 
życia.

Wiele odnalezionych i zareje­
strowanych przez kolegę Cho­
rosińskiego pieśni zginęło pod­
czas wojny. Między innymi — 
18 teczek pełnych zapisów, zło­
żonych w Zakładzie Muzykolo­
gii UW oraz 7-tomowa praca 
obejmująca ponad 2 tysiące me­
lodii tanecznych Powiśla, złożo­
na do druku w ówczesnym Mi­
nisterstwie Oświaty. Ponadto 
dużo gotowych opracowań spło­
nęło podczas pożaru w rodzin­
nym domu w Siennie w 1944 
roku.

HENRYKA WITALEWSKA
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Ale nie załamało to żarliwego 
zbieracza. Po wyzwoleniu przy­
stępuje natychmiast do pracy. 
Nadal szuka, zapisuje, utrwala. 
Dorobek kolegi Chorosińskiego o- 
bejmuje około 40 tysięcy różnych 
melodii śpiewanych i tańczonych, 
poważne miejsce wśród nich zaj­
mują pieśni historyczne, a zwła­
szcza takie perły, jak np. kilka 
zwrotek o Manifeście Połaniec­
kim. W zbiorze tym znajduje się 
także sporo pieśni z okresu oku­
pacji, a między innymi pieśń „O 
Bartosie”, czyli o nauczycielu 
Janie Gruszce, który nosił taki 
właśnie pseudonim. Niektóre 
pieśni ludowe ze zbiorów kolegi 
Chorosińskiego publikowane są 
w czasopismach — między in­
nymi szczególnie interesujące i 
mało znane pieśni poświęcone 
Kościuszce.

Obok pieśni historycznych — 
w zbiorze nauczyciela-etnografa 
znajdują się pieśni obrzędowe: 
magiczne, lekarskie, śpiewane z 
okazji różnych czynności i pór 
roku.

Dorobek kolegi Chorosińskie­
go to nie tylko bogaty zbiór 
pieśni i wartościowe publikacje 
poświęcone muzyce ludowej. To 
także pionierska popularyzacja 
ognisk muzycznych na wsi. Bo 
pierwsze Wiejskie Ognisko Mu­
zyczne w Siennie na Kielecczyź- 
nie (i zarazem pierwsze w kra­
ju), założone, przez naszego za­
paleńca, tą właśnie niezwykle

ważny moment w dziejach ruchu n 
muzycznego wśród dzieci i mło- | 
dzieży’ wiejskiej. W 40-lecie swej g 
pracy twórca tego ogniska notu- | 
je:

„Przystąpiłem do pracy z włas- | 
nym kompletem różnych instru- | 
mentów dętych, blaszanych, dre- | 
umianych i smyczkowych oraz z g 
dobrze zaopatrzoną własną bi- S 
blioteką muzyczną. Zacząłem rę- § 
alizować swoją koncepcję ekspe­
rymentu (...)”**)

Po półrocznej pracy tajne O- 
gnisko w Siennie liczy 40 osób, 
a pod koniec okupacji — 63. Za­
jęcia odbywały się bądź w pry­
watnym mieszkaniu twórcy ogni- I 
ska, bądź też w innych okolicz- | 
nych wioskach. Młodzież, nie- I 
jednokrotnie z narażeniem ży- | 
cia, dojeżdżała na rowerąch po g 
kilkanaście kilometrów lub przy- Q 
chodziła pieszo, nawet w slot- | 
ne lub mroźne dni. Pierwszy 
koncert odbył się w kilka mie­
sięcy po wyzwoleniu — w czerw­
cu 1945 roku — grano Moniusz­
kę, Czajkowskiego. Chopina.

Mimo iż w 1946 roku kolega 
Chorosiński- wyjeżdża do Łodzi, 
to jednak w dalszym ciągu utrzy­
muje stały kontakt z ogniskiem, 
udziela mu rad i wskazówek me­
todycznych. Jednocześnie postu­
luje upowszechnianie pracy nad 
umuzykalnianiem młodzieży wiej­
skiej i miejskiej.

Obecnie kolega Chorosiński 
jest starszym wykładowcą w 
warszawskiej Wyższej Szkole 
Muzycznej (Katedra Wychowa­
nia Muzycznego); poza tym pro­
wadzi zajęcia w Studium Nauczy­
cielskim. Niewiele więc czasu po- 
zostaje mu na porządkowanie 
swoich „skarbów”, przygotowy­
wanie ich do druku, opracowa­
nia teoretyczne, komentarze.

A przecież dysponuje on rewe­
lacyjnymi wręcz materiałami, 
zwłaszcza zaś dotyczącymi cyta­
tów zaczerpniętych z muzyki lu­
dowej w twórczości Chopina. 
Kierownik Zakładu Historii Teo- g 
rif Muzyki PAN — prof. dr J. 
Chomiński twierdził, że odkry­
cie to ma dużą wartość nauko­
wą i praca badawcza J. Choro­
sińskiego zasługuje na pełne po­
parcie.

Takiego poparcia jednak mu 
nikt właściwie nie udziela. A 
bez tej pomocy rewelacyjne od­
krycie nauczyciela-zapaleńca, bę­
dzie spoczywało ciągle w domo­
wych rękopisach.

I jeszcze jedna rzecz godna 
uwagi. Kolega Chorosiński zwią­
zany jest od dawna z dokształ­
caniem nauczycieli, opracował 
on między innymi programy kur­
sów' wakacyjnych dla nauczycie­
li wychowania muzycznego. Z 
kursami tymi wiąże się nierozer­
walnie — postulowana przez nie­
go — idea pięcioletnich studiów 
zaocznych przy WSM (wspartych 
licznymi punktami konsultacyj­
nymi) dla nauczycieli wychowa­
nia muzycznego, którzy nie po­
siadają specjalistycznego przy­
gotowania. Wydaje się, że warto, 
aby i nad tą koncepcją zastano­
wiono się bardziej konkretnie. 
Jest to potrzebne tym bardziej, 
że przecież w szkołach naszych 
pracuje jeszcze ciągle wcale nie­
mały procent nauczycieli wycho­
wania muzycznego bez należyte­
go wykształcenia.

Kolega Jan Chorosiński jest H 
także twórcą dwóch śpiewników | 
szkolnych (zawierających rów- I 
nież uwagi metodyczne) — „Pory | 
roku w pieśni szkolnej” oraz „O- a 
kolicznościowe pieśni szkolne”. B 
Śpiewniki te spoczywają jednak 
od bardzo dawna w Państwo­
wym Wydawnictwie Muzycznym 
w Krakowie, a nasze dzieci nie 
mają ciągle z czego śpiewać.

Na zakończenie więc nieco 
gorzka refleksja. Doprawdy, aż 
trudno uwierzyć, jak to się dzie­
je, że tak poważny dorobek ko­
legi Chorosińskiego nie znajdu­
je należytego zainteresowania 
ani w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki, ani w wydawnictwach; 
że człowiek dysponujący tak cen­
nymi materiałami nie może ich 
zebrać i uporządkować, gdyż nikt 
nie udziela mu konkretnej po­
mocy, umożliwiającej porzucenie 
na pewien czas pracy etatowej 
i zajęcie się tylko porządkowa­
niem swoich zbiorów, posiada­
jących . — jak twierdzą znaw­
cy — niezaprzeczalną wartość 
dla naszej kultury.

Ukształtowany w Polsce sy­
stem demokracji socjalisty­
cznej stworzył możliwość 

istnienia społeczno-politycznych 
ugrupowań katolików świeckich, 
posiadających status stowarzy­
szeń.

W swym przemówieniu wy­
głoszonym na III Plenum KC 
PZPR w dniu 16 marca 1965 r. 
Władysław Gomułka tak oto 
określił pozycję tych ugrupo­
wań:

„Jest w ramach Frontu Jed­
ności Narodu trwałe miejsce.dla 
ludzi bezpartyjnych, powodują­
cych się patriotyzmem i poczu­
ciem społecznego obowiązku i 
pragnących służyć swemu krajo­
wi, budującemu socjalizm, nie­
zależnie od ich przekonań reli­
gijnych czy przeszłości politycz­
nej. Jest miejsce dla społeczno- 
politycznych ugrupowań katoli­
ków świeckich, nie jako repre­
zentacji ogółu wyznawców reli- 
gii katolickiej, lecz jako przed­
stawicieli tych środowisk, które 
szukają motywacji dla swego 
pozytywnego stosunku do wła­
dzy ludowej i dla swego patrio­
tycznego działania w światopo­
glądzie chrześcijańskim”.

Ugrupowania katolików świec­
kich mieszczą się więc w mo­
delu politycznym Polski Ludo­
wej, nie oznacza to jednak, że 
reprezentują one ogół katolików 
w Polsce. Zgodnie z faktycznym 
stanem rzeczy są one wyłącznie 
reprezentacją określonych środo­
wisk katolickich. Zaś warunkiem 
udziału wspomnianych ugrupo­
wań w ramach Frontu Jedności 
Narodu jest działalność zgodna 
z programem FJN, pozytywny 
stosunek do Polski Ludowej, po­
stępowanie zgodne z polską ra­
cją stanu.

„Religia — mówił dalej na III 
Plenum KC Władysław Gomuł­
ka — jest sprawa prywatną 
obywateli. Władza ludowa trak­
tuje jednakowo wierzących i nie­
wierzących. Olbrzymia większość 
ludzi wierzących nie łączy swej 
wiary religijnej z przekonania­
mi politycznymi, w tych prze­
konaniach znajduje motywację 
i potrzebę swego udziału w re­
alizacji programów FJN i widzi 
swą reprezentację w istniejących 
partiach politycznych”.

1SI

BHP W SZKOLE

•) Wstęp A. Chybińsklego do „Me­
lodii tanecznych Powiśla”. PWM, 
1949 r.

Jan Chorosiński „Kultura i Ty” 
ar. 3^1968.

Praktyka dowodzi, że dotych­
czas nie potrafimy wywiązać 
się wystarczająco z obowiąz­

ków w zakresie bhp. Wskazuje 
na to między innymi stale wzra­
stająca liczba wypadków, którym 
ulegają pracownicy i młodzież 
pobierająca naukę w placówkach 
objętych działalnością Związku. 
Z oficjalnych danych Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego wynika, że w szkołach 
ogólnokształcących ulega rocznie 
wypadkom 0,25 proc., zaś w szko­
łach zawodowych 0,24 proc, 
uczniów.

Uczniowie ulegają wypadkom 
nie tylko w szkole, lecz także 
poza jej murami. Dane w tym 
zakresie zbiera, gromadzi i ana­
lizuje PZU, który ubezpiecza 
uczniów od wypadków. Wynika 
z nich, że w ciągu lat 1961—65 
uległo wypadkom ponad ćwierć 
miliona 'uczniów. Każdego dnia 
— statystycznie rzecz ujmując — 
ulegało przeciętnie śmiertelnym 
wypadkom 2,2 ucznia, a 53 zosta­
wało kalekami. Każdy dzień po­
ciągał za sobą świadczenia prze­
kraczające 141 tys. złotych.

Jeżeli do tego dodamy, że nie 
wszystkie wypadki wymagają 
zgłoszenia do resortu, GUS, PZU 
i ZNP, to ogólna ich liczba prze­
kroczyła na pewno kilkakrotnie 
wymienione uprzednio dane. Do­
wodzi to najwymowniej, że za­
pobieganie wypadkom wśród

IZOLOWANI

W NARODZIE
Na terenie Polski działają stroju socjalistycznego 1 Polski

cztery świeckie ugrupowania ka­
tolickie: Stowarzyszenie PAX, 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie 
Społeczne oraz Kluby Inteligen­
cji Katolickiej zarejestrowane 
jako stowarzyszenia; na ich te­
renie istnieją dwie grupy: 
„Znak” i „Więź”.

Początki działalności Stowa­
rzyszenia PAX datują się już 
od 1945 r. Stowarzyszenie sta­
nęło na stanowisku akceptacji 
społeczno-gospodarczego progra­
mu socjalizmu, podkreślając po­
trzebę pogodzenia światopoglądu 
katolickiego z polityczno-społe­
czną koncepcją socjalizmu. W 
ciągu ponad dwudziestu lat ist­
nienia. PAX wspomagał w mia­
rę swych możliwości dzieło bu­
dowy socjalizmu w Polsce i z 
pozycji katolickich oraz patrio­
tycznych propagował ideę trwa­
łego braterskiego sojuszu między 
Polską a ZSRR. W okresie wy­
darzeń marcowych PAX zajął 
stanowisko najzupełniej zgodne 
z polską racją stanu i solidar­
nie — wraz z siłami skupiony­
mi w FJN — wystąpił przeciw­
ko wichrzycielom, przeciwko in­
spiratorom wystąpień antypań­
stwowych oraz antypolskiej na­
gonce ośrodków syjonistycznych 
i imperialistycznych. Znalazło 
to swój wyraz w przemówieniu 
sejmowym przewodniczącego 
stowarzyszenia, posła Bolesława 
Piaseckiego, w kwietniu br. oraz 
w opublikowanych ostatnio licz­
nych artykułach zamieszczonych 
na łamach paxowskiego dzienni­
ka „Słowo Powszechne”, tygod­
ników: „Kierunki”, .„Zorza”,.
„Wrocławski Tygodnik Kato­
licki”.

Chrześcijańskie Stowarzyszenie 
Społeczne powstało w roku 1957 
i od tego czasu po dziś dzień 
— podobnie jak PAX — okreś­
la w sensie jak najbardziej po­
zytywny swój stosunek do u-

Ludowej. Wydawany przez ChSS 
tygodnik „Za i Przeciw” włączył 
się aktywnie do ogólnonarodo­
wej kampanii politycznej obró­
conej przeciwko siłom wew­
nętrznym i zagranicznym szka­
lującym Polskę Ludową; stano­
wisko popierające PZPR wobec 
sprawców wydarzeń marcowych
zajął na forum Sejmu członek 
władz ChSS, poseł Janusz Ma­
kowski.

Stanowisko diametralnie róż­
ne od przedstawicieli PAX i 
ChSS — jest to rzecz powszech­
nie znana — zajęli posłowie na­
leżący do „Znaku”, będący za­
razem kierowniczymi działacza­
mi tego ugrupowania.

Współdziałające ze sobą ugru­
powania katolickie „Znak” i 
„Więź” powstały —- podobnie 
jak ChSS — w roku 1957. De­
klarowały one zrazu swą wier­
ność wobec idei Polski Ludowej, 
akceptowały program FJN, 
wstrzymywały się jednakże od 
aprobaty ustroju socjalistyczne­
go. Już od początku istnienia 
obu ugrupowań można było za­
uważyć rozbieżność między for­
malnie głoszonymi deklaracja­
mi, w których niejednokrotnie 
zapewniano o obywatelskim za­
angażowaniu działaczy „Znaku” 
w działalności na rzecz pomna­
żania sił Polski Ludowej, a kon­
kretnymi czynami, które świad­
czyły o czymś wręcz przeciw­
nym.

Tak oto np.. kiedy z inspiracji 
kierownictwa episkopatu zostało 
wystosowane ” osławione „orę­
dzie” biskupów polskich do bi- 

V skupów niemieckich, w którym 
przedstawiono sprzeczna z na­
szą racją stanu koncepcje pojed­
nania między Polską a NRF i 
w którym udziela się przebacze­
nia sprawcom nieszczęść, jakie 
spadły na nasz kraj w okresie 
drugiej wojny światowej — kie-

dy to nastąpiło, działacze „Zna­
ku”, reprezentujący zresztą wą­
skie środowisko katolickie, sta­
nęli w obronie „orędzia”, pod­
czas gdy polska opinia publicz­
na solidarnie je potępiła.

W miarę upływu czasu reak­
cyjne oblicze „Znaku” ujawniało 
się w coraz większym stopniu. 
Coraz jawniej . działacze tego 
ugrupowania wyrażali swą soli-
darność z reakcyjną i integry- 
styczną częścią polskiej hierar- i 
chii kościelnej, działającej wbrew 
zalecanej przez II Watykański 
Sobór Powszechny, reformie i 
odnowie Kościoła. Kiedy w paź­
dzierniku ub. r. z woli kierow­
nictwa episkopatu „Znakowcy” 
byli właściwie jedynymi delego­
wanymi z Polski uczestnikami 
III Światowego Kongresu Apo­
stolstwa Świeckiego w Rzymie, 
to postępowali tam zgodnie z in­
strukcjami integrystycznej części 
episkopatu i uplasowali się po 
stronie zachowawczych sił na 
kongresie — przeciwstawiających 
się idei zgodnego współdziałania 
katolików z siłami postępu.

I wreszcie ostatnio, kiedy zak­
tywizowały się różne atakujące 
Polskę Ludową siły reakcyjne, 
posłowie „Znaku” stanęli po ich 
stronie J w swej wiadomej in­
terpelacji poselskiej podjęli pró­
bę obrony, burzycieli porządku 
publicznego. Postawili się w ten 
sposób w izolacji wobec pow­
szechnej opinii narodu.

Ugrupowaniu „Znak” stworzo­
no możliwości — tak samo jak 
innym świeckim stowarzysze­
niom katolickim — pozytywnej 
działalności w ramach Frontu 
Jedności Narodu. Stowarzyszenie 
PAX i Chrześcijańskie Stowa­
rzyszenie Społeczne reprezentu­
jące znacznie szersze niż „Znak” 
środowiska katolickie, skorzy­
stały z tej możliwości i przy­
czyniły się do pomnożenia do­
robku Polski Ludowej. Nato­
miast „Znak” wspomniane moż­
liwości chciał wykorzystać dla 
celówt... w.ąlki pelityęzrięj godzą­
cych w Polskę Ludową, co w 
konsekwencji musiało doprowa­
dzić do izolacji tego ugrupowa­
nia wobec naszej opinii społe­
cznej. (AR)

STANISŁAW MARKIEWICZ

UWAGA, NIEBEZPIECZEŃSTWO!
a

młodzieży w szkole jest proble­
mem, który nadal wymaga roz­
wiązania.

★

W kraju już od 1948 roku pro­
wadzi się zorganizowaną działal­
ność zmierzającą do zmniejsze­
nia liczby wypadków. W działal­
ności tej niemały udział bierze 
ZNP. Główny nacisk kładziemy 
na zapobieganie wypadkom, na 
wykrywanie i usuwanie zagro­
żeń mogących je powodować. 
Metoda ta jest, naszym zdaniem, 
najpraktyczniejsza przy aktual­
nym stanie naszej wiedzy o za­
pobieganiu wypadkom.

Zapobieganie wypadkom we­
dług naszej metody można po­
dzielić na trzy fazy. W pierw­
szej fazie działalność polega na 
wykryciu i zarejestrowaniu za­
grożeń. W drugiej fazie opra­
cowuje się plan usunięcia wy­
krytych zagrożeń i gromadzi 
środki potrzebne do ich usu­
nięcia. W fazie trzeciej na­
stępuje praktyczne usunięcie 
uprzednio wykrytych i zaplano­
wanych do usunięcia zagrożeń, 
a przez to poprawa warunków 
bhp. Metoda ta nie usuwa 
wszystkich trudności związanych 
z poprawą warunków bhp, jed­
nakże w porównaniu ze stosowa­
nymi dotychczas tradycyjnymi 
metodami biernej czy czynnej 
profilaktyki może dać. w stosun­
kowo szybszym czasie zmniej­
szenie liczby wypadków.

Z badań przyczyn wypadków 
wśród młodzieży, jakie przepro-

wadziła Inspekcja Pracy ZNP, 
wynika ponadto, że jedną z nich 
poważnie rzutującą na wzrost 
wypadkowości jest nieprzystoso­
wanie ludzkiego organizmu do 
wymagań, jakie stawia aktualny 
rozwój postępu technicznego. 
Przystosowania organizmu mło­
dzieży do wymagań postępu 
technicznego można i należy do­
konać w szkołach, a im prędzej 
t0 osiągniemy, tym lepiej dla 
szkolnictwa i dla całości naszej 
gospodarki.

Dotychczasowe doświadczenia 
prowadzą do kilku istotnych 
wniosków. Wypadkowość i zapo­
bieganie wypadkom wśród mło­
dzieży jest problemem, któremu 
należy poświęcić znacznie więcej 
niż dotychczas uwagi. Analiza 
przedstawionych liczb ukazuje 
wzrost wypadkowości, jest to 
groźne zjawisko w skutkach spo- 
łeczno-moralnych i ekonomicz­
nych. Liczby te są wykładnikiem 
nieprzystosowania społecznego. 
Każdy poważniejszy wypadek po­
woduje obniżenie sprawności tak 
dla poszkodowanego, jak i dla 
społeczeństwa.

Nie można nadal ograniczać się 
tylko do ubezpieczenia od wy­
padków w , PZU i do odpowie­
dzialności cywilnej nauczycieli za 
te wypadki. Wszystkie nowe for­
my organizacji zajęć dydaktycz­
no-wychowawczych wymagają 
odpowiednich rozwiązań funkcjo--

nalnych w budownictwie szkol­
nym, adaptacji aktualnie użyt­
kowanych pomieszczeń oraz pod­
jęcia wysiłków w celu stworze­
nia jak najlepszych warunków 
pracy i nauki dzieciom i mło­
dzieży zarówno w samej szkole, 
jak i w czasie zajęć pozaszkol­
nych i pozalekcyjnych. Do akcji 
związanej z zapobieganiem wy­
padkom trzeba włączyć ponad­
to organizacje młodzieżowe i ro­
dziców, zorganizowanych w ko­
mitetach rodzicielskich oraz 
instytucje sprawujące patronaty 
nad szkołami.

Niezależnie od zaznajomienia 
młodzieży z pewnymi zasadami 
i wymaganiami bhp w czasie 
zajęć praktyczno-technicznych, 
trzeba rozważyć możliwość 
wprowadzenia w odpowiednim 
wymiarze tematyki bhp do 
innych przedmiotów nauczania 
we wszystkich rodzajach placó­
wek oświatowo-wychowawczych.

Należy rozważyć możliwość 
wprowadzenia pewnych ćwiczeń 
w czasie zajęć wychowania 
fizycznego, których celem będzie 
ułatwienie przystosowania orga­
nizmu młodzieży do aktualnych 
wymagań postępu technicznego, 
a także pokusić się — w miarę 
naszych możliwości — i o 
uwzględnienie rozwoju postępu 
technicznego w następnym stu­
leciu, gdyż kształcona aktualnie 
młodzież będzie żyła i pracowa­
ła w XXI wieku.

ANTONI GILEWICZ
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Wietnam, Bliski Wschód, 
Niemcy za Łabą. Kleszcze ra­
mion tego trójkąta napięć w 
świecie określają ich skalę. W 
Waszyngtonie, Sąjgonie, Bonn, 
Tel Awiwie neurozy podsycają 
groźby. Świat zwisa wciąż nad 
skrajem groźby najniebezpiecz­
niejszej — kataklizmu. I to wyz­
naczać musi z kolei skalę na­
szych zaangażowań, szczególnie 
dziś, gdy czujne śledzenie wy­
darzeń mówi nam o miejscu, ja­
kie zajmujemy po tej stronie 
barykady w walce, która trwa 
i która nas czeka...

GRA NA ZWŁOKĘ

Stany Zjednoczone doprowa­
dziły do impasu w negocjacjach 
zmierzających ku uzgodnieniu 
miejsca wstępnych rozmów z 
Demokratyczną Republiką Wiet­
namu. Johnson — wycofując sie 
ze złożonych uprzednio dekla­
racji co do rzekomej gotowoś­
ci nawiązania rokowań „w każ­
dej chwili i w każdym miejscu” 
— odrzucił propozycje rządu 
DRW spotkania w. Phnom Penh 
(Kambodży) lub w Warszawie. 
Posłużył się pretekstami: w 
Phnom. Penh nie ma ambasady 
Stanów Zjednoczonych; Warsza- 
wa — nie jest stolicą kraju neu­
tralnego. Nikt, rzecz oczywista, 
z obiektywnych obserwatorów 
nie może mieć najmniejszych 
wątpliwości co jest przyczyną 
tych „zastrzeżeń”. Polska jest 
przecież właśnie członkiem Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Indochinach. Od 
szeregu lat właśnie nie gdzie 
indziej tylko W Warszawie to­
czą się międzv Stanami Zjedno­
czonymi a Chinami rozmowy, 
m. in. na te sarr.e tematy; rozmo­
wy te zainicjowane zostały w Ge­
newie . wóiyczas’ właśnie, gdy 
Waszyngton wszedł w kontakt 
z Pekinem na tle problemów in- 
dochińskich. Odrzucenie przez 
Johnsona Phnom Penh, jako 
miejsca wstępnego spotkania z 
przedstawicielami Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu jest 
czymś równie podobnym, jeśli 
brać pod uwagę źródło amery­
kańskich „zastrzeżeń”.. To bo­
wiem w Phnom Penh Wa­
szyngton nie tak jeszcze daw­
no szukał właśnie rzekomo kon­
taktu z Hanoi.

Jeśli ktoś nawet chciałby 
uwierzyć, iż amerykańskie sta­
nowisko podyktowane istotnie 
jest przytaczanymi przez Wa­
szyngton argumentami — to roz­
wiane zostały wszelkie wątpli- 
woci kontrpropozycjami Depar­
tamentu Stanu pod adresem 
DRW. USA wysunęły listę 15 
stolic, wobec których DRW nie 
może nie mieć z kolei zastrze­
żeń — o czym dobrze wiedza w 

i Waszyngtonie. Są to stolice 
I8 kraiów — sojuszników USA 

bądź krajów jawnie uczestniczą­
cych w amerykańskiej wojnie w 

I Wietnamie.
Waszyngton prowadzi nadal 

swą obłudną gre, nie wygasza­
jąc ogniska wojny, które pło­
nie.

DEMONSTRACJA SIŁY

To nie jest przypadek, że jed- 
m nocześnie coraz bardziej buń- 
j czucznie, prowokacyjnie demon- 
| struje swą pogardę dla uchwał 
I ONZ amerykański pupil na 
B Bliskim Wschodzie — Izrael. 
G Ignorując postanowienia Rady 
H Bezpieczeństwa rząd w Tel Awi- 
d wie postanowił przeprowadzić w 
0 okupowanej jordańskiej Jerozo- 
| limie wojskową paradę zwycię- 
g stwa. Ta demonstracja Izraela, 
| ignorująca o-ninię międzynaro- 
| dową, znalazła oprawę propa- 
| gandową syjonistycznej propa- 
H gandy we wszystkich krajach, w 

których na usługach ekspansjo- 
ji1' nizmu izraelskiego znalazły się 
i I pióra, szpalty gazet, radiowe i 

telewizyjne programy. Izrael i 
światowy ruch syjonistyczny po­
stanowiły ukazać swe ścisłe 
związki z imperialistycznymi

protektorami. Nowojorskie, wa­
szyngtońskie i bońskie tuby pro­
pagandowe zabrzmiały identycz­
nymi głosami z Tel Awiwem. 
Sojusz podpalaczy, alians, sił 
siejących niepokój w świecie 
ujawnił się w sposób aż nazbyt 
plastyczny. Drugie zarzewie woj­
ny staje się dziś jej coraz bar­
dziej niebezpiecznym ogniskiem.

„Izrael stal się państwem nie­
zwyciężonym na polu bitwy” — 
oświadcza pełen buty izraelski 
minister J. Allon w Londynie. 
„Zawsze będziemy zwycięzcy” — 
o jeszcze jeden ton wyżej pod­
niósł głos buty gen. Rabin, am­
basador izraelski w Waszyngto­
nie. To głos u boku protekto­
ra amerykańskiego, współfinan­
sującego agresję izraelską, eks- 
panję i wojnę na Bliskim Wscho­
dzie.

NEOHITLERYZM 
W OFENSYWIE

W Landtagu (parlamencie kra­
jowym) Badenii - Wirtembergii 
zasiądzie 10 posłów-neohitlerow- 
ców. NPD, nechitlerowska par­
tia Niemiec zachodnich, która w 
wyborach w tym kraju NRF w 
1964 r. miała tylko 2,2 proc, gło­
sów — zwiększyła swój stan po­
siadania do 9,9 proc. Badenia- 
Wirtenbergia przyniosła neohit- 
lerowcom za Łabą największą 
liczbę w skali całego państwa 
bońskiego zwolenników. Stało się 
to kosztem zmniejszenia głosów 
CDU (chadecji) i SPD (socjalre- 
formistów,' pseudosocjalistów). 
W ten oto sposób rysuje się al- 

t ternatywa. w stosunku do ..wiel- 
j kiej koalicji” -Kiesingera • — 

Brandta w Niemczech zachod­
nich.

Przypomnijmy, że założona 
przed 4 laty NPD stanęła w 
szranki walki wyborczej w isto­
cie zaledwie przed 3 laty. Przed 
2 laty uzyskała już miejsca w 
landtagach Hesji i w kolebce 
hitleryzmu — Bawarii. Potem 
przyszły kolejne postępy na dro­
dze poszerzania neohitlerowskich 
wnlvwów. Zdobyła mianowicie 
NPD głosy wyborców w Szlez- 
wiku-Holsztynie, Nadrenii-Ppla- 
tynacie. Dolnej Saksonii, następ­
nie w landtagu Bremy. Ponury 
pochód neohitleryzmu jest co­
raz szybszy.

Dotychczasowy wzrost wpły­
wów NPD, zastraszające tempo 
umacniania się jej roli w róż­
nych okręgach państwa bońskie­
go tej skrajnie reakcyjnej, szo­
winistycznej partii, już dziś 
ukazuje niebezpdeczną ewolucję 
zachodzącą w Niemczech za Ła­
bą. Nieskrępowana swoboda 
działania dla pogrobowców Hit­
lera, hołubienie wręcz zbrodnia­
rzy wojennych a równocześnie 
terror wobec bojowników anty­
faszystowskich — wszystko to w 
atmosferze niezmiennej rewan- 
żystowskiej tonacji wypowiedzi 
przywódców bońskich kół rzą- 
dzącvch — nabiera coraz bar­
dziej brunatnych odcieni. Neo- 
hitleryzm staje się w państwie 
bońskim groźną siłą polityczną. 
Staje się om siłą tym bardziej 
niebezpieczną, bowiem nie uczy­
niono w Niemczech bońskich 
niemal nic, by wypalić stare, 
przyćmione tylko wpływy hitle­
ryzmu; wręcz odzywają się 
natomiast dziś coraz śmielej gło­
sy apoteozy III Rzeszy, wybiela­
jące ponury okres historii Nie­
miec i ich złowrogiej w tym roli. 
Więcej nawet: sojusznicze ame- 
rykańsko-bońskie i izraelsko- 
amerykańskie tuby propagandy 
śmią włączać się do wspólnego 
chóru wybieleń zbrodniarzy hi­
tlerowskich, opluwań, poszukiwa­
nia innych, którzy są w i n- 
n i zbrodniom, które popełnił 
hitleryzm, gehennie Żydów, mar­
tyrologii narodów wschodniej 
Europy...

ZBIGNIEW SOŁUBA
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We „WSPÓŁCZESNOŚCI” z 24 
kwietnia — 7 maja dalszy ciąg 
dyskusji o szkolnictwie arty­
stycznym, w której głos zabie­
rają: Bogdan Justyno-
wicz, Leon Markiewicz 
i Maciej Englert.

Stan tego szkolnictwa — 
stwierdza redakcja „Współczes­
ności” — jego struktura, a na­
wet niektóre idee, nie sprzyja­
jące prowadzeniu właściwej 
działalności wychowawczej, nie­
zdrowy klimat stosunków panu­
jący na wielu uczelniach, kon­
serwatyzm programów naucza­
nia, oderwanie od najważniej­
szych potrzeb społecznych — 
wszystkie te rozpoznania, które 
zarysowaliśmy już na wstępie 
dyskusji w artykule Marka 
Jaworskiego pt. „Szkoły ta­
lentów”, znajdują obecnie, w to­
ku rozwijającej się krytycznej a- 
nalizy wychowawczej całego 
szkolnictwa wyższego, daleko 
idące potwierdzenia.

W „ŻYCIU LITERACKIM” z 
28 kwietnia Władysław D a- 
j e w s k i, przewodniczący mię­
dzyszkolnego zespołu polonistycz­
nego w Krakowie, w korespon­
dencji zatytułowanej: „Szkoła a 
życie. Lektury” zajmuje sie pro­
gramem nauczania języka pol­
skiego. Autor zwraca między 
innymi uwagę, że słuszne za­
łożenia programu o wzajemnym 
uzupełnianiu sie ciągu retrospek­
tywnego i współczesnego nie są 
realizowane, bowiem liczba le­
ktur obowiązujących dla posz­
czególnych klas jest tak wielka, 
że za mało czasu pozo-staje na 
realizacje ciągu współczesnego.

W „POLITYCE” z 27 kwiet­
nia — fragment pracy nagrodzo­
nej w konkursie „Uczę się i pra­
cuję zawodowo”. Jest to fręg- 
ment pracy Adama Żaka, 
nauczyciela z własnego wybo­
ru.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” z 28 kwietnia Ja­
niną Jamrógiewicz zaj­
muje sie stypendiami fundowa­
nymi, podkreślając słuszne zało­
żenia, a jednocześnie sformalizo­
wanie realizacji tak daleko po­
sunięte, że podważyło samo za­
łożenie. W wyniku tej i innych 
przyczyn obserwujemy zjawisko 
spadku procentu realizowanych 
umów o stypendia fundowane. 
Autorka podejmuje również te­
mat zacieśnienia wzajemnych 
związków między stypendystą a 
fundatorem.

W „WALCE MŁODYCH” — 
artykuł Jacka Snopkiewi­
cza: „Lekcja prawdy”, poświę­
cony problemem młodzieży stu­
denckiej. Problemy te były dy­
skutowane na- krajowej nara­
dzie studenckiej ZMS.

W „KULTURZE” z 28 kwiet­
nia Zbigniew Klaczyński 
w artykule: „Kontredans” roz­
waża sprawy filmu polskiego, 
zwraca uwagę miedzv innymi na 
artystyczną miałkość znacznej 
części produkcji, na lansowanie 
drobnomieszczańskich gustów o- 
raz na organizacyjno-prawne 
struktury produkcji.

Z. Klaczyński podkreśla, że 
„(...) mamy pełne moralne pra­
wo kierować wątpliwości i py­
tania do samych twórców czy 
konkretniej — do osób, które 
przez długie, lata przemawiały 
w imieniu twórczego środowiska. 
Że zagadnienie odpowiedzialno­
ści pokrywa sie tu całkowicie z 
zakresem możliwości efektyw­
nego działania

W „STOLICY” z 28 kwietnia 
Waldemar Śmiałowski 
pisze o tym, jak pogardliwie i 
niechętnie określone koła w Pol­

„KRAJ
W osiemnastym numerze „KRA­

JU RAD” dominują artykuły po­
świecone Karolowi Marksowi, w 
związku ze 150 rocznicą jego uro­
dzin, oraz świętu 1-mąjowemu.

Nazwisko Haliny Sieriebriako- 
wej znane jest czytelnikom z jej 
trylogii o Marksie i powieści o 
Engelsie. „Z wielką wiarą” — to 
tytuł artykułu Aleksandra H 111 e- 
r a. poświęcony H. Sieriebriakowej 
i jej pracy nad książką o Marksie.

Z reportażu zatytułowanego: „Nie, 
nie zginął Baszkir!” dowiemy się 
o rozwoju gospodarczym, kultural­
nym, oświatowym Baszkirii w la­
tach władzy radzieckiej. Baszkiria 
zajmuje obecnie drugie miejsce w 
ZSRR pod względem wydobycia ro- 

sce przyjęły film „Czterej pan­
cerni i pies”, jak wielu recen­
zentów sugerowało, że jest to 
„epopea dla harcerzyków”, ja­
kie stwarzało sie trudności przy 
realizacji tego filmu. Pogard­
liwe i niechętne potraktowanie 
omawianego filmu — stwierdza 
autor — było niewątpliwie kon­
sekwencją polityki deprecjono­
wania tradycji narodowych.

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 28 kwietnia — do­
kumenty z piekła, czyli listy pi­
sane przez Polaków, którzy wy­
jechali do Izraela jako człon­
kowie żydowskich rodzin bądź 
jako polscy Żydzi. Każde zda­
nie tych listów-dokumentów jest 
oskarżeniem rasizmu spod zna­
ku syjonistycznej gwiazdy, jest 
oskarżeniem państwa Izrael, je­
go oficjalnej ideologii. Wielu au­
torów tych listów powróciło już 
do Polski. A oto fragmenty nie­
których listów:

„Faktem jest, że dopuściłam 
się czynu nierozważnego wyjeż­
dżając z kraju, jednakże dzie­
sięcioletni tutaj pobyt jest dla 
mnie naprawdę dostateczną ka­
rą (...)”.

,,(...) Jako Polka, co odnoto­
wane jest w odpowiedniej ru­
bryce mojego dowodu osobistego, 
nie mogę dostać pracy, gdyż 
praca — co już niejednokrotnie 
mi oświadczano — w pierw­
szym rzędzie zabezpieczona być 
musi dla tutejszych obywateli. 
W najlepszym wypadku dostaję 
kilkutygodniową prace w cha­
rakterze sprzątaczki. Przy tej o- 
kazji słyszę o mojej „gojskiej 
mordzie” i że powinna mi wy­
starczyć kapusta i kartofle, bo 
przecież w Polsce ponoć jadłam 
tylko suchy chleb i jeszcze wma­
wiają mi, że nie mogłam go 
mieć pod dostatkiem.

Moje dzieci pochodzące z mał­
żeństwa mieszanego odpychane 
są od rówieśników jako goje i 
„arabowie”.

Autorka drugiego listu pisze, 
że 25 lipca 1965 roku przyje­
chała z mężem i dzieckiem z 
Polski do Izraela i po kilku już 
tygodniach pobvtu złożyła doku­
menty o powrót do Polski z ro­
dzina.

„(...) W pobliżu mnie — czyta­
my w liście — mieszka Żydówka 
z Polski, która mnie prześladu­
je. Chodzi do sąsiadów i nasta­
wia ich na mnie, ponieważ je­
stem, goj ką. Gdy idę ulicą, woła: 
Polaczki-żebraczki. Drzwi moje 
obrzucają kamieniami. Pracy nie 
mogę dostać z tej przyczyny, ze 
jestem Polką i urodę mam Pol­
ki (...)”.

I jeszcze fragment z listu Ma­
rii Z. która została przez sąd 
pozbawiona opieki nad dziećmi:

„(...) Obrzucano mnie kamie­
niami, pluto mi w twarz i wy­
tykano palcami. Starano się ca­
ły czas zniechęcić syna prze­
ciwko mnie. Synowi obiecywano 
pieniądze, byle tylko wyrzekł się 
mnie (...).

Doszło do ostatecznej rozpra­
wy w sądzie. Sędzia Słucki py­
ta mnie co wyniknie z tego, je­
żeli w tym kraju wychowam 
dzieci Polakami i w wierze ka­
tolickiej? Powiedziałam panu sę­
dziemu. że przecież sam był w 
Polsce i jako sędzia powinien 
być sprawiedliwy. Czyż w Pol­
sce sądy ingerowały w małżeń­
stwa mieszane, czy zmuszały ko­
go do zmiany przekonań? Wte­
dy pan sędzia grzmotnął aktami 
w stół i orzekł, że jestem fana­
tyczka i antysemitka. W rezul­
tacie tego zostałam pozbawiona 
opieki nad dziećmi (...)”.

emzet

RAD"
py naftowej, a pierwsze w przemy­
śle przetworów naftowych. W przed­
siębiorstwach, szkołach i wyższych 
uczelniach pracuje 158 tysięcy fa­
chowców z wyższym wykształce­
niem.

W dziale — wiedza i postęp — 
jak zwykle ciekawostki naukowe: 
a oto niektóre z nich: aparat do 
sztucznego kaszlu, higiena — me­
dycyna przyszłości, trociny prze­
ciw zgorzelinie, kombajn w głąb 
ziemi.

W osiemnastym numerze „Kraju 
Rad” znajduje czytelnik bogaty dział 
kulturalny, sportowy (między in­
nymi wywiad z Larysą Łatyniną”) 
oraz dział mody.

A oto tytuły pozostałych publi­
kacji: „Zwartość idących naprzód”, 
„Szklana symfonia”, „A czy wy 
jesteście przeciw”, ,,Z nie napisa» 
nyc.h kjiążek”, „Na podgrodziu”.

Współczesna teoria pedago­
giczna wyznacza wy­
cieczkom szkolnym dużą 

rolę, traktując je jako wyjątkowo 
cenny środek dydaktyczny i wy­
chowawczy, kształtujący umysły 
i serca dzieci i młodzieży.

Wycieczki mogą być, oczywi­
ście, różne: przedmiotowe (np. 
historyczne, geograficzne, poloni­
styczne), zwane lekcjami w te­
renie, lub też ogólnopoznawcze, 
czyli krajoznawczo-turystyczne. 
Najwięcej szkolnych wycie­
czek krajoznawczo-turystycznj-ch 
przybywa do stolicy. Co roku 
przyjeżdża do Warszawy ok. 150 
tys. dzieci i młodzieży.

WYCIECZKI „DZIKIE”

Zaczyna się sezon wycieczek 
szkolnych. W ciągu maja i 
czerwca oraz września i paź­
dziernika, codziennie kilkadzie­
siąt grup szkolnych z całego 
kraju wyrusza na szlaki tury­
styczne stolicy. Szacuje się, że 
co roku około 50 tys. uczniów 
wędruje po Warszawie w ra­
mach wycieczek jednodniowych, 
które z zasady nie korzystają z 
usług biur podróży ani same nie 
rezerwują niezbędnych świad­
czeń. Te jednodniowe wypady do 
stolicy (nierzadko z bardzo od­
ległych miejscowości) odbywają 
się najczęściej „w ciemno”, we­
dług niepisanej zasady, „przyje- 
dziemy, zobaczymy, zrobimy, co 
się da”.

Te właśnie wycieczki zwykli- 
śmy nazywać „dzikimi”. Prze­
bieg i rezultat „dzikich” wycie­
czek jest zawsze podobny. Bar­
dzo wcześnie rano zerwane ze 
snu dzieci, pokonawszy trudy 
podróży, zjawiają się przed Pa­
łacem Kultury. Tu już zastają 
kilkanaście autokarów grup tu­
rystycznych, które wcześniej roz­
poczęły swój dzień wycieczkowy.

Nasza „dzika” wycieczka chce, 
oczywiście, zobaczyć panoramę 
Warszawy z 30 piętra PKiN, ru­
sza więc przed kasę. Okazuje się 
jednak, że w ciągu najbliższych 
godzin wszystkie terminy są już 
wcześniej zarezerwowane. No 
cóż, może wobec tego Pałac Ła­
zienkowski, Pałac Wilanowski, 
również i tu „całujemy klamkę”, 
bo na najbliższy tydzień wszyst­
kie terminy wycieczkowe są 
również zarezerwowane. Na nic . 
się zdają prośby opiekunów i 
argumenty, że dzieci, że z da­
leka itp. Kasjerka bezradnie roz­
kłada ręce, a zawiedzeni opieku­
nowie nieraz myślą o braku 
życzliwości innych, zamiast o 
własnym braku zaradności.

Ażeby złagodzić zawód spra­
wiony przede wszystkim dzie­
ciom, niektórzy opiekunowie (je­
śli tylko utrafią w dzień i go­
dzinę otwarcia) przywożą dzieci 
do Muzeum Wojska. Tutaj pra­
wie zawsze wpuszczają wszyst­
kich chętnych, bez ograniczeń. 
Toteż w niektóre dni jest takie 
zagęszczenie, że na jeden ekspo­
nat przypada kilkunastu ogląda­
jących jednocześnie. Nie ma 
wówczas mowy o oprowadzaniu 
dzieci w zwartych grupach. Po 
wykupieniu biletów wstępu 
wpuszcza się dzieci „na czas” 
najczęściej... na godzinę. Jeden 
opiekun pilnuje wyjścia, a drugi 
idzie ostatni, żeby poganiać tych, 
których oglądanie eksponatów 
bardziej absorbuje. Godzina 
„zwiedzania” dobiega końca,

Niektórzy przedstawiciele pol­
skiej pedagogiki skłonni są, nie 
bez słuszności, przypisywać sztu­
ce ogromne możliwości wycho­
wawcze. Należy do nich niewąt­
pliwie jedna z czołowych przed­
stawicielek tej grupy, Irena 
Wojnar. Tym też sprawom po­
święca ona opublikowany w 
„KWARTALNIKU PEDAGO­
GICZNYM” (nr 1) artykuł pt. 
„Nauczyciel a sztuka”.

„Otóż wydaje się — pisze a- 
utorka w artykule — iż podsta­
wowym kłopotem jest dla nau­
czyciela niepokojąca rozbieżność 
między znajomością spraw daw­
nych, w różnych dziedzinach 
wiedzy, a poczuciem bezradnoś­
ci w stosunku do tego, co nowe 
i współczesne. Rozbieżność ta, 
charakterystyczna oczywiście dla 
postaw bardzo wielu ludzi o róż­
nej specjalizacji zawodowej, w 
przypadku nauczycieli jest tym 
bardziej dotkliwa, iż nauczy­
ciel nawykły jest do autoryta­
tywnego operowania swoją wie­
dzą. Tymczasem wszystkie pro­
gramy studiów kształcących 
nauczycieli „urywają się“ na 
ogól u progu współczesności, 
szczególnie może jest to wyraź­
ne w przypadku problematyki 
artystycznej. Wszystko co no­
we w tym zakresie opatruje się 
więc najczęściej przymiotnikiem 

więc po sprawdzeniu listy obec­
ności... jedziemy dalej.

Zbliża się pora obiadu. Nasza 
wycieczka udaje się w poszuki­
waniu restauracji lub baru. Oka­
zuje się i tu, że nie jest to ta­
kie proste. Często albo miejsc 
nie ma, albo limit za mały', albo 
dzieci boją się wejść do pełnej 
pijaków, przypadkowej restaura­
cji. Gdy wycieczka upora się z 
Obiadem, pozostają już tylko „do 
zaliczenia” schody ruchome 
(ostatnio nawet i te w CDT), 
Starówka, no i oczywiście, obo­
wiązkowo ZOO. Więc kilkuna- 
śtominutowe oblężenie schodów 
ruchomych, potem przebieg przez 
Starówkę i do zmroku biegani­
na po ZOO.

Wreszcie kończy się ta eska­
pada do Warszawy. Opiekunowie 
zawiedzeni w swoich rachubach: 
dzieci znużone i zmęczone loku-

WYCIECZKA
CZY
TUŁACZKA?
ją się w autokarze. Jeśli tylko 
od razu liczba się zgadza... koń­
czy się ta „tułaczko-wycieczka” 
i pojazd szybko rusza w siną 
dal, aby przed północą wypuścić 
rozespaną gromadę szkolnych 
turystów.

Na drugi dzień, w szkole opie­
kunowie zgodnie stwierdzają, że 
„Warszawa jest, owszem, wiel­
ka i ciekawa, ale i bardzo, bar­
dzo męcząca. Tymczasem dzieci 
podzielą się z rówieśnikami 
swoją opinią: „Są tam fajne 
schody i dużo zwierząt”.

przyczyny niepowodzeń

Jedną z istotnych przyczyn 
istnienia „dzikich wycieczek jest 
wysoka marża pobierana przez 
biura turystyczne. Sięga ona 10 
proc. wartości świadczonych 
przez te biura usług i... sku­
tecznie odstrasza wiele szkół od 
korzystania z tych usług.

Inną z ważnych przyczyn ist­
nienia „dzikich” wycieczek jest 
rzadkie wykorzystywanie' przez 
szkoły istniejących szerokich 
możliwości organizowania dob­
rych. tanich wycieczek bez ucie­
kania się do biur podróży (z 
wyjątkiem przewodnika PTTK). 
Zlecanie całkowitej organizacji 
wycieczki biuru turystycznemu, 
to co prawda wygodna, ale tylko 
jedna z form rozwijania krajo­
znawstwa szkolnego. Z tej for­
my korzystają zazwyczaj nau­
czyciele, którzy nie mają odpo­
wiedniego przygotowania do or­
ganizowania wycieczek szkol­
nych.

Badania wykazały, że wyciecz­
ki tych szkół, które odpowiednio 
wcześnie zakrzatnęły sie wokół 
samodzielnego ich zorganizowa­
nia, bardzo często przewyższały 
doborem programu i poziomem 
organizacyjnym wycieczki orga­
nizowane przez biura podróży. 
Doświadczenie uczy, że kilkugo­
dzinny trud związany z samo­

PRZECZYTAĆ
przegląd 
czasopism 
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„niezrozumiały”, a więc zbęd­
ny. Pozostaje jednak niepokój 
i pewna, często niezbyt nawet 
uświadomiona, potrzeba powro­
tu do tych spraw, ich rozszyfro­
wania, pozwalającego, być może, 
na znalezienie swoistego „klu­
cza" do spraw współczesności".

W artykule I. Wojnar zasta­
nawia się nad sytuacją nauczy­
cieli przedmiotów artystycznych, 
wychowania estetycznego, a tak­
że nauczycieli w ogóle — wy­
chowywanych przez sztukę.

W dziale „Sprawozdania z ba­
dań naukowych" chciałem zwró­
cić uwagę na trzy publikacje. 
W pierwszej pt. „Dzieci bierne 
społecznic" Antonina Gurycka 
prezentuje wyniki badań nad 
środowiskowym i losowym uwa­
runkowaniem bierności. W dru­
giej pt. „W sprawie gadania 

dzielnym rezerwowaniem po­
szczególnych świadczeń barazo 
się opłaca i daje wiele satys- 
faKCji jej organizatorom. Wy­
cieczka szkoma nie może być 
planowana z dnia na dz.eń, a jej 
program nie może stanowić 
„wielkiej improwizacji”.

Najczęściej, bezpośrednią przy­
czyną istnienia „dzikich” wycie­
czek jest żle pojęta oszczędność 
i pogoń za ilosc.ą, a lekceważe­
nie jakości wycieczek. Oto kil­
ka momentów takiej „oszczędno­
ściowej” wycieczki: autokary 
.(szczególnie zakładowe) bywają 
przeładowane dziećmi ponad 
wszelkie dopuszczalne normy. W 
takich sytuacjach nietrudno o 
wypadki, a torsje i zasłabnięcia 
są na porządku dziennym. Tym­
czasem na 50 autokarów obję­
tych badaniami, tylko w 11 były 
apteczki zaopatrzone w potrzeb­
ne na taką okazję leki, a tylko 
13 osób spośród opiekunów re­
prezentowało służbę zdrowia lub 
było przeszkolonych do niesie­
nia pierwszej pomocy w nagłych 
wypadkach. To wszystko spra­
wiało dodatkowe kłopoty opieku­
nom, których z reguły i tak by­
ło za mało. Na 50 dzieci przypa­
dało przeciętnie 2—3, w tym 
najczęściej jeden nauczyciel i 
rodzice, którzy zajmowali się 
przeważnie tylko swoimi dziećmi.

Względy „oszczędnościowe” po­
wodowały, że niektórzy nauczy­
ciele rezygnują z usług fachowe­
go przewodnika po Warszawie i 
sami, oprócz funkcji opiekuńczo- 
wychowawczych biorą na siebie 
również i funkcję przewodni­
ków turystycznych. Rzecz jasna, 
nauczyciele bez specjalnego 
przeszkolenia nie są w stanie 
przekazać młodzieży nic więcej 
poza najbardziej podstawowymi 
wiadomościami i to często kosz­
tem wielu dodatkowych trudno­
ści, organizacyjnych.

Żle pojmowana oszczędność 
sprawia, że spotyka się wiele 
wycieczek dziatwy szkolnej, któ­
ra przez cały dzień żywi się 
własnym, suchym prowiantem 
(spożywanie którego przeplata 
się pokaźnymi porcjami lodów 
lub wodą sodową z ulicznych 
saturatorów). W najlepszym wy­
padku kierownik takiej „oszczę­
dnościowej” wycieczki zamawia 
dla wszystkich zupę lub jakieś 
tanie drugie danie w barze sa­
moobsługowym.

W celu poprawy istniejącej 
sytuacji wysuwam następujące 
postulaty pod adresem władz 
szkolnych:
fwładze szkolne mogłyby opra­

cować przynajmniej ramowe za­
lecenia dotyczące organizowania 
przez szkoły wycieczek krajo­
znawczych we własnym zakresie, 
jasno określające dopuszczalne 
minima kosztów, poniżej których 
„schodzić” nie wolno.

Bardzo ważną wydaje się rów­
nież sprawa zakazu organizowa­
nia jednodniowych wycieczek do 
miejscowości oddalonych od 
miejsca zamieszkania powyżej 
trzech godzin podróży w jedną 
stronę. Dotychczas taka jedno­
dniowa wycieczka, szczególnie ze 
wsi, trwa przeciętnie około 20 
godzin, z czego połowa czasu 
przvpada na podróż.

Pilną sprawą jest wyznaczenie 
dolnej granicy wieku lub klasy, 
z której uczniowie mogą brać 
udział w dłuższych wycieczkach 

dojrzałości do nauki szkolnej" 
Józef Syska zastanawia się nad 
dojrzałością do nauki czytania, 
pisania, rachunków, a także 
wpływem w tej dziedzinie przed­
szkola i domu. W trzeciej Elżbie­
ta Brcitkopf omawia „Badania 
w zakresie problematyki wyboru 
szkoły i zawodu przez absol­
wentów szkół podstawowych w 
Polsce".

Niewesoły obraz wylania się z 
art. Stanisława Bendkowskiego 
— „Internaty — najsłabsze ogni­
wo w systemie szkolnym” — o- 
pufclikowanego na łamach „WY­
CHOWANIA” (nr 7).

„Pilne zapotrzebowanie na 
nowe internaty trzeba szacować 
na co najmniej 250 tysięcy 
miejsc — pisze autor. Miejsc na 
wyrównanie startu- szkolnego, 
dla zrealizowania faktycznego, 
pełnego dostępu do oświaty i 
nauki zagwarantowanego w kon­
stytucji. Powołując w 1966 roku 
SFBSil zakładano i obiecywa­
no. że już do 1970 roku nastą­
pi wyraźna i odczuwalna po­
prawa w tym zakresie. Posta­
nowiono oddać szkołom do tego 
czasu 72 620 nowych miejsc. Z 
obiecanek niewiele zostało. In­
westycje internatowe jakoś nie 
„wychodzą", pojawiają się nowe 
trudności. Brak do tego serca 
i zapału".

krajoznawczych, szczególnie do 
wielkich miast. Dotychczas z róż­
nych 'krańców Polski przyjeż­
dżają do Warszawy dzieci po­
cząwszy od trzeciej klasy, tj. 
dziesięcio- i jednostoletnie. Ucz­
niowie klas III—VI powinni roz­
poczynać krajoznawstwo od naj­
bliższych okolic, a nie od stoli­
cy. Tym bardziej, że niektóre 
muzea określają dolną granicę 
wieku dla zwiedzających na 
14 lat.

Dotychczas dla dzieci z tzw. 
grup dzikich, uczestnictwo w 
takich wycieczkach oznaczało 
— jak wykazuje praktyka — tu­
łaczkę po wielkim mieście. Są 
jednak wszelkie dane ku temu, 
aby pojęcie tych wycieczek 
„oszczędnościowych” 1 „dzikich” 
zniknęło raz na zawsze z po­
tocznej terminologii turystycz­
nej, a pojęcie zginie, gdy znikną 
takie wycieczki z praktyki 
szkolnej. Temu celowi mają wła­
śnie służyć powyższe uwagi, bę­
dące wynikiem obserwacji, do­
świadczeń i badań problemu wy­
cieczek szkolnych przyjeżdżają­
cych do stolicy w minionym 
tzw. szkolnym sezonie turysty­
cznym.

STANISŁAW KAŁUŻNY

A oto kilka praktycznych in­
formacji turystycznych, niezbęd- 
ny-ch do dobrego przygotowania 
wycieczki szkolnej do Warszawy 
we własnym zakresie. Wycieczka, 
która wykorzysta niżej podane 
możliwości nie będzie już wów­
czas wycieczką ,,dziką“.

Przewodnika po Warszawie nale­
ży zamówić pisemnie na kilka dni 
przed planowanym przyjazdem, 
pisząc do Biura Obsługi Ruchu 
Turystycznego PTTK, ul. Świę­
tokrzyska 32 (Telefon: 20-32-01 do 
3). Za jedną godzinę pracy prze­
wodnika płacimy przelewem lub 
gotówką 23 zł. Biuro dysponuje 
kilkunastoma przewodnikami-nau- 
czycielami szkół warszawskich.

W sprawie noclegów w war­
szawskich szkolnych schroniskach 
wycieczkowych należy pisać do 
Szkolnego Stołecznego Ośrodka 
Krajoznawczo-Turystycznego, ul. 
Smolna 30 (telefon: 26-53-88). 
Oplata za pierwszy nocleg wyno­
si 10 zł, a za dalsze płaci się - 
tylko 5 zł od osoby. W schroni­
skach są kuchnie turystyczne, na 
których można sobie przygoto­
wać śniadania i kolacje. Można 
też pisać do Hotelu Turystyczne­
go „Druh“, ul. Niemcewicza 17 
(telefon: 22-19-13). Pierwszy nocleg 
w pokoju 6-osobowym kosztuje 
30 zł, za dalsze noclegi płacimy 
po 27 zł od osoby. Można tu za­
mówić również całodzienne wy­
żywienie w limicie od 35 zł od 
osoby.

Wyżywienie w mieście najlepiej . 
zapaówić list.ownię w jadłodajni 
,,Matysiak o wi e“. ul. Świętokrzy­
ska 18 (telefon: 27-19-76). Limit 
na całodzienne wyżywienie wy­
nosi 4.5 zł. Posiłki sa smaczne i 
punktualnie oraz sprawnie po­
dawane przez młodzieżowy per­
sonel.

Muzea i panorama Warszawy. 
Terminy zwiedzania muzeów w 
Pałacu Łazienkowskim i w Pa­
łacu Wilanowskim oraz wyjazd 
na 30 piętro PKiN można rezer­
wować pisemnie lub telefonicz­
nie. Łazienki — tel. 21-82-12 (godz. 
10—45), Wilanów — tel. 41-07-95 
(godz. 10—15), Pałac Kultury (pa­
norama Warszawy) — tel. 20-02-11, 
wewn. 27-77 lub 20-20 (godz. 9—15). 
Za bilety wstępu i przejazdu do 
wyżej wymienionych miejsc pła­
cimy po 2 zł od ‘osoby.

UWAGA! Szczegółowe godziny, 
dni i adresy wszystkich aktualnie 
czynnych muzeów, wystaw, kin, 
ZOO itp. można znaleźć w 
dzienniku ,,Życie Warszawy0 oraz 
w dwutygodniku ,,Warszawski 
Informator Kulturalny". W sprze­
daży znajduje się przewodnik po 
stolicy pt. „Warszawa — prze­
wodnik” zaopatrzony w plan mia­
sta. *

Równie krytycznie ocenia autor 
sytuację wychowawczą w inter­
natach.

„O roli organizacji młodzieżo­
wych w internacie” pisze Wa­
cław Połajdowicz.

„Internat jest w sumie dziw­
ną placówką — czytamy w arty­
kule — tworem specyficznym, 
od którego jedni żądają prze­
dłużenia pracy wychowawczej 
macierzystej szkoły, by stanowił 
coś w rodzaju satelity krążącego 
po orbicie wyznaczonej przez 
dyrektora względnie radę peda­
gogiczną. Satelicie temu nie wol­
no zboczyć z wyznaczonej tra­
jektorii. Inni zaś chcą widzieć 
w internacie przedłużenie wy­
chowania domowego w pełnym 
tego słowa znaczeniu, młodzież 
natomiast chciałaby znaleźć w 
nim dobre wyżywienie, wygodne 
i ciepłe sypialnie, świetlicę, do­
godne warunki do nauki włas­
nej, duże możliwości rozrywek, 
a nade wszystko dom (...).

W takiej sytuacji większość 
kierowników internatów stara 
się nie narażać żadnej ze stron, 
siada okrakiem nj barykadzie i 
uśmiechając się z wdziękiem ko­
kietuje dyrektora, radę pedago­
giczną i młodzież. Na tej ko­
kieterii najgorzej wychodzi wlaś- 
jdft inlodzież, ponieważ trakto­

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP podaje 
informacje o wolnych miejscach 
na wycieczki zagraniczne organi­
zowane w czasie ferii letnich dla 
członków ZNP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się w ciągu najbliższych 
kilku dni do zarządów okręgowych 
ZNP lub bezpośrednio do ZG "ZXTP 
tel. 26-10-11. wew. 126; adres tele­
graficzny ZENEPOL — W-wa, któ­
re na telefoniczne lub telegraficz­
ne życzenie wysyłać będą natych­
miast potrzebne dokumenty.

Przy niektórych wycieczkach po­
dano w nawiasach instancje ZNP, 
którym przydzielono wycieczki w 
całości. W związku z decentraliza­
cją wydawania paszportów zbioro­
wych w wycieczkach tych mogą 
wziąć udział tylko osoby zamiesz­
kałe na terenie tego wojewódz­
twa, w którym mieści się dana 
instancja ZNP. Bedzie ona przyj­
mowała bezpośrednio zgłoszenia 
kandydatów na wyjazd.

O przydziale miejsc na wycieczki 
zadecyduje kolejność zgłoszeń.

O Moskwa — termin 1—7.7.68 r. 
Cena 1800 zł plus 445 zł na kie­
szonkowe. Przejazd na terenie ZSRR 
pociągiem sypialnym. Do lat 30.

© Moskwa — Kazań — Uljanowsk 
— 11—24.8.68 r. Cena 2950 plus 700 
zł na dewizy. Na terenie ZSRR 
przejazd pociągiem sypialnym. Do 
lat 30.

© Bułgaria — 14-dniowy pobyt 
w Warnie. Terminy: 2—19.7.68, 15.7— 
1.8.68, 13—30.8.68 (W-wa woj., W-wa 
st.), 14—31.8.68. Koszt 3300 zł plus 
1.235 zł na 45 lewa. W Warnie za­
kwaterowanie w pokojach prywat­
nych. Śniadania i kolacje opłacają 
uczestnicy z kieszonkowego. Prze­
jazd wagonem sypialnym II kl. 
Grupy po 30 osób.

© Bułgaria — 14-dniowy pobyt w
I Słonecznym Brzegu. Termin 11— 
| 28.8. Koszt około 5050 zł plus 1235 
I zł na 45 lewa. Zakwaterowanie w 
I hotelu I kategorii. Uczestnicy wy­

cieczki mają zapewnione pełne u- 
trzymanie. Przejazd wagonem sy­
pialnym II klasy.
0 Bułgaria — 14-dniowy pobyt w 

I Kamcziji około 30 km od Warny 
i nad Morzem Czarnym. Termin 1 — 

19.8.68. Koszt około 4750 zł plus 415 
zł na 21 lewa. Zakwaterowanie w 
2-osobQ.wych domkach. Przejazd wa­
gonem sypialnym II klasy.
0 Konstanca — Eforia Nord (21 

dni). Termin 6—27.8.68. Koszt około 
7050 plus 1300 zł na 500 lei. W Efo- 
rii istnieje możliwość leczenia za. 
niewielką opłatą między innymi 
chorób reumatycznych. W progra­
mie wycieczka do Histrii. Przelot 
samolotem.

© Bukareszt — Konstanca — Ma- 
maia (14 dni). Termin 22.7—7.8.68.
Koszt około 4450 zł plus 1200 zł na 
430 lei. Przejazd wagonem sypial­
nym II kl.
0 Moskwa (3 dniJ) — Wilno (3 

dni). Termin 6—12.10. Kos^t 3250 zł 
plus 520 zł na 23 ruble. Przelot sa- 

I molotem fio Moskwy, a w drodze 
j powrotnej pociągiem.
| @ Moskwa (4 ani) — Jałta (14 dni) 
S — Moskwa. Termin 8—25.8. Koszt 
J 7560 zł plus 1232 zł na 58,60 rubla. 
| Przelot samolotem.
§ 0 Bukareszt — Konstanca — Efo-
| ria Nord (21 dni). Termin 13,8—4.9. 
I Koszt 7230 zł pilus 1362 zł na 540 lei. 
| W programie wycieczka do Histrii.
9 Przelot samolotem.
| 0 Konstanca — Mi-maia (14 dni)
| — Konstanca. Termin 13—29.8. Koszt 
| 4885 zł plus 1101 zł na 432 lei. W 
I programie wycieczka do Histrii. 
| Przejazd wagonem sypialnym II kl.

Lwów — Bukareszt — Sofia — 
| Tirnowo — Belgrad — Budapeszt. 
S Terminy: 10—24.7, 24.7—7.8. Koszt 6010 
| zł, w tym 25 dinarów kieszonko- 
| wpgo. Dodatkowa noła+a ha de- 
| wizy 775 zł. Przejazd autokarem.
i & 14-dniowy pobyt w Poczdamie 
| oraz zwiedzanie Berlina i Drezna. 
| Terminy: 28.6—13.7, 31.8—15.9. Cena 
■ 2400 plus 500 zł na 104 marki.
I c» 14-dniowy pobyt w Erfurcie ze 
| zwiedzeniem Drezna. Termin 2.7— 
I 17.7. Cena 2400 zł plus 500 zł na 
B 104 marki.

0 14-dniowy pobyt w Hohenstein 
| (Saska Szwajcaria) oraz zwiedza- 
| nie Drezna i Lipska. 22.8—6.9. Ce- 
0 na 2400 zł plus 500 zł na 104 marki. 
| Praha — Mariańskie Łaźnie 16— 
b 24.7 (Poznań). Cena 1870 zł plus 350 
9 zł na kieszonkowe. Przejazd pocią- 
I giem II kl. Do lat 30.

wana jest trochę po macosze­
mu".

Sak wybrnąć z sytuacji? — 
otu problem, nad którym zasta­
nawia się autor.

W numerze znajdujemy też 
drugi odcinek rozważań Maria­
na Jakubowskiego pt. „Trzy 
stanowiska w sprawie reformy 
kształcenia nauczycieli" oraz 
pierwszą część cyklu publikacji 
Andrzeja Oracza — „Między 
szkołą a wyższą uczelnią”, w 
którym autor zastanawia się 
nad tym, kto idzie na studia, kto 
rezygnuje, jakie są motywy de­
cyzji.

Pierwszy tegoroczny numer 
dwumiesięcznika „NAUKA POL­
SKA" otwiera redakcyjne spra­
wozdanie z obchodów 100-lecia 
urodzin Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie. W tymże numerze prezes 
Akademii Nauk ZSRR publiku­
je art. pt. „Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa a 
rozwój nauki”, a Bogdan Sucho­
dolski zastanawia się nad „Węz­
łowymi problemami wydawnictw 
naukowych".

Ostatnie XIII posiedzenie Rady 
Naczelnej ZHP poświęcone było 
problemom, które znajdą się w 
centrum kampanii przed IV 
Zjazdem ZHP. Interesujące ma­
teriały i tego posiedzenia znaj-

© Berlin — Wernigerode — Halle — 
Drezno 8—22.7 (Gdańsk). Cena 2500 
zł w tym 97,89 marek kieszonkowe­
go. Uczestnicy wycieczki opłacają 
przejazd z miejsca zamieszkania 
do Poznania, a w drodze powrot­
nej z Wrocławia do miejsca za­
mieszkania.

© Eisenach — Fridrichroda — 
Weimar — Drezno 17—30.7, 9—22.8
(Zielona Góra), 28.7—10.8 (Wrocław). 
Cena 2090 zł w tym 90,36 marek 
kieszonkowego. Uczestnicy wyciecz­
ki opłacają przejazd z miejsca za­
mieszkania do Wrocławia i z po- 

- wrotem.
Sofia — Primorsko — Warna 

15.8—1.9, 4—21.8 (Rzeszów). Cena
3740 zł plus 1220 zł na kieszonko­
we. Zakwaterowanie w hotelach 
młodzieżowych. Przejazd pociągiem 
sypialnym. Do lat 35.

@ Berlin — Magdeburg — Halle 
— Drezno 6—19.8. (Białystok), 31.7— 
13.8 (Rzeszów). Cena 2380 w tym 
90,36 marek kieszonkowego. Uczest­
nicy wycieczki opłacają przejazd 
z miejsca zamieszkania do Pozna­
nia, a w drodze powrotnej z Wro­
cławia do miejsca zamieszkania.

@ Praha — Mariańskie Łaźnie — 
Brno — Bratysława 4—19.7 (Szcze­
cin), 7—22.7 (Białystok). Cena 2750 
zł w tym 210 koron kieszonkowego. 
Uczestnicy wycieczki opłacają prze­
jazd z miejsca zamieszkania do 
Katowic i z powrotem.

@ Oberhof — Erfurt — Lipsk — 
Drezno 25.7—7.8 (Łódź woj.). Cena 
2190 zł w tym 90,36 marek kieszon­
kowego. Uczestnicy wycieczki opła­
cają przejazd z miejsca zamieszka­
nia do Wrocławia i z powrotem.

@ Berlin — Drezno — Praha — 
Brno — Budapeszt 2—18.8 (Łódź woj.). 
Cena 3130 zł w tym 45,18 marek i 90 
koron kieszonkowego. Dodatkowo 
można wymienić 375 zł. Uczestni­
cy wycieczki opłacają przejazd z 
z miejsca zamieszkania do Pozna­
nia, a w drodze powrotnej z Kato­

wic do miejsca zamieszkania.
8-dniowe wycieczki do CSRS— 

WRL. Trasa: Cieszyn — Nitra — 
Bratysława — Budapeszt — Eger — 
Miskolc — Koszyce — Poprad — 
Zakopane. Koszt 1640 zł bez kosz­
tów, autokaru. Za dodatkową opła­
tą 381 zł można otrzymać 213 fo­
rintów. Terminy: 3.—10.7 (Lublin), 
5—12.7 (Ciechanów), 6—13.7 (Rze­
szów), 9—16.7 (Aleksandrów Kuj.),' 
11—ld.7 (Pionki, pow. Kozienice), iz— 
19.7 (Żary), 15—22.7 (Szczecin), 17— 
24.7 (Rzeszów), 18—25.7 (Sochaczew), 
20—27.7 (Hrubieszów;, 21—28.7 (Wo­
łomin), 26.7—2.8 (Janów Lub.). 30.7 
6.8 (Lublin), 1—8.8 (Łódź miasto).

10-dniowe wycieczki do CSRS— 
WRL. Trasa: Wrocław — Kudowa 
— Praha — Brno — Bratysława' — 
Budapeszt — Eger — Miskolc — 
Koszyce — Poprad — Zakopane. 
Koszt 2175 zł bez kosztów autoka­
ru. Za dodatkową opłatą 577 zł 
można otrzymać 341 forintów. Ter­
miny: 31.7—9.8 (Sokołów Pódl.), 2— 
11.8 (Rzeszów), 5—14.8 (Bydgoszcz), 
8—17.8 (Łódź m.), 9—18.8 (Bełżyce), 
11—20.8 (Płock).
e 7-dniowa wycieczka do NRD. 

Trasa: Zielona Góra — Berlin — 
Lipsk — Drezno — Wrocław. Koszt 
1425 zł bez kosztów autokaru. Za 
dodatkową opłatą można otrzymać 

.. 52 marki. Terminy: - 21—27.7< (Sekcja.
Szkol. Koln.), 7—13.8 (Warszawa woj.), 

15—21.8 (Czemierniki).
© 11-dniowa wycieczką do WRL 

— Rumunii — Jugosławii. Trasa: 
Rzeszów — Miskolc — Debrecen — 
Timisuara — Belgrad — Szeged — 
Budapeszt — Chorzów. Koszt 2840 
zł bez kosztów autokaru. Za dodat­
kową opłatą 515 zł można otrzymać 
256 forintów plus 27 lei. W opła­
cie za wycieczkę zostało wyliczone 
kieszonkowe na Jugosławię (25 di­
narów). Termin: 22.8—2.9 (W-wa 
woj.), 11—21.7 (Elbląg), 18—28.7 (Łódź 
woj.), 15—25.8 (Wrocław).

© 9-dniowa wycieczka do NRD— 
CSRS. Trasa: Wrocław — Praha — 
Karłowe Wary — Plauen — Lipsk 
— Drezno — Zgorzelec.' Koszt 1950 
zł bez kosztów autokaru. Za dodat­
kową opłatą można otrzymać 220 
koron lub 73 marki. Termin: 12— 
20.7 (Radom), 6—14.7 (N. Dwór,
Przasnysz), 31.7—8.8 (Ośrodek Meto­
dyczny W-wa). 6—14.8 (Aleksandrów 
Kuj.).

Ponadto organizowane są wyciecz- 
kii do Włoch, Austrii, Francji i Da­
nii. Koszt tych wycieczek jest wy­
soki. Szczegółowych p formacji o 
tych wycieczkach udzielają zarządy 
okręgowe ZNP.

TARCZE SZKOLNE 
po cenach obniżonych 

poleca

Spółdzielnia Inwalidów 
„INGROM” ; .. \

Warszawa, ul. Smolna 36

® tarcze o wzorze plastikowym na filcu znormalizowane:

zamówienia do 300 szt. — 4 _zł za 1. szt. 
ponad 300 szt. — 3,50 zł za 1 szt.
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze — 3 zł 
za 1 szt.

® tarcze o wzorze plastikowym — miniaturowe:

zamówienia do 300 szt. — 2,50 zł za 1 szt. 
ponad 300 szt. — 2,30 zł za 1 szt.
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze •— 2,00 zł 
za 1 szt.

® tarcze szkolne haftowane:
znormalizowane — 3,50 zł za 1 szt. 
miniaturowe — 2,00 zł za 1 szt.

® tarcze haftowane wykonujemy od 100 szt., a następnie 
wielokrotność, tj. 200, 300 szt. itd.

POLECAMY
nasze odznaki „WZOROWY UCZEŃ”, metalowe z legitymacją

cena 6 50 zł za 1 szt. Zamówienia na odznaki prosimy nadsy­
łać najpóźniej do dnia 15.V.1968 r. Po tym terminie przyjmo­
wane będą zamówienia na przyszły rok szkolny.

Uwaga! Prosimy o nadsyłanie zamówień na wymienione wy­
roby w jak najwcześniejszych terminach, jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 1968/69, co po­
zwoli nam przygotować wysyłkę zamówionych tarcz 
w czasie wakacji.

Zamówienia realizujemy w terminach: tarcze o wzorze pla­
stikowym — 3 tyg., haftowane — 6 tyg, od daty otrzymania 
zamówienia.
Ważne! W zamówieniach prosimy podawać dokładne adresy 

wysyłkowe i nazwę miejscowości uwidocznionej na 
tarczy w pierwszym przypadku.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Zdobniczy, 
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83.

K 62-0

DYREKCJA LICEUM EKONOMICZNEGO CRS W BRZEGU, za­
trudni z dniem l.IX.1968.r„ następujących nauczycieli: do nauczania 
języka rosyjskiego, wychowania fizycznego, języka niemieckiego, to­
waroznawstwa, ekonomiki handlu oraz kierownika internatu. Dla 
osób samotnych Zapewniamy mieszkanie. Wymagane studia wyższe 
ze specjalnością da^owilfdającą 'przedmiotowi'- naupząma. Podania 
wraz z opinią oraz odpisem dyplomu przesyłać pod adresem szkoły.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH W ODNOWIE, 
PTA KAZIMIERZA WIELKA, zatrudni od 1 - września 1968 r. kwa­
lifikowanego nauczyciela towaroznawstwa. Zapewnia się mieszkanie 
z wodą i centralnym ogrzewaniem. Na miejscu istnieje internat, co 
umożliwia korzystanie odpłatnie z wyżywienia.

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w TERESPOLU 
N. BUGIEM, zatrudni z dniem 1 września 1968 r. nauczyciela języka 
niemieckiego z wykształceniem wyższym. Warunki pracy i płacy 
do omówienia w dyrekcji szkoły.

dziemy w 17 numerze „DRUŻY­
NY". M. in. w opublikowanym 
wystąpieniu naczelnika ZHP, 
Wiktora Kincckiego, czytamy:

„Cele i charakter naszego 
Związku, codzienna praktyka 
wychowawcza 63 tys. harcer­
skich wychowawców powoduje; 
że harcerstwo jest ogniwem 
frontu wychowawczego, szcze­
gólnie czułym na aktywną afir- 
mację lub negację tych ele­
mentów jego ideowo-wycho- 
wawczego programu i oddziały­
wania, które stanowią o patrio- 
rycznej i socjalistycznej war­
tości harcerskiego wychowania. 
Stopień tego napięcia ideowego 
zależy od instruktorów, którzy 
stali się nimi w sposób dobro­
wolny, bo są ludźmi zaangażowa­
nymi, nie tylko z racji miłości 
do dziecka, ale także do naszej 
Ludowej Ojczyzny. Instruktor 
powinien się legitymować i legi­
tymuje się nie tylko działaniem 
wychowawczym, ale także wyso­
ką świadomością, odpowiedzial­
nością i postawą osobistą, która 
często wymaga pracy wykracza­
jącej poza „harcerską sferę” ich 
życia, jako jednostek uspołecz­
nionych".

W. Kinecki ustosunkowuje się 
także m. in. do sprawy działal­
ności J. Kuronia w ZHP.

(J)

Dnia 6 marca 1968 foku zmarl ko­
lega TADEUSZ WARDENCKI — kie- 
równik Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Legionowie. Ód 1934 roku do końca 
swego życia, z przerwą w czasie 
okupacji, pracował jako kierownik 
tej szkoły.

Pasją Jego życia była ciągła tros­
ka o warunki pracy szkoły, o do­
bro dziecka. Kolega Wardencki był 
wybitnym pedagogiem i działaczem 
społecznym. Aktywnie pracował w 
PZPR, radach narodowych — miej­
skiej i powiatowej — w spółdziel­
czości. Od chwili rozpoczęcia swej 
pracy zawodowej był członkiem

Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
pełniąc szereg odpowiedzialnych 
funkcji.

Za długoletnią wzorową działal­
ność pedagogiczną i społeczną od­
znaczony został Srebrnym Krzyżem 
Zasługi or-az Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd
Oddziału Powiatowego ZNP 

w Nowym Dworze Mazowieckim 
Zarząd Ogniska nr 3 

w Legionowie

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji? Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony? 26-34-20 
wewn 260. 26i. ?62. 263. 264. 65 Redaguje zespół: Danuia Rukalowa,
Danuta Ch rzczono wicz. Czesław Górski, Jerzy Krasniewski, Alicja 
Ra^-ewiCz. Krystyna Rogalska. Maria Hvhamyk. larieusz Sochacki 
(sekretar? redakcji). Henryka Witaiewska. Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelnyl, Mieczysław Zawadka. Wydawca: Wydawnictwo 
„Współczesne” RS W „Prasa”, Warszawa- Wiejska 12, tel 28-24-11. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Współczesnego” 
Warszawa, ui. Wiejska 12, telefon 28 53-30 oraz wszystkie biura ogło­

szeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich, t eny ogłoszeń: ram- 
kowe — 15 zł za 1 cmi, oekróiogt — io zł za 1 Crti< ogłoszenia drob­
ne — 4 zł za wyraz. Egzemplarze zdeza ki uali/owane można oaoyc 
w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archiwalnej .Ruch” Warszawa. Ul. 
Nowowiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa. 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów j zdjęć r^dakrta nie 
zwraca. Zam. 569 N-52
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W numerze 15 „Głosu Nau­
czycielskiego” ZEZ po­
święcił trochę miejsca 

krytyce moich poglądów wyra­
żonych na łamach „Życia War­
szawy” w sprawie sposobów 
rozwiązywania trudności klasy 
VIII, polegających na wysokim 
poziomie wymagań, przy nie­
równym poziomie umysłowym 
uczniów. Jak wielu polemistów, 
tak i ZEZ „ustawił” sobie prze­
ciwnika do ciosu, pewne sprawy 
przemilczając, inne przeinaczając, 
po czym doszedł do wniosku, że 
w artykule moim zawarte były 
„Niesłuszne sugestie". Ponieważ 
„Życie Warszawy” nie do wszy­
stkich nauczycieli dociera, uwa­
żam, że musze to i owo na ła­
mach „Głosu” uzupełnić i wy­
jaśnić.

PRIMO — podane w artykule 
dwa sposoby rozwiązania trud­
ności przeprowadzenia przez 
wysoki próg klasy VIII ucz­
niów malozdolnych i niezdolnych 
(opinia psychologa, że osiągnię­
cia danego ucznia stanowią 
szczyt jego możliwości i na tej 
zasadzie danie mu noty dosta­
tecznej oraz organizowanie 
kompletów i lekcji wyrównaw­
czych) nie są moim wynalaz­
kiem, tylko stanowią już prak­
tykę szkół warszawskich. Nie 
należą więc do moich „sugestii” 
i nikt inny, tylko ja sam wyka­
załem (co ZEZ przyznaje) sła­
bość obu rozwiązań.

SECUNDO — ZEZ przemilcza, 
że artykuł walczył nie o zes­
poły, lecz o pieniądze na wy­
nagrodzenie dla nauczycieli pro­
wadzących już powstałe zespo­
ły wyrównawcze, w myśl zasa­
dy. że za dodatkowe prace za­
wodowe (nie społeczne) należy 
się nauczycielowi dodatkowe 
wynagrodzenie. Ponieważ zaś 
nie jest to możliwe z kiesy pań­
stwowej, postulowałem opłaca­
nie tych idących w dziesiątki 
godzin pracy z funduszów ko­
mitetu rodzicielskiego. Być mo. 
że, ZEZ. uważa tę sugestię za 
niesłuszną, ale, skoro wiadomo, 
że pieniędzy państwowych na

Kale]

• BIBLIOTEKA PAMIĘCI 
POKOLEŃ

Prezes Wydawnictwa „Książka I 
Wiedza” ukazał — w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi PAP 
— polski dorobek wydawniczy, zwią­
zany z walką i martyrologią naro­
du oraz aktualne zadania wydaw­
nicze w tej dziedzinie.

Ponieważ wśród prac poświęco­
nych problematyce martyrologii na­
rodu istnieją poważne luki, dlatego 
„Książka i Wiedza” przystąpiła do 
opracowywania popularnych książek 
w ramąch „Biblioteki pomięci po­
koleń”. Rocznie będzie się ukazy­
wać około 20 tytułów. Każda z tych 
pozycji zawierać będzie opis wyda­
rzeń, które symbolizuje wzniesiony 
pomnik.

„Książka I Wiedza wystąpiła rów­
nież z inicjatywą zebrania, opraco­

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

iGtOS' 
§§§§§§§§§§§§§§§§ 

WYJAŚNIA
Art. 19. Nauczyciel zachowu­

je prawo do uposażenia na czas 
usprawiedliwionej nieobecności 
w służbie.

Z treści tego artykułu wynika, 
że za czas nieusprawiedliwionej 
nieobecności w służbie nauczy­
ciel traci prawo do uposażenia.

Zasada wyrażona w art. 19 
nie ma zastosowania w tych 
przypadkach, gdy na podstawie 
wyraźnych przepisów prawnych 
nauczyciel, traci prawo do upo­
sażenia również za czas uspra­
wiedliwionej nieobecności w 
służbie, np. pozostawanie na ur­
lopie bezpłatnym.

Patrząc ZEZEM 
nie widzi się prawidłowo

to nie ma, wtedy jego z kolei 
sugestia, że „płacić za wszyst­
ko ma państwo i tylko państwo” 
mnie się wydaje czystą dema­
gogią. (A budowa szkół? A bu­
dowa internatów?).

TERTIO — ZEZ sugeruje, że 
wspominałem o „uczniach nie­
zamożnych” jako tych, którzy 
przede wszystkim powinni iść 
do szkół zawodowych po klasie 
VI. Podczas kiedy w rzeczywis­
tości pojawili się oni w kon­
tekście... opłat za lekcje wyrów­
nawcze. Twierdziłem jedynie, 
że zamożni rodzice fundują 
swoim dzieciom prywatne kore­
petycje, a niezamożnych na to nie 
stać, dlatego lekcje wyrównaw­
cze opłacane przez komitet ro­
dzicielski stwarzałyby im szan­
sę poprawienia wyników i 
uchronienie od nierzadkiego 
wykolejenia się związanego z 
niepowodzeniami szkolnymi.

QUARTO — Środki zaradcze 
proponowane przez samego 
ŻJEŻA mają zasadniczy manka­
ment, że o ^.doskonaleniu pod­
ręczników, programów i pracy 
nauczyciela” mówi się od lat 20 
i będzie się mówić przez następ­
ne lat 10, tylko nic się nie zmie­
nia w kłopotach nauczycieli, 
które wynikają z podnoszenia 
zakresu i poziomu wymagań, 
przy znanym i nieuchronnym 
zróżnicowaniu uzdolnień-zain- 
teresowań i stosunku do pracy 
uczniów.

Sprawą godną naprawdę dys­
kusji i poważnej analizy jest za 
to sprawa zawarta w moim ar­
tykule, i poruszona przez ZEZA 
jednym zdaniem, sprawa ewen­
tualnego zróżnicowania pozio­
mów kształcenia, z narusze­

wania i opublikowania wielotomo­
wej edycji relacji i dokumentów 
dla ukazania prawdy historycznej o 
pomocy ludności polskiej dla ra­
towania Żydów przed eksterminacją 
hitlerowską. Zarząd Główny ZBoWiD 
przystąpił już do zbierania relacji.

0 MUZEUM LENINA
W DNIACH ROCZNICY 
URODZIN WODZA REWOLUCJI

Muzeum Lenina w Krakowie, któ­
re rocznie odwiedza przeszło 270 ty­
sięcy osób, z okazji „Dni Leninow­
skich” wystąpiło z szeregiem inte­
resujących inicjatyw.

Otwarto tu między innymi wy­
stawę orderów ,i odznaczeń ZSRR, 
na której zgromadzono około 180 
eksponatów wypożyczonych z lenin- 
gradzkiego „Ermitażu”. Są tu odzna­
czenia wojenne, medale jubileuszo­
we, odznaki laureatów różnych nag­
ród itp.

Muzeum zorganizowało także festi­
wal filmów dokumentalnych o Le­
ninie.

© DRUGA WOJNA ŚWIATOWA 
NA EKRANIE

W wytwórni filmowej „Czołówka” 
trwają prace nad filmami doku­
mentującymi udział żołnierzy pol­
skich w walkach drugiej wojny 
światowej i przebieg poszczególnych 
operacji wojskowych, nad filmami 
o akcjach partyzanckich i grup dy­
wersyjnych, o zbrodniach hitlerow­
skich w Polsce. Cała ta seria znana 
pt. „Druga wojna światowa na ekra­
nie” rozpoczęta została przed kilku 
laty. Wiele filmów zostało już zreali­
zowanych. Obecnie poszczególni 
twórcy podejmują nowe tematy.

Uposażenie nauczyciela może 
składać się z uposażenia 
zasadniczego, dodatku funkcyj­
nego, dodatku specjalnego, wy­
nagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe, czynności dodatkowe.

Co należy uważać za uposaże­
nie w rozumieniu art. 19 ustawy. 
Uposażenie zasadnicze jako pod­
stawowy i stałv element uposa­
żeniowy przysługuje za cały 
czas usprawiedliwionej nieobec­
ności w służbie. Dodatek funk­
cyjny i specjalny nie przysłu­
guje za czas zawieszenia w służ­
bie oraz za czas przekraczający 
3 miesiące niepelnienia z innych 
powodów obowiązków, do któ­
rych przywiązany jest dodatek 
funkcyjny lub specjalny. Wy­
płatę dodatku funkcyjnego lub 
specjalnego może przedłużyć po­
nad 3 miesiące kurator okręgu 
szkolnego. Wynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe i czynności 
dodatkowe za okres usprawiedli­
wionej nieobecności w służbie 
wypłaca sie na zasadach poda­
nych w zarządzeniu ministra o- 
światy z dnia 22 stycznia 1953 
roku.

Nieusprawiedliwiona nieobec­
ność w służbie powinna być 

niem zasady pełnej powszech­
ności i jednolitości ośmiołatki 
dla pewnej niedużej części mło­
dzieży. Szkoda, że tej sprawy 
ZEZ nie poruszył szerzej ogra­
niczając się do oczywistego 
stwierdzenia, iż szkoły te naru­
szyłyby pełną powszechność (a 
raczej jednolitość) ośmiołatki i 
miałyby charakter antyspołecz­
ny (?!).

ZEZ skłania się ku koncepcji 
bardziej masowego wyłączania 
dzieci opóźnionych w rozwoju 
już w I-II klasie i umieszczania 
ich w szkołach lub klasach spe­
cjalnych, czyli tym samym także 
już narusza zasadę powszechnoś­
ci ośmiołatki, zwłaszcza że aby 
miało to jakikolwiek wpływ na 
kłopoty nauczycieli w klasach 
VI-VIII pojęcie „opóźnienia w 
rozwoju umysłowym” trzeba by 
było znacznie rozszerzyć. Dzieci 
niezdolne i małozdolne wcale nie 
są przecież opóźnione w rozwoju, 
przy czym kłopoty z nimi za­
znaczają się wyraźnie nie w kla­
sie I-II, tylko w klasach V-VI 
(stąd właśnie propozycja, aby 
utworzyć część szkół zawodo­
wych po klasie VI na zasadzie 
takiego samego wyjątku, na 
jakim oparte są technika po kla­
sie IX).

Naruszenie zasady powszech­
ności jednolitej szkoły podsta­
wowej ma już swoje preceden­
sy w ZSRR, gdzie utworzono 
szkoły dla wybitnie zdolnych, 
o znacznie przyśpieszonym tem­
pie i wyśrubowanym poziomie 
nauki. Postulowane przeze mnie 
szkoły zawodowe po klasie VI, 
byłyby w gruncie rzeczy klasa­
mi VII i VIII szkoły podstawo­
wej o ułatwionym progra­

„Czołówka” rozpoczęła przygoto­
wania do realizacji na zamówienie 
telewizji cyklu filmów dokumental­
nych, poświęconych akcjom zbroj­
nym ruchu oporu. Zamiarem jest 
ukazanie głównych i mniej znanych 
akcji i zamachów dokonywanych 
przez oddziały AL, AK, BCh i inne. 
Cykl ten nosić będzie tytuł „Pol­
ska walcząca”. Seria tych filmów 
(na razie osiem) powstaje z myślą 
o młodym widzu.

0 „WESTERPLATTE”
— LAUREATEM KLUBU
KRYTYKI FILMOWEJ SDP

Jury Klubu Krytyki Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich przyznało „Syrenkę” — do­
roczną nagrodę dla najlepszego fil­
mu polskiego, wyświetlanego w roku 
ubiegłym.

Nagrodę zdobył obraz reż. Stani­
sława Różewicza „Westerplatte”, u- 
przednio nagradzany w plebiscytach 
czytelniczych wielu pism codzien­
nych i filmowych.

0 koncert muzyki polskiej
W LENINGRADZIE

W Leningradzie odbył się koncert 
kameralny współczesnej muzyki pol­
skiej, zorganizowany przez miejsco­
wy oddział Związku Kompozytorów 
Radzieckich. Znany z występów w 
naszym kraju kwartet im. Tanieje- 
wa wykonał utwory Grażyny Bace- 
wiczówny, Tadeusza Bairda. Krzysz­
tofa Pendereckiego i Zbigniewa Ru­
dzińskiego. Słowo wstępne wygłosił 
wybitny muzykolog radziecki, rów­
nież często goszczący w Polsce — 
prof. Leonid Entelis.

stwierdzona wydanym na piśmie 
orzeczeniem władzy szkolnej, od 
którego nauczycielowi przysłu­
guje prawo wniesienia odwoła­
nia do władzy wyższej od tej, 
która wydała orzeczenie.

Postanowienia art. 19 ustawy 
o prawach i obowiązkach na­
uczycieli odnoszą sie również do 
nauczycieli kontraktowych.

W przypadkach każdorazowej 
usprawiedliwionej nieobecności 
nauczyciela w służbie z powodu 
opieki nad chorym członkiem ro­
dziny nie przysługuje wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe i 
czynności dodatkowe.

Za każdy dzień nieobecności 
w pracy z powodu opieki nad 
chorym członkiem rodziny po­
trącić należy 1/30 część miesięcz­
nego wynagrodzenia wypłaconego 
nauczycielowi za przydzielone go­
dziny nadliczbowe.

Przykład: Jeśli nauczyciel miał 
przydzielone 3 godziny nadlicz­
bowe w tygodniu, za które o- 
trzymał z góry miesięczne wy­
nagrodzenie w wysokości 300 zło­
tych, to wynagrodzenie to dla 
ustalenia przeciętnego wynagro­
dzenia dzienpego należy podbie­

mie teoretycznym z elementami 
przysposobienia zawodowego. 
Byłaby to dokładnie odwrotność 
szkół dla wybitnie zdolnych, 
jednak bez piętnowania dziecka 
stemplem „niedorozwiniętego” 
czy „opóźnionego w rozwoju”.

Skąd ZEZ wytrzasnął zarzut, 
iż miałyby to być szkoły dla 
dzieci robotników i chłopów lub 
rodziców niezamożnych, pozo­
stanie już jego tajemnicą. Do 
takich szkół przy rozwiniętym 
systemie poradnictwa zawodo­
wego i właściwej polityce komi­
sji rekrutacyjnych trafiać by 
mogły (i powinny) i owe „pół- 
idiotki córki mecenasów”, o któ­
rych wspomina ZEZ cytując z 
pamięci A. B. Dobrowolskiego.

Nie wynika z tego, abym 
swoją propozycję, opartą zresz­
tą na konsultacjach z wielu nau­
czycielami i dyrektorami szkół, 
uważał za pewną czy niekontro- 
wersyjną. Jeśli ktoś wskaże lep­
sze rozwiązanie problemu pogo­
dzenia wysokiej jakości ośmio- 
latki z nieuchronnym zróżnico­
waniem dzieci pod względem in­
teligencji i uzdolnień, natych­
miast stanę się entuzjastą tego 
rozwiązania. Rzecz w tym, że 
propozycje ZEZA nie są takim 
lepszym rozwiązaniem nie będąc 
żadnym rozwiązaniem, a jego te. 
za stosowania „mądrego libera­
lizmu” w ocenianiu uczniów 
jest wręcz niebezpieczna, bo kto 
potrafi powiedzieć, który libe­
ralizm jest „mądry”, a który 
nie, i wtedy ryzyko spadku po­
ziomu absolwentów całej 8-latiki 
stanie się bardzo realne. A w 
tym nikt chyba nie jest zainte­
resowany, najmniej zaś nauczy­
ciele borykający się co roku z 
tymi uczniami, dla których po­
przeczka klasy VII, a zwłaszcza 
VIII okazuje się zbyt wysoka.

A może ta polemika z ZE­
ZEM stanie się zaczynem ja­
kiejś dyskusji na łamach „Gło­
su”? Temat jest podstawowe 
ważny i dotychczas nie ma 
zadowalającego rozwiązania.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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0 PRZED MIĘDZYNARODOWYMI 
TARGAMI KSIĄŻKI

Na tegorocznych Międzynarodo­
wych Targach Książki w Warsza­
wie „Mieżdunarodnaja Kniga”, rep­
rezentująca 23 wydawnictwa — cen­
tralne ZSRR oraz białoruskie, li­
tewskie i ukraińskie, zaprezentuje 
ponad 2500 tytułów.

Warto przy sposobności zaznaczyć, 
że dorobek wydawnictw radzieckich 
w roku 1967 wynosił ponad 70 tys. 
tytułów.

0 KU CZCI
KAROLA KURPIŃSKIEGO

We Włoszakowicach, w powiecie 
Leszno Wlkp., na pograniczu lu- 
busko-wielkopolskim, urodził się je­
den z największych kompozytorów 
polskich — Karol Kurpiński. W 
związku ze 110 rocznica jego śmierci 
odbyła się we Wschowie sesja 
popularnonaukowa poświęcona ży­
ciu i twórczości znakomitego kom­
pozytora. Organizatorem był miej­
scowy oddział Towarzystwa Muzycz­
nego im. Henryka Wieniawskiego.

0 „LALKA” PRUSA
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W Nowym Jorku ukaże się „Lal­
ka” Bolesława Prusa. Autorem an­
gielskiego przekładu jest prof. Da­
wid Welsh.

Jako znawca języka polskiego oraz 
naszej literatury klasycznej j współ­
czesnej, prof. Welsh jest również 
autorem studiów o polskich pisa­
rzach. W druku znajduje się jego 
praca o Ignacym Krasickim, a w 
przygotowaniu — studium o Janie 
Kochanowskim.

lić przez 30. Jeśli nauczyciel ten 
opuścił w związku z opieką nad 
chorym członkiem rodziny 1 
dzień w tygodniu — należy mu 
potrącić 1/30 wypłaconego wy­
nagrodzenia, tj. w wysokości 10 
złotych.

Stosownie do wytycznych za­
wartych w pkcie 4 pisma okól­
nego nr 85 prezesa Rady Mini­
strów z dnia 3 czerwca 1960 
roku w sprawie niewypłacania 
wynagrodzenia za czas nieuspra­
wiedliwionej nieobecności w 
pracy (Monitor Polski nr 48, poz. 
231) — nauczycielom, opuszcza­
jącym prace bez usprawiedli­
wienia, podobnie iak innym pra­
cownikom państwowym należy 
przy najbliższei wypłacie zmniej­
szyć uposażenie, licząc po 1/30 
ich miesięcznego uposażenia za 
każdy dzień nieusprawiedliwio­
nej nieobecności w pracy.

Nauczycielom przysługuje rów­
nież uposażenie (bez wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe 
i czynności dodatkowe) w okre­
sie zwolnienia od zajęć dla prze­
prowadzenia badań specjalistycz­
nych lekarskich albo załatwie­
nia ważnych spraw osobistych 
lub rodzinny oh. ‘

POLITYKA, GOSPODARKA
Izydor Adamski: CHŁOPSKlJ 

GOSPODARSTWA PRZODUJĄ. 
CE. PRÓBA OCENY RACJONAL-
NALNOSCI GOSPODAROWANIA 
NA PODSTAWIE BADAN W PO­
WIECIE PŁOCKIM. KiW, War sza- 
wa 1968; s. 242, cena 25 zł.

Zenon Mikołajczyk, Emil Pa- 
tryn: STRUKTURA I FUNKCJE 
PARTII CHŁOPSKIEJ NA PRZY­
KŁADZIE ZSL. LSW, Warszawa 
1968; s. 352, cena 18 zł.

Yemon L. Parrington: GŁÓW­
NE NURTY MYŚLI AMERYKAŃ­
SKIEJ. MENTALNOŚĆ KOLO­
NIALNA 1620—1800. Przekł. H. 
Krzeczkowski. PIW, Warszaw* 
1988; s. 566, cena 50 zł.

POPULARNONAUKOWE

Józef Chalifman: i OWADY SĄ 
ARCHITEKTAMI. Tłum, z rosyj­
skiego J. Wernerowa, WP, War­
szawa 1968; s. 434, cena 45 zł. 
Zadziwiające obyczaje i instynk­
ty trzech najliczniejszych grup 
owadów, źyjących społecznie — 
pszczół, mrówek i termitów, są 
tematem tej książki.

CZY MOŻLIWOŚCI CYBERNE­
TYKI SĄ NIEOGRANICZONE? 
Zbiór artykułów. Tłum, z języka 
rosyjskiego E. Mickiewicz i S. 
Amsterdamski. KiW, Warszawa 
1968; s. 246, cena 20 zł.

Jean Gimpel: JAK BUDOWA­
NO W ŚREDNIOWIECZU. PWN, 
Warszawa 1968; s. 174, cena 10 zł. 
Kolejny tomik Omegi.

Milton A. Rotłiman: PRAWA 
FIZYKI. Przekł. z angielskiego Z. 
Majewski. PWN, Warszawa 1968; 
s. 320, cena 30 zł. Nie posługu/ąc 
się skomplikowanym aparatem 
matematycznym autor . zapoznaje 
czytelnika z sensem podstawo­
wych praw fizyki i odsłania ku­
lisy współczesnej techniki atomo­
wej i rakietowej.

J. Z. Young: MODEL MÓZGU. 
Przekł. z angielskiego St. Bogu­
sławski. PWN, Warszawa 1968; s. 
446, cena 30 zł. Książka porusza 
temat, który może zaciekawić 
każdego wykształconego człowie­
ka, interesującego się postępem 
współczesnej wiedzy.

MINIATURY MORSKIE

Zbigniew Ciećkowski; KAPRO­
WIE KRÓLA KAZIMIERZA. Wyd. 
Morskie. Gdynia 19S8; cena 5 zł.

Edmund Pioterek: PRZYPŁYW, 
KTÓRY ZAWIÓDŁ. Wyd. Mors­
kie, Gdynia 1968; cena 5 zł.

BELETRYSTYKA

Ewa Berberyusz: JEDNO Z 
DWOJGA. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1938; S. 190, cena 10 zł.

Tadeusz Nowak: A JAK KRÓ­
LEM A JAK KATEM BĘDZIESZ. 
LSW, Warszawa 1963; s. 356, cena 
20 zł.

Adam Ostoja i Andrzej Ostoja: 
TIROLINKA. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1968; s. 144, cena 10 zł.

Józef Stompor: ORŁY. LSW, 
Warszawa 1968; s. 246 cena 18 zł. 
Jest to pierwsza powieść autora* 
napisana z myślą o młodzieży. 
Są w niej przedstawione losy 
trzech braci, walczących w cza­
sie okupacji na różnych fron­
tach.

ROŻNE

Jan Czernlkowski; CIASTA, 
CIASTKA, CIASTECZKA. WY­
PIEK DOMOWY. Wydawnictwo 
PLiS, Warszawa 1968; s. 304, cena 
36 zł.

Karl Sutterlin: RETUSZ. Tłum. 
St. Walenia. WPL, Warszawa 
1968; s. 136, cena 27 zł. Książka 
stanowi cenną pomoc dla poli­
grafów, fotografów, grafików 
oraz wszystkich interesujących 
się fotografiką.

Bohdan Tomaszewski: ROMAN­
TYCZNE MECZE. Sport i Turys­
tyka, Warszawa 1968; s. 250 cena 
25 zł.

Jerzy Wittlin; YADEMECUM 
SZEFA. Wyd. Literackie, Kraków 
1968; s. 234, cena 25 zł.

PAMIĘTNIKI

Ks. Leonard Swiderski: „OD­
MIENI SIĘ JAKO ORŁOWA 
MŁODOŚĆ TWOJA”. LSW, War­
szawka 1968; s. 29., cena 20 zł. 
Autor, doktor filozofii Uniwer­
sytetu Katolickiego w Paryżu 
oraz teologii Akademii Gregoria- 
num w Rzymie, jest znanym w 
Polsce autorem pamiętników.

KSIĄŻKI 
METODYCZNE I POMOCNICZE

Tadeusz Grzebieniowski: MAŁY 
SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
I POLSKO-ANGIELSKI. WP, 
Warszawa 1968; cena 65 zł.

Bohdan Grzegorzewski: PRZED 
OBRAZAMI MATEJKI. PZWS, 
Warszawa 1968; cena 3 zł. Tomik 
Biblioteki Błękitnych Tarcz.

Marta Jurowska-Wernerowa: 500 
ZAGADEK DLA MIŁOŚNIKÓW 
CHEMII. WP, Warszawa 1968; s. 
234, cena 15 zł.

Franciszek Koi: PODSTAWY 
TECHNOLOGII GASTRONOMICZ­
NEJ. WPL, Warszawa 1968; s. 
376, cena 75 zł. Książka jest prze­
znaczona dla studentów technolo­
gii. żywności, nauczycieli szkół 
gastronomicznych oraz personelu 
naukowo-technicznego zakładów 
żywienia.

Kazimierz Kotarski: EGZAMIN 
KWALIFIKACYJNY NAUCZY­
CIELI. PZWS, Warszawa 1968; s. 
200, cena 10,50 zł.

Zofia Krzysztoszek: UCZEŃ I 
SZKOŁA WOBEC MORALNYCH 
PROBLEMÓW WSPÓŁCZESNOŚ­
CI PZWS, Warszawa 1968; s. 128, 
cena 8 zł.

Irena Wojnar: NAUCZYCIEL I 
WYCHOWANIE ESTETYCZNE. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 148, ce­
na 18 zł. Kolejny tom Biblioteld 
Nauczyciela* Ł


